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PRZEDMOWA. 

z 

Lapat a jakim sie teraz młodzież do 
nauk garnie, jest nam powodem do 

przysłużenia się Jej w tćj mierze pi- 
smem pod nazwą: Galerya pisa- 
rzów polskich. 

Sądzimy, iż nie będzie bez korzyści 
ugnishe » w którem się sea pro- 

mienia wielorako rozpien » aże- 
by te miękną dążność coraz więcej 

upowszechniać i na trwalszé] opierając 

posadzie, skierować ku piekniejszéj 

chwale istotnego pożytku. Chociaż wie- 
lu mniema, że nowo-czesućj literatury 
przystępne skarby dla każdego stoją 
otworem, używają do czytania powa- 

bue i taniością odznaczające się dzieła 
najlepszych pisarzy, jednakże nie jes 
den z myślących przyzna, że nie dla 
wszystkich, bo tylko dla zamożniejszej, 
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ore 
nie zaś dla mnićj majętnićj, a tém sa- 
mém dla najliczniejszćj klassy. 

W* pismie tém znajdować się będą 
narzecza najwyborniejsze, które nietyl- 
ko jezyka ojczystego nauczyć, literata- 

rę jego poznać i zamiłować, ale nawet 
co jest daleko szacownićjszćm, rozum 

oświecić i serce ukształcić zdołają. — 
Mamy nadzieję, że użyteczne to pi- 
smo znajdzie prędkie upowszechnienie. 

Wychodzie będzie miesięcznie zeszył 
z trzech arkuszy złożony, za cenę 
gr. poł. WO, 2 

Bracia Szerkowie. 

Poznań 

w Pasdzierniku 1839.



BIOGRAFIA. 

Hdazimierz Brodziński urodzony w Ga- 

licyi, Roku 1809. wraz = bralem swoim 

Jędrzejem wszedł w szeregi księstwa 

Warszawskiego it miał udział w wy- 
prawach 1812 i 1813. Po skończonej 

wojnie europejskićj professorem litera- 

tury polskiej w Uniwersytecie Warsza- 

wskim. Pierwszy bo jeszcze przed Mi- 

ckiewiczem odwiódł poezyę polską od 

jedynie dotąd utartego śladu staroży- 

inych i Francuzów a zaczął wskazywać 

nowe stanowisko. Pierwszy też zajął się 
historyą literatury ojczystej. Od r. 1815. 
zaczęły pisma jego tak wierszem jako 

i prozą, po różnych czasopismach wy- 

chodzie, i chociaż miał przeciw sobie 
panujące jeszcze natenczas literatów zda- 
mia, zajęły one wszełako młodsze po- 

kolenie, coraz więcćj zyskiwały wzię- 
tości i zapewniły mu nakoniec powa- 

Zane imię u współziomków. Z udziel- 
mie wyszłych dzieł jego wspomniemy: 

1) Zbiór poezyi tom. 2. Warsz. 1821. 

2) Pisma rozmaite jego % zapowie- 

dzianych tomów 3ech wyszedł tylko I. 

w Warszawie 1830 , w którym jest rzecź 
> 
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olegit. Jak. Birkowskiego życiu i pi- 
smach Karpińskiego , satyrze, egzaita- cyt i entuzyazmie i krytyce. 3) prze- ktad rymowy łacińskich elegii Jana Hochanowskiego. Warszawa 1829. 4) Przełożył Góthego Cierpienia mto- 
dego Wertera. Warszawa 1822, 5) Dzieje starego i nowego testamentu Czy 
t wybór przykładów i nauk = pisma S. 
według wydania Z. Derome ułożone przez K. Br. w 2ch Tom. ze 120 rycin. an 8v0. Warszaw. 1837. 

Słodki, tchnacy młodociaię tkliwo- 
ścią >» duchem religijnym i rzewzym przy-. wiązaniem do kraju i stron rodzinnych, Najwięcćj go zalecił Wiesław, Jest to 
poema sielankowe, ale w rodzaju no- wym, jemu właściwym, w ktérém cała indiwidualność polskich wieśniaków ja- śnieje. Wiele jeszeze pism Brodzińskie. go nie wyszło na widok publiczny i mo- ze się dopiero ukaże w golującym się w Wurszawie nowém wydaniu dzieć Jego. Umarł Brodziński r. 1835. w Dreznie, gdzie dla poratowania zadwątlonego zdrowia był przybył, Przytomni tamże Polacy, złożyli sie na wystawienie mu 
skromnego pomnika, na cmentarzu 
w przedmieściu Friedrichsstadt, 

"== RY ma 



WEESEA W. 

* POWIEŚĆ. 

I. 

Z zona, Stanislaw wychodzi z komory, 
Whosi do izby dwa pieniężne wory, 
Czterysta złotych ułożył na ławie, 
i tak powiedział: »Zgarnij to Wiesławie! 
»Idź do Krakowa, a za te talary” 

. „Kupisz dwa konie i dobierz mi pary; 
„Już jedynaka w boju mi zabili 
„A mnie zgryzota i skrzętny wiek chyli, 
.»Nie mam w niemocy poufać się komu, 
»'Ty prawą ręką stales mi się w domu, 
»Po mojćj śmierci, tyś rodzimy głowa 
»Jeśli (daj Boże!) córka się uchowa, 
»Ma lat dwanaście, nieskąpo urody, 
»Możesz jéj czekać i twój też wiek 

a młody. — 
»Tak jest, dla ciebie (Bronisława powie) 
»Strzegę tćj córki, jakby oka w głowie. 
(I pogłaskała = po twarzy, 
Jćj pusty uśmiech na licach się zarzy.) 
»A cóż droższego mieć możesz od matki? 
»Jedneć to moje przed grobem dostatki. 
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»Miałam ja drugą — litościwy Boże! 
»Oko się za nią wypłakać niemoze ; 
»Zaledwie piąty owoe kwitnął sadu, 
»Gdy mi'zniknęła bez żadnego śladu. 
»Już to dwunastym liściem wiatr po- 

miata, 
„Jak myśli matki zatruwa jćj strata. 
„Gdy wojna polskie dobijała plemię, 
»W pustkach wsie stały, a odłogiem 

ziemie, 
» W około lasów i wiosek pożary, 
„Gniewu bożego zwiastowały kary, 
„Z wiatrem, co sirechy i konary zwalił, 
»Do nas wróg przybył i wioskę zapalił ; 
»Dzień to był sądn! wśród płaczu i 

gwaru, 
„Wśród ciemnéj nocy wichrów i pożaru, 
»Razem rolnicy ku obronie bieżą, 
„Razem się wojsko ciśnie za grabieżą, 
»W téj walce z dymem poszła ojców 

strzecha, 
„Wtedy mi córka, jedyna pociecha, 
»Zmikła bez śladu; przez długie ja czasy 
»Chodzilam za nią na wioski i lasy, 
»Lecz jako kamień do morza rzucony 
„Zmiknęła wiecznie, głuche wszystkie 

strony. 
»Co rok do kłosów przychodzą oracze, 
„A ja dziecięcia nigdy nie zobaczę. 
»Niech Boska wola będzie Boska chwała!
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»Cicbiem ja synu za nie wychowała, 

»Bo gdzie sierota przyjęta pod strzechę, 

„Tam z niebem bliższy Bóg zsyła po- 
cieche, 

«Moze tez moje utracone dziecie 
„Podobnie kędyś opuszezone w swiecie, 
»Litosé znalazło, zyje gdzie u matki, 
»Pomiędzy własne policzone dziatki; 
„W téj ja to myśli po twych ojców 

stracie, 
„Ciebie małego wychowałam w chacie. 
„Litość za litość — Niebieska opieka, 
«Tajnie nagradza uczynki człowieka, 
»A jeśli ziemia strawiła jéj kościj 
„Swobodna dusza w krainach przy- 

szłości 
«Igra wesolo przy niebieskićj matce 
»I łaskę nieba zwabia naszćj chatce.« 

Tu Bronisława zalała się łzami, 
Zawsze łzy plyną za matki myślami 
Płakała zaraz i córka przy boku; 

A lzy mezkiemu nieprzystojne oku; 
Kryjące Stanislaw karci smutek żony: 
„Jaki los w niebie ludziom naznaczony. 

»Próżno się troskać, Bóg siedzi wysoko 
„Nad całym światem baczne trzyma oko, 
"Wszak ¢i on ojcem wszędzie i na wieki 
»Cóżby zdołało uyść jego opieki? 
»Lepsze nad smutek ufanie pobożne — 
„Idź Wiesławowi przygotuj nadrożne, 
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»A ty pospieszaj i chroń się przygody, »Bo zawsze wiele ufa sobie młody, »Przynieś twój przyszłćj podarunek 
z drogi.« Wiesław obojga kornie ścisnął nogi I wyszedł z chaty, przenikniony cały, Ze takich ojców niebiosa mu dały. 

> 

IL 

Już miły wieczor uśmiechał się ziemi, Gdy wracał Wiesław z końmi kupio- 
nemi, Z przydróżnćj wioski rozlega się gra- 

2 Słychać wesole pląsy i śpiewanie, 
Pryskając konie hieżą po gościeńcu, 

idać dziewoje przy rucianym wieńcu, Biją drużbowie w podkówki ze stali, A gdy wędrowca mile powitali, 
Tak rzekł Starosta zarządzca wesela : »Dobrze to w każdym znalóśdź Przyja- 

ciela. »Witajcie do nas wy z Proszowskiéj 
ziemi, »Niechcićjcie gardzić dary ubegiemi, »Pożyjcie z nami, ezém tu gospodarzy, »Wdzięczna prac rola i dobry Bóg 
darzy. 



11 

»Napatrzycie się Krakowskim dziewo- 
om, ‘ 

»Rozlicznym tancom i przeeudnym stro- 
Jom, 

»Wreście i w tany puścić się nieszkodzi, 
»Bo choć strudzeni, widzę żeście mło- 

dzi.« 
Na to Halina przystąpiła młoda, 
'W całóm weselu najpierwsza uroda, 
Wstydzi się wstydzi, jednak przed nim 

staje, 
Ciasta z koszyka i owoc podaje. 
»Obey wędrówcze! jużci przyjąć trzeba, 
»Naszych owoców i naszego chleba.< 
A przytém uśmiech jakowyś uroczy 
Zwrócił na siebie wędrownika oczy, 
I zwrócił tyłe, że odząd jedynie 
Okiem i duszą został przy Halinie. 

chodzi do izby na wesołe tany 
Z kubkiem od drużbów Wiesław po- 

witany, 
Potóm Starosta zarządzca wesela 

te słowa druZbom porady udziela : 
»Jużci pierwszeństwo zostawcie obcemu, 
»Niech idzie w tany, niech też po swo- 

: jemu 
»Skrzypkom zanuci, dziewoje wybierze, 
3:0 z obcym trzeba uczciwie i szezerze.« 

ziął sobie druchnę, którćj wdzięk 
uroczy, 
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Zwrócił na siebie wędrownika oczy ; 
Naprzód wychodzi: przed muzyką staje, 
Halina w pląsach rękę mu podaje, 
Za nim się w kolo młodzieńcy zebrali, 
Nueą i biją w podkówki ze stali, 
Wiesław się za pas ujął ręką prawą 
I plasa letko przed Haliną zwawa. 
W skrzypce i basy sypnął grosza choj- 

nie. 
Ojcom za stołem skłonił się przystojnie, 
'Tupnął i głowę nachylił ku ziemi 
I zaczął nucić słowy takowemi: 

„Niech że ja lepićj nie żyję 
_ Dzieweze! skarby moje, 
Jeśli kiedy oczka czyje 

Milsze mi nad twoje, 
Patrzajże mi prosto w oczy 
, Bo widzi Bóg w niebie 
Ze mi ledwo nie wyskoczy 
Serduszko do ciebie.« 

Bierze Halinę i tak w około 
Przodkując drużbom tańczy wesoło, 
A gdy ku skrzypkom znowu powróci: 
Staje i w pląsach, tak przed nią nuci, 

„Czemuż ja w Proszowskićj ziemi 
Małe zaznał dziecię, 

Byłbym między Krakowskiemi 
Najszezesliwszy w świecie! 

4 
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Krew nie woda ludźmi włada, 
Bo któż sercem rządzi? 

Człowiek myśli i układa 
A wszystko Bóg sądzi.« 

Halina w pląsach przed nim ucieka, 
On w ręce bijąc goni zdaleka, 
A gdy dogoni znowu znią wróci, 
Staje i w pląsach tak dalćj nuci. 

»Nieuciekaj dziewcze lube 
Moje sto tysięczy, 

Dogonie ja moją zgubę 
I niepuszczę więcćj, 

Krąży ptaszek w ciemnym lesie 
Gałązek się czepia, 

Aż dognany piórka niesie, 
Gniazdeczko ulepia.« 

Sam teraz w plasach przed druchną 
A stroni, 
T na za nim wesoło goni, 
gg ogoniony , gdy znowu wróci, 

‘Je i w pląsach tak daléj nuci: 

*Gospodarzn nie dasz wiary 
wk konie oplace, 

ydałem ja twe talary, 
oje serce stracę! 

a 
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Grajcie skrzypki, bo sie smuce 
W. opłakanym stanie, 

Z konikami do dom wrócę 
Serce się zostanie.« 

Dłoń mu podala , a on w około 
Przodkujac drużbom tańczy wesolo, 
A gdy do nowéj piosneczki stanie, 
Skrzypek drzymiący zakończył gra- 

nie, 

Na to Halina zapłoniona cala, 
Między teścinę za stół uciekała, 
Wiesław Staroście i matkom się kła- 

nia, 
Slychać w około pokątne szemrania. 
Dlugo gościnnie Wiesław się weselił — 

Już się też dzionek nad górami bie- 
lil, 

Pozegnat wszystkich w zasmucouym 
stanie, 

Wciai mając w uszach i śpiewki i gra- 
nie 

'W sercu niepokój, a myśli jedynie 
Krążą niewolne przy pięknćj Halinie.
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iit. 

Pośpieszał Wiesław i lasem i polem, 
Ale się ostać nie może przed bolem, 
Bo kiedy miłość raz w sereu osiędzie, 
Daremny namysł i rozsądek będzie. 
Przeto co myśłał, co ezynić przystało, 
Stanowi wyznać i sczerze i Śmiało. 

Oczekiwany wjechał do podwórka, 
Wybiegł gospodarz i matka i córka, 
Głaszcze koniki i wiąże u płotu,, 
Cieszą się wszyscy z rychlego powrotu, 
Z taności kupna i z koników radzi, 
Qjciec do stajni wraz je sam prowadzi, 
Prędką wieczerzę rozkazuje matce — 
Skoro milezący Wiesław usiadł 

w chatee, 
Matka go z córką o zdrowie pytały, 
Mileząc Bronice dał gościniec mały. 
Przybył też razem i sąsiad ciekawy 
Dobry do rady, dobry do zabawy. 
an, co za stołem nie jednym juz 

siedział, 
Mądrze pomyślał i prawdę powiedział; 
sle się wszystkim dziwnie wydawało, 
e Wiesław smutny i mówił tak mało. 

Szedł i gospodarz — do stolu za- 
Sky siedli, 

omną wieczerzę przy rozmowach 
jedli, 
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A matka tylko baczna na Wiesława, 
Przyczyny smutku pyta się ciekawa: 
„Powiedz nam przecię, co tobie się 

> stało 
»Zje smutny siedzisz i mówisz tak mało? 
»Milezący zawsze sam sobie zaszkodzi 
„Nigdy młodemu skrytość się nie go- 

dzi.« 
On spuścił oczy, wstydem się zapłonił, 
Gospodarzowi do nóg się ukłonił, 
I zaczął mówić słowy takowemi: 
»Prawda że szczerze trzeba ze star- 

szemi, 
»Oni nieźrzałćj młodości wybaczą, 
>I mądrą radą zawsze wspierać raczą. 
»Czemuzem w domu niezostał na wieki, 
» W dzięczeń łask tylu i waszćj opieki, 
»Przy waszém pługu chodzilbym spo- 

kojny 
„Anibym zaznał ciężkićj z sercem wojny. 
»Lecz darmo człowiek sam o sobie radzi, 
»Inaczćj myśli Bóg o swéj ezeladzi. 
»Predki, bezwieści spada wyrok Boski.— 
»Na mojćj drodze pośród jednéj wioski 
»Poznaiem druchnę, którćj wdzięk u- 

roczy 
„Zabrał mi seree i zniewolił oczy, 
»I zrobił tyle, że odtąd jedynie 
„Serce i dusza zawsze przy Halinie. 
»Ojcowie moi, już królują w niebie, 



»Wyście sierotę przyjęli do siebie, 
»Cięższa niż. kamień jest ludziom sie- 

rota! 
»Wyście litośnie otwarli mi wrota, 
»Nieżałowali i trosków i chleba, 
»Uezyli pracy i bojaźni nieba. 
»Dziś jedynaczkę córkę w swojćj cha- 

cie 
»Dla mnie na przyszłość w zamęźcie 

chowacie. 
»Jeszcze (mówicie) byłem dzieckiem 

małem, 
»Gdy ją na przyszłość sobie kołysałem; 
»Ni mię niewdzięczność ani harda dusza 
»Odkryć przed wami mój smutek przy- 

musza, 
»Ale mi rada niedościgła w niebie 
»Was kaze smucić, a zawstydzić siebie. 
»Puśćciesz mię puśćcie, z rękoma go- 

emi, 
»Pracować będę pomiędzy obcemi, 
~Bo bez Haliny nic już niezarobię, 
»Niezdatny ludziom i niemiły sobie. 
»Prędkobym znalazł koniec życiu memu;_ 
»Pobłogosławić chciejcież więc bie- 

dnemu, 
Bo ten przed nędzą nigdzie się nie- 

schroni, 
»Kogo przeklęstwo dobroczyńców go- 

i. — 
QE 
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„Sprawcie! Bóg za to niech będzie nad 
wami, 

Tu Bronisława zalała się łzami. 
Stanislaw mileząć, podparł siwą głowę, 
I po ojcowsku rzekł słowa takowe: 
»Kiedy twój ojciec żegnał ziemskie 

życie, 
»Ciebie mi oddał jak za własne dziecię, 
»Tak cię też kocham, i widzi Bóg 

w niebie, 
„Że nie „milszego miałem nad ciebie. 
zA ty niepomny że mnie starość gniecie, 
»Cheesz na przygody puszczać się po 

świecie, 
„Chcesz mię opuścić za to żem cię cho- 

wał, 
„Żem tobie przyszłość uczćiwą gotował: 
„Nieszczęście wniesiesz do każdego 

domu, 
»Gdy mnie zostawisz wśród żałuj stromu, 
„Młody, nie baczną wziąłeś przed się 

drogę, 
»Ja cię przeżegnać, ja puścić nie moge.« 

Płakali wszyscy, Jan milczący sie- 
dział, 

Gdy się namyślił, tak mądrze powie- 
dział : 

„Stary młodemu wyrozumieć niechce, 
„Młodego nowość i swoboda leehce, 
„Zwiąż g go miłością i obsyp go zbiorem, 
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>On dalćj patrzy bo mu świat otworem, 
»Nieszczęściem jemu najmilsza niewola, 
»'Tak i na wiosnę ptak okrąża pola, 
»Płochy i dumny, ufny w siłę młodą, 
»Rzeki i skały przebywa z swobodą, 
»Az miłym głosem zwabiony zostaje, 
»Spuszcza się jedne by zamieszkał gaje; 
»I lube szczęście i pokój znachodzi; 
»'[e prawa maja, tę naturę młodzi. 
»Za nic już wszystko, gdy na całe 

życie 
»Wolną mu teraz drogę zagrodzicie, 
»Nie w nim też może dla Broniki szczę- 

ście, 
»Z woli ma kwitnąć niewolne zamęście, 
»Jako kwiat córka obećj ręki czeka, 
»Wolny młodzieniec szuka jćj z daleka, 
»Dla tego wolność dajcie Wiesławowi, 
»O własnćm szczęściu, niechaj sam 
= E stanowil« 
Na to Stanislaw: »wiele Janie wiecie, 
»Ale nieznacie co to stracić dziecię. 
»Dla czego ojciec w troskach życie 

2 i trawi, 
“gem się wiek długi i smuci i bawi, 

czóm żyć nawyknie i pracowaé wdo- 

>To bi ała . 
„Bie, ierze przybysz nieznany nikomu, 
E ze dobytek krwawo dochowany, 

Puste ojcom zostawuje ściany, 
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»Gdzie zapomnieni samotne Izy sączą 
„Gdy córkę inne obowiązki łączą. 
„Przeto od dawna były myśli moje, 
»Bym ich przy sobie połączył oboje, 
„Ażeby matka kiedyś po mćj stracie 
»Teściny w obećj nie służyła chacie; 
»Lecz myśli uiczém, gdy Bóg nie do- 

zwoli, 
»Przeto Wiesławie zostawiam twéj woli, 
»Uproś sąsiada, wezwiy jego rady, 
»Może sam z tobą uda się na zwiady, 
»Jeśli twa przyszla serce tobie święci, 
»Jeśli rodziny poznasz dobre chęci, 
»Uproś-że Jana, niechaj zacznie swaty, 

 »Jak syn synowę przywiedź mi do 
chaty.« 

Iv. 

Idzie Jan z tęschnym Wiesławem 
na zwiady, 

Wiesław daleko przed nim znaczy ślady, 
Bo go i miłość i młodzieńcza siła 
Przez góry, doły, predzéj prowadziła ; 
A kiedy przyszli, gdzie mięszkała eórka, 
Taką pieśń nucą za płotem podwórka: 

„Grzęda kwiatami osnuta, 
„Kwitnie rozmaryn i ruta, 
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Na okienku wianek leży 
Jest tu eórka dla młodzieży. 

Przyjdzie młodzian z obcych błoni, 
Ojeu matce się pokłoni, 
Zerwie Panna swoje kwiaty 
Do teściowćj pójdzie chaty, 

Raz ostatni rozmaryny sp 
Uwieńczycie skroń dziewczyny, 
Zielona ruto na grzędzie 
Nikt cię polewać nie będzie. 

Skromna chatka, choć uboga, 
4a rządnością pomoc Boga 
Sroka skrzeczy na jaworze 
anna się stroi w komorze. 

Otwierajeie! przyszli goście 
I ochoczo w dom zaproście, 
Jhociaż obcym, bądźcie radzi 
Obra nas tu chęć prowadzi, — 

Sk Wyjrzala oknem od kądzieli matka, 
Tzypła zapora, otwarła się chatka, 
szedł Jan sędziwy, Wiesław okazały 

x ową wyniosla dosięgnął powaly, 
„matką rzekła: » Witajcie nam goście! 

Siądźcie, j zBogiem dobrą wieść przy- 
5 noscie.« 
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Z komory wyszła Halina z rumieńcem 
Skłoniła głowę przed znanym młodzień- 

cen, 
A Jan powiedział: »oj! widzę że go- 

dne 
I starca drogi lica tak urodne.* 
Kiedy Halina słyszy taką mowę 
Rumianych wdzięków przybyło połowę. 
Koszyk podróżny zdejmuje z młodziana, 
Bierze i laskę sędziwego Jana 
Wnet ławkę czystą do stołu przynosi, 
A matka gości do spoczynku prosi. 
Mówi do ucha wstydliwćj Halinie: 
Niech się roznieci ogień na kominie, 
Niech będzie rychło wieczerza gotowa; 
Jan gdy odpoczął w te przemówił słowa; 
„Wszak gospodyni przeto nie obrażę 
»Czyniąc co dawny obyczaj nam każe. 
„Ojców zwyczaje, toć krewieństwo na- 

sze, 
»Przeto Wiesławie daj z koszyka flasze, 
»A gospodyni kubka nam udzieli, 
»Miernie użyty trunek rozweseli, 
»Smielszemi czyni ukrywane chęci 
»Serce roztkliwi i na jaw wyświęci, 
»A jak oblicze ogladamy w zdroju, 
»'Tak wiernie dusza wyda się w napoju. 
„Pszczółki na ziemi pierwsze gospo- 

dynie, 
zOne po całćj opatrznćj krainie 
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„Zbiorów szukaly, ochronne przy zgo- 
dzie 

»*Wzbudziły przemysł i w ludzkim na- 
rodzie, 

»A jak na wiosnę gospodarna pszczoła 
«Gdy się sad bieli i wonieją zioła 
»Niesie w ul siostrze uzbierane miody, 
» [ak niesie młodzian z rodzinnćj za- 

grody 
»Kubek słodyczy przy życzliwćj chęci, 
»Téj którćj serce niewolne poświęci; 
»Bo równa pszczole jest miłość wie- 

śniacza, 
»Słodycz i zgodę i pracę oznacza.« 
Podała matka kubek na te slowa 
Poszła do serca wszystkim Jana mowa, 
Bóg go też wielkiem rozumem obdarzył, 
Już on nie jednę rodzinę skojarzył, 
Starostą bywa na kazdém weselu, 
I chrzesnym ojcem zwą go w domach 

A wielu, 
Przeto gdziekolwiek przyjdzie w od- 

i wiedziny, 
Jest jakby w domu u swojćj rodziny. 

W podany kubek nalał Wiesław 
„PZE miodu: 
Pict te kroplę z obcego ogrodu, 
Na Halino, jak tobie słodyczy >Na Cale życie serce moje życzy.» 
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Na to Halina pytającóm okiem 
Patrzy na matkę — odwrócona bokiem. 
Białe odzienie zarzuca na głowę, 
Tak zasloniona, wypija połowę. 
Połowę Wiesław wypełnił aż do dna, 
A jako zorza wśród lata pogodna 
Rumianym wstydem jaśniała Halina — | 
Jan dziewosłęby w te słowa zaczyna: 
«Kiedy tak córka chęć życzliwą dzieli, 
„Już do was matko mówić mię ośmieli; 
»Gdzie młodzież idzie za serdeczną wła- 

z 
„Niech ją znamysłem starsi B mariadza, 
„Młodość niewidzi, przyszłości niebada, 
„Jako w kochaniu ufność w losie składa, 
»A to oddzielne , nieprzyjazne rzeczy, 
„Szczęście więc starsi muszą mieć na 

pieczy, 
» Wszystko opatrzyć, otwarcie pogadać, 
»A zresztą ufność na Bogu zakładać, — 
»Zaenego domu widzicie tu syna 
»Chociaż pod ziemią śpi jego rodzina; 
»Ma przecież ojców, co litością zdjęci 
»Mająe kumostwa powinność w pamięci, “ 
»Niezatowali dla sieroty chleba, 
„Uczyli pracy i bojaźni nieba; 
»Sprawiał się godnie, że go synem zowią 
»I część chudoby dla niego stanowią, 
»Niejestei u nich gospodarstwo liche, 
»Praca sierpowa nie idzie pod wiche. 

, 
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»Co tydzień wniesie, niestraci niedziela, 
"Bóg też pomocy rządności udziela, 
»Czysta pszenieę ezarna niesie rola, 
»Welniste owce zabielają pola. 
»W' schludnćj stajence bydelko się 

chowa, 
„A eztery konie jadą do Krakowa. 
„Z ich to ramienia do was ja przycho- 

dzę ; 
„Poznał się Wiesław z Haliną na drodze 
„Jak pewnie wiecie. — 1 ojeom wyjawił 
»Ze swoje serce w jćj sercu zostawił. 
„Na co Stanisław rzekł mu słowem ta- 

E kiém: 
»Jestes mi prawda w domu jedynakiem; 
»Lecz jeśli miła serce tobie święci, 
»Jeśli rodziny poznasz dobre chęci, 
»Uprosze Jana, niechaj zacznie swaty, 
»Jak syn synowę przywiedź mi do chaty,« 
»'[e slowa matko! wiernie wam odnoszę, 
»I w imie ojców, o eórkę was proszę — 
»Niechaj Bóg dobre rodziny jednoczy! 
»Niechcę młodego wychwalać wam w 

oczy. 
»Często pochwała choć i słuszna szkodzi, 
"Bo lepićj, kiedy nieznają się mlodzi. 
"Zaweęześnie juz się u celu być mienią, 
»Raz pochwaleni przestrogi niecenia. — 
»Choé pracowity, choć pokorny w domu, 
«Bywał i Wiesław szpaki kryj : pa eż ryjomu: 

D 
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»Zajechaé drogę choćby wojewodzie, 
»Rej nad muzyka, Riówadaie: w gospo- 

zie; 
»Z, karczmy rozpędzać cesarskie wojaki, 
» Wyśmiać wędrownym — cho- 

daki; 
»Toć były jego dotąd obyczaje! — 
„Młodemu wszystko zarówno się zdaje, 
»Bo jak na wiosnę pędzi potok w biegu, 
„Pieni się, szumi i wylewa z brzegu, 
»Az daléj cicho upływa w korycie; 
»Tak młodzian sila obdarzon okwicie 
„Musi wyszumieć, aż w troskach sta- 

teczny, 

„Jak jabłoń z czasem, traci kwiat zby- 
teczny. 

»Zma Wiesław łaskę i niełaskę nieba, 
„Kto użył biedy, poznał cenę chleba; 
„Zawsze też dobra i stateezna żona 
»Reszte wychowu w mlodzianie do- 

kona, 
„Donczy myśleć, jak dobytek zbierać, 
„Jak się na przyszłość zwodliwą ozie- 

rać, — 
»To wam powiadam © moim Wiesławie, 
»Bom mu był świadkiem z lat dziecin- 

nych prawie,« 

, Baezna Halina ‘oe na boku, 
Sledzila prawdę w Wiesławowóm oku, 
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Jan mówiąe prawdę, wiedział, że nie- 
ranił, 

Dziewczęta lubią błędy które ganił. 

Ale łza błysła w źrenicy młodziana, 
Potém się nisko skłonił de nóg Jana; 
Skłonił się matce, milczące, pełen sromu, 
I było długie pomilezenie w domu. 
‘Wtenezas Halinie równie łzy wytrysły— 
Jako na wiosnę nad brzegami Wisły. 
Gdy wonny deszczyk obioki wyleją, 
Kwiaty zroszone błyszczą się nadzieją, 
A razem słońce za górami świeci; 
Tak gdy z otuchą ize roniły dzieci, 
Jan z matką na nie poglądali z boku, 
Miła pogoda jaśniała im w oku. 

Rzewniło matkę niespodziane szczę- 
ście, 

Nie dla Haliny bogate zamęście ; 
Która siereta bez ojca i matki 
‘Wiana niemiała, ni rodzinnćj chatki, 
'W szczerości zatóm, jak każe sumienie 
"Takie Janowi czyni oświadczenie: 
»Jest Bóg widzący naniebieskim dworze, 
»Doświadcza ludzi w szczęściu i poko- 

rze. 
„Czy kogo nisko, czy w górze posadzi, 
»Wlada jak wszędzie człowiek sobie 

‘ radzi; 
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»Halina moja, eo w ubogim bycie, 
»Przepracowała dotąd zemną życie, 
»Niewierzy słońcu, które niespodzianie 
»Przed nasze teraz błysnęło mieszkanie. 
sNa stan jéj niski wysoka jagoda, 
„Nie dla sieroty jest kmieca zagroda; 
»Ani ma ojców , ani przyjacieli, 
»Aby o wianie dla nićj pomyśleli. 
»Przeto młodzieńcze! niech cię Bóg po- 

święci, 
»Za dobre serce i życzliwe chęci; 
»Teraz usłyszcie o losie Haliny 
»I to do waszćj odnieście rodziny: — 

«Gdy się los zawziął na polską ko- 
ronę, 

„Szedł mój mąż z kosą z braćmi na obronę 
»| już niewrócił. — Obcy bez litości 
»Grabili dwory, zapalali włości; 
»Doznał co trwoga, kto pomni te czasy! 
»Starce i matki pokryły się w lasy, 
»Ale i w lesie plona ogniem Sosny, 
»Byłci to widok straszny i żałosny. 
„Gdy ta ostatnia gorzała uchrona, 
»Milami wielka rozeiagla sie tona. 
„Dzieci i żony bladzily thumami 
„Przy drodze, na to patrzyłam ze lzami. 
»A że mi dziecię zastąpiło drogę, 
»Do serea płacząc — tulae jako mogę; 
»Pytam o imie, rodzinę, mieszkanie,
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»Ale daremna prośba i pytanie; 
„Dziecię zaledwie swoje znało imie, 
«Mówiło tylko, że w okropnym dymie 
«Nieznani ludzie wiedli je do lasu; — 
» Wieeéj nie niewiem, aż do tego czasu. 
„Ja niegdyś matka — pamiętna na Boga, 
„Wzięłam sierotę, choć sama uboga. 
„Podjęłam troski, lecz była ich godna, 
„Wyrosła zdrowa, pracowna, urodna. 
„Obiedwie teraz pracujem na siebie, 
„W jednych żyjemy troskach i potrzebie, 
„Pracą łagodzące ubóstwo uporne 
„W eudzćj zagrodzie siedziemy komorne 
„Bez skiby ziemi. — Jałówka, dwiekró- 

„, wek, 

„Kilka owieczek, cały nasz dochoweke 
»W lecie sąsiadom pracujem przy ini- 

wie, 
„Za to nam zagon odstąpią na niwie, 
»Tak len siejemy, a wieczorna przędza 
„Resztę domowéj potrzeby opędza — 
»Brzmią tu wesela na każde zapusty, 
»Lecz to nie dla nićj, nie dla nićj odpusty, 
»Na których dziewkom kupują pierście- 

»Tam gdzie stodoły i bogate mienie, 
Tam zalotniey. — Niezwabi młodziana 
»Przyhysza eórka bez ojców i wiana — 
»Jak byja dotąd niebieska opieka, 
» [ak przeznaczenia u Boga 5 czeka, 
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„Ufam, że póki niemoc mię niestrawi, 
»Juz mię Halina samćj niezostawi.« 
Na to Halinie łza z oczu wytryska, 

Klęka przed matką i kolana ściska : 
„O miła matko! tyś ci moje wiano; 
„Choćby mi góry złociste dawano, 
„Choćbym mieszkała w malowanym dwo- 

rze. 

»Jedwabne szaty chowała w komorze, 
»Tobym bez ciebie przepłakała życie.e 
Tak się ściskały lejąc łzy obficie, 
A Jan myślący bacznie radość chowa, 
Wykraśdź się chciały niecierpliwe sło- 

wa, 
Bo dusza była pełną ważnych myśli, 
Na twarzy tylko wesele się kryśli ; 
Chciał mówić Wiesław — ale go Jan ba- 

cznie 
Ostrzega cicho i tak mówić zacznie: 
»Waine mi ważne, zwiastują się rzeczy! 
„Jest Bóg, co ludzkie sprawy ma na 

ieczy, 
»Chwała mu wieczna! — Miła gospo- 

yni 
»Niechaj z ufnością co powiem uczyni, 
»Bo z serca idzie szczera moja rada: 
„Uproście koni z wozem u sąsiada, 
»A tę życzliwość hojnie mu wrócimy, 
»Bo wszyscy w drogę wybrać się mu- 

simy ; 
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»Szczęścia spólnego nadeszla godzina, 
»Pozna Halinę Wiesława rodzina,» 

Vv. 

‘Wartko wóz toczą parskajace konie, 
Mijają bory i mostki i błonie, 
Cała drużyna siedzi zadumana — 
Wesołość tylko nieopuszcza Jana: 
Gada powiastki, żartuje ochoczy, 
Ze córka często musi zakryć oczy; 
Sam radość w sercu zatajoną żywi, 
Ze dwie rodziny w rychle uszczęśliwi. — 
Przydrożne lipy długie ścielą cienie, 
Gore nad lasem niebieskie sklepienie, 
I rzeźwą wonią sieje wiatr pogodny — 
Jest blisko drogi gościniec wygodny, 
Tam każą stanąć, — Bo choć wioska 

bliska, 
Ale ją dzielą zbłotniałe stawiska, 
Przeto nim w okół jadący okrąży, 
Pieszy Ścieszkami trzykroć pierwćj zdą- 

ży. 
Idą więe wszyscy Ścieszkami wesoło, 

wóz pył wznosi okrazajac koło; 
Dziwnie Haliny twarz się uwesela, 
Swawolna, więcćj mówić się ośmiela, 
Przebyli kładki i zaczepne krzewy, 

łonia pastusze ozwały się Śpiewy. 



Które jéj bardzo do serca trafily,  * 
‘Tak na weselu nucił Wiesław miły, 
A Jan uważny pogjada jćj w lica, 
Czy jéj niebędzie znaną okolica, ss 
W tćm uroczyście od kościelnćj wieży 
Dzwon do modlitwy głos po rosie sze- 

rzy, 
Pobożnie wszyscy padli na kolana, 
A twarz Haliny od zorzy oblana, 
Podobną była do twarzy anioła; 
Ale tęsknocie wytrzymać niezdoła, 
Do dziwnych marzeń głos dzwonka się 

skłonił ; 
i słodki smutek kilka łez wyronił. 
A idae dalćj, na wzgórku stanęli, 

Już tylko wioskę jedno błonie dzieli: 
Z którego gwarzacrozpierzehie pachołki 
Spędzają na most i krówki i wołki. 
Skrzypią z ról czarnych wracające pługi, 
A cała wioska jako ogród dlugi — 
W sadach kwitnących niskie strzechy 

kryje, 
Z których dym kręty ku niebu się wije; 
A stary kościół z wysokiemi szczyty, 
Nad wsią panuje lipami okryty; 
Wieżą, z którćj dzwon o milę donosi, 
Już pogrzeb piątym pokoleniom glosi. — 
Gdy tak na wszystkie poglądają strony, 
Jan się zapytał na łaskę schylony : 
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„Jak ci się zdaje to nasze siedlisko)? 
„Chata Wiesława już tu bardzo blisko,« 
Ale Halina w jednę patrzy stronę, 
Bijace łono, usta otworzone; 
Poznać dawały wielkie zadumienie, 
Blogte się w serce cisnelo wspomnie- 

nie; 
Niemogla mówić, bo w takowym sta- 

nie, 
Każdy jćj oddeah zajmowało łkanie, 
Daléj przy miedzy naprzeciwko chaty, 
Stoi krzyz pański pochylony z laty, 
W około wierzby i zielona trawka, 
Tam wiejskich dzieci niedzielna za- 

bawka ; 
Tu juz Halina pada na kolana, 
W dłonie nderza i mówi do Jana: 
»O mocny Boze! toć moja rodzina, 
„Gdzie moja matka, gdzie matka jedyna? 
„Jeśli już w grobie, na grób jćj pójść 

muszę, 
»Stęschnioną ku nićj, niech wyplacze 

uszę; 
»Tn się ma ilam, tu zbierałam kwiaty — 
»Ale nie widzę rodzicielskićj chaty, 
»Bo tu inaczćj wszystko dawnićj stało, 
»Nie tak, jak mi się w pamięci zja- 

wiało.« 
Tu Jan powiedział: »Bóg co cię ra- 

tował, 
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»I twoich ojców przy zdrowiu zacho- 
wał, 

»Zostawił wszystkich przy pracy spo- 
kojnie 

»Wzmogli się ludzie po niszcząećj 
wojnie. 

»Chatkę i córkę stracili w potrzebie, 
»Dziś w nowéj chacie uściskają ciebie; 
»Podziękuj Bogu żeć drugą dał matkę, 
»Co cię w rodzinną odprowadza chatkę,« 
Halina wszystkich ścisnęła koleją, 
Wszyscy roskoszne lzy radości leja; 

Weszli w podwórko, lecz ojców 
nie było, 

Patrzy Halina, co się odmieniło, 
Spokojnie ojców od pola czekali, 
Zeby Halinie wypoczynek dali. 
Już też Stanisław idzie z łąki z kosą, 
Idzie i żona konicz krówkom niosą. 
Naprzód z bławatóm szła Bronika mala 
Gości w podwórku ojcom skazywała. - 
Chciał Jan by Wiesław naprzeciw po- 

spieszył, 
Aby w przód matkę szczęśliwą ucic- 

szyi, — 

Jak się witała rodzina złączona, 
Jedno drugiemu oddając do łona; 
"Jakie pytania, dzięki odpowiedzi, 



Jako się zbiegli ciekawi sąsiędzi ; Jako Bronika starszą siostrę ściska Vieznajae straty, a czując co zyska. ego wam moi mili towarzysze Tak jakbym żądał nigdy nie opiszę, la tem więc kończę — bo wy co czn- 
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| 
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Zgór wędrująca kłótliwa krynica, 
Z glośnóm mruczeniem mija pola 

głuche, 

Odgłos się dzwonka rozlega przez łany, 

Skrzypi żelazna chorągiewka zwieży, 
Krzyż na kościołku zorzami oblany, 
Z czarnego dachu blask na pole sze- 

rzy, 

Z chrostem na plecach i łzami zalana 
Młoda Oldyna szła wedle kościoła, 

Porzuca brzemię pada na kolana, 
Porzuca brzemię i modląc się woła; | 

»Ty§ czuła boleść o matko jedyna, 
I siedem mieczów było w twojém ło- 

nie, 
Kiedyś na krzyżu zobaczyła syna 

Chcićj dziś cierpiącym stanaé ku 
: obronie. 

| | 

Łzy jéj padały na próg wyklękniony, 
Ale łzy tylko na kamień padały, 

Idąc podróżny , jćj żalem wrzuszony 
O łez przyczynę pyta się nie śmiały. 

»Czyliś ty ojców pochowała w grobie; 
„Czy męża płaczesz w tak kwitnącón 

; lecie ? 
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Jeszezee wyrzckaé nieprzystało tobie, 
Wszystko ci mila kwitnie na tym 

Swiecie.« 

„Gdybym ja ojców lub męża stradała, 
Jużbym łzy starła — mówiła Ol- 

dyna; 
Bo wola Boska jest to Boska chwała, 
W jego jest prawie pay SK ro- 

zina. 

»Nie śmierci męża oplakuję biedna, 
Ale niewoli, ale jego stanu; 

Ja bez pomocy zostałam się jedna; 
A on obcemu służyć musi Panu. 

»Nad podobieństwo przygoda ugodzi, 
I najchojniejsze szczęście nas okła- 

mie 
Jeśli cię gościa mój smutek obchodzi, 

Słuchaj powieści © moim Adamie: 

»On ze mną krówki na pastwiska ga- 
nial. 

Od lat dzieciunych kochałam go wza- 
jem 

On o mnie matce i ojcu się kłaniał, 
Słynął urodą, dobrym obyczajem. 

4 
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»Ojeowie nasi nradzili sobie, 
Byśmy w małżeńskim stanie razem 

i żyli, 
I swoją pracą, 0 swojćj chudobie, 
Nową fnam w polu chatkę wysta- 

wili. 

»Stoją mi w myśli chwile oplakane, 
Kiedy nadeszło czekane wesele, 

Krają mi serce piosneczki spomniane, . 
I święta nasza przysięga w kościele. 

»Zegnak nas Pleban idących z ko- 
ścioła, 

Echa piosneczki gajom roznosily, 
Wdzięczne nas druchów obstąpiły koła; 
A ja mówiłam: już pewny mój miły, 

»'Tracali w kuble sąsiedzi weseli, 
Zasiadły matki z teścinami ławę, 

Drużbowie tańcząc w podkówki brzę- 
? ezeli 

Matka na wozy znosila wyprawe. 

»Jechałam wozem przy Adamie dro- 
gim 

Płakałam przecię domu miléj matki, 
Ojciee chleb z wozu podawał ubogim, 

Starosta darzył zachdzące dziatki. 

| 
| 

| 
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„Drużbowie konno wiewali chustka- 
mi, 

Gdysmy stanęli przed naszą ko- 
mora; 

Z graniem drużbowie wstąpili przed 
nami, 

Koleją wszyscy do tańca mię biorą. 

„Ostatni ze mną skończył mój młodzie- 
niec, 

Gdy mi teścine do siebie kazały, 
Zdięto mi wstęgi i ruciany wieniec, 
Druchny pieśń smutną 6 chmielu 

śpiewały, 

»Z Adamem ojców ściskaliśmy nogi, 
Matka ze łzami życzenia wynurza, 

Ojciec krzyż kładąc daje nam prze- 
strogi, 

W tćm się nasz Obal obszczekał z po- 
dwórza. 

»Weszli wojacy z Cesarskiego kra- 
Ju, 

„ tmni tajemnie chatkę oisiąniić 
Sąsiad pił do nich miód według zwy- 

ezaju, 
A oni dumni chudobą wzgardzili, 
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„Wyszli z za stohr sąsiedzi weseli, 
Po głośnygh śpiewach zaczęła się 

wrzawa, 
Darmo drużbowie opierać się chcieli, 
Nad każdym wojak z ostrą bronią 

stawa, 

»Jam się tulila do mego Adama, 
Ale z innemi biorą go odemnie, 

Uciekły druchny a ja płaczę sama, 
Już go wiązali, ja płaczę daremnie, 

»Sędziwy ojciec do nóg im upada, 
Matka z komory próżno znosi 

sprzęty, 
Ranili w głowę śmielszego sąsiada, 

Płacz się się rozpoczął, już mój Adam 
wzięty. 

»Każdyby mówił, że za ciężkie zbro- 
dnie, 

Przestępcę wiodą i śmierć mu zada- 
dzą, 

Lecz tak na wojnę okrutni przycho- 
dnie, 

Obrońcę sobie w postronkach prowa- 
dzą, 
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"Już to raz czwarty na zielone 
świątki; 

Strojona kwiatem ta kościołka bra- 
ma 

Czwartym się kwiatem bielą sadu 
prątki 

Jak opłakuję mojego Adama. 

„Nie przybył dzionek, nie pożegnał 
ziemi, 

Bez moich modłów i próżnego 
: ikania, 

Co dzień się zwodzę między podró- 
znemi; 

Co dzien od niego wygladam pisania. 

»Niedam 0 wojnie rozprawiać rodzi- 
nie, 

Zaraz śmierć widzę co Adama goni, 
Płaczę gdy wojak naszą chatkę minie, 
Adam broń nosi, lub zginie od 

hroni. 

„Nieraz mię grabarz dół kopiący 
A płacze, 
Ze do umarłych mówię o Adamie, 

Plugi w podwórko pozwożą oracze, 
Ja jeszcze klęczę przy kościołka bra- 

mie. 
4% 
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»Dzień i noe tędy szły orężnych roje, 
Garstkę Polaków zgnebić z resztą 
: ziemi, 

Jazei mi dawno mówi serce moje, 
Ze Adam zginie rękoma bratniemi, 

„Oby mię zaraz jak może pocieszył, 
By moje oko jego cień uyrzało, 

Za jego duchem mójby duch pospieszył, 
Niechaj Cesarzom zostanie się ciało.« 

Takie podróżny słysząc narzekanie, 
łzami się zalał , spomniał lata młode, 

Spomniał i szablę rdzewiącą na ścianie, 
Z którą jak Polak walczył za swobodę. 
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Lutbewskét Jozef Bofdan 

urodził się na Ukrainie. Prace jego 

cagstkowo po różnych czasopismach 

rozrzucone wyszły razem zebrane pod 

łylułem: Poezye Jana Bohdana 

Zalewskiego we Lwowie r. 1838, 

w Śce nakładem Jablońskiego,  Osno- 

wą ogółu piesni jego jest ziemia ro- 

dzinna. Z jej rycerskich dziejów bie- 

rze on wszystkie przedmioty, a 2 bo- 

Sactw przyrodzonych wszystkie ozdo- 

by i urok do swojćój poezyi, Naiwność, 

czucie, świetność, wyobrażenia , zewnę- 

trzne nawet wysłowienie, w czćm mu 

uajpoprawniejsi klassycy nie zrównali, 
tae =ę się u niego w największą har- 
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monię i stanowią jakby wrodzoną mu- 

zykę tych pieśni. O dumach Załeu- 

skiego dosyć jest powiedzieć, że nie- 

które zamieniły się już w pieśni naro- 

dowe, a to jedno, jest pochwałę wyż- 

szą nad pochwały wszelkiej krytyki. 



WUW A 

Hetmana Kosińskiego, *) 

Hop, hop, ewalem koniu wrony, 
Leć do półków , do méj żony, 

Dłużćj chwilką, 
Jeszcze tylko 

Do Stawiszcz mi służ, 

Od Piatyhor, Pawołoczy 
Bieży tłumnie lud ochoczy 

Nalewajki 
Lotne czajki 

Płyną Dnieprem już. 

Wnet pospieszą rejestrowi 
Ku odsieczy Czehrynowi 

Przy rozgłosie, 
Dum po rosie 

Przypuścimy szturm. 

._*) Kosiński po cnotliwym Daszkiewiczu, dzie. 
siąty z ramienia królów polskich Hetman Ukrainy. 
W dumie tej, charakter, obyczaje ludu aż do ry- 
tmu jak najwjernićj zachowane. 



Zagra ziemia pod kopyty, 
Proch pomiecie słupem wzbity 

Urah, głosy 
Pod niebiosy 

Wzlecą z brzękiem surm. 

Ho, ho, darmo — nigdy w stepie, 
Zdrad tatarskich nie prześlepię 

Jak się biją? 
Gdzie się kryją? 

Zmam jak murza hord. 

Umiem z nagla wpaść na karki 
Rąbać szablą, grzmieć z janezarki 

Wlewo, wprawo 
Szybko zwawo 

Nieść ogień i mord. 

Widać, widać juz Stawiszcze 
Wiatr w chorągiew miasta świszcze 

Daszka szyki 
Bramia okrzyki 

Biją dzwony z wież. 

Dniowa gwiazda, chmurna, blada 
Za Krzywiecki las zapada 

Wrony koniu 
Po tém bloniu 

Prędzćj, prędzćj bież. 



Miga w dali dwór mój biały, 
Grają trąbki, grzmią wystrzały, 

Widna moja 
Złota zbroja 

Sokół, chart i koń. 

I ot stoi tam u drzewa 
Moja młoda czarnobrewa 

Piękne oczy 
iizami moczy 

Załamuje dłoń, 

Łez i oczu żal się Boże | 
Cóż łamanie rąk pomoże 

Kiedy wola 
Sejmu, króla 

Każe bić się nam. 

Wolnićj, wolnićj, koniu chyży 
Niech się luba moja zbliży 

Stój, stój, chwilę 
Niech się schyle 

Pocałunek dam. 

Nię płacz, nie bluźń moja droga, 
Smierć i życie w mocy Boga, 

Proś go lepićj 
Niech pokrzepi, 

atchnie męstwem nas, 
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Nie placz, nie bluźń moja droga 
Wrócę zdrowy — w łasce Boga 

Przez las dołem 
Z psem , sokolem 

Wrócę w ranny czas. ‘ 

A gdy śpiącą cię zastaniem 
Zbudze głośnóm całowaniem 

*.. Klaśnę, świsnę 
Zbroją błysnę 

Z czoła otrzesz znój, 

Nie płacz, nie bluźń, czas upływa, 
Bądź mi zdrowa i szczęśliwa, 

Próżne słowa! 
Bądź, bądź zdrowa! 

Dalćj koniu mój, 

——A 

DUMKA MAZEPY. 

Objaśnienie. 

Za panowania Zygmunta Il. juz, 
Kozacy zaporożey, uciśnieni byli przez 
gwałty panów polskich i nietolerancija. 
Pod Władysławem IV, na przełożenia 
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Porty rozbrojono ich zupełnie; chociaż 
wedłe prawa odwetu bardzo sprawie- 
dliwie iupieżyli Turków, za łupieztwa 
"Tatarów, Takowa niewdzięczność Po- 
laków za wielokrotne usługi i ofiary na- 
turalnie musiała ich ku nim zniechęcić, 
Jakkolwiek atoli uciśnieni, długo tlu- 
mili nienawiść; majętniejsi nawet aby 
pokryć polityczną swoję nicość, po- 
częli wysyłać synów na dwór królew- 
ski, Między wielu takiemi znajdował 
się Mazepa za pazia przy królu Janie 
Kazimierzu, W. tamtoczesnym reko- 
pismie niejakiego Paska zdarzyło mi 
się czytać niektóre o nim szczegóły. 
Młody i piękny, namiętny i Śmiały, 
acz bogaty i żyjący na polerownym 
dworze zachował wiernie Mazepa dzi- 
ki nieco charakter, i zwyczaje swego 
narodu. Kochał Polki, i nie lubił Po- 
laków , śpiewał przy torbanie i tęsknił 
za wójną. Jakoż za zbliżeniem się 
Bohdana Chmielnickiego pod Zamość, 
natychmiast ze swemi umknął do ro- 
koszanéw: do tego to właśnie czasu i 
czynu Ściąga się duma następna. 
, „Mazepa żyjący następnie pod sze- 
ścią królami polskimi, w późnćj sta- 
rości został Hetmanem Ukraińskim, 
Śmiało e nim powiedzieć można, że 

i? 
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żaden z bohaterów prawdziwych i zmy- 
ślonych, w dziejach i romansach, tyle 
lat się nie bił, tyle się razy nie ko- 
chał, tylu przygód nie doznał, Był on 
także i poetą, bo i któryż hetman u- 
kraiński nim nie był? _ Chmielnicki 
tak dobrze układał dumy, jak do- 
brze ucierał się z Polakami i Woło- 
szą. Nie mogło bydź nawet inaczéj 
w narodzie wojennym, i miłującym 
nadewszystko swych przodków.  Sła- 
wić poległych ojczystych rycerzy i go- 
dnie ich naśladować, czyli bydź razem 
wojownikiem i poetą, był to jedyny 
rodzaj wyższości u Ziaporożców cier- 
piany. 

— 

Słońce idzie jakby spało, 
Dym połykam i kurzawę, 
Ubieżałem mil dwie mało, 
Wzdłuż i poprzek przez "Warszawę, 
Pożegnałem wszystkie kąty, 
Raz, i drugi i dziesiąty, 

Zawiślańskie przecież knieje 
Już tumany snują mroczne; 
Zimny pot się z czoła leje, 
Niech podumam i wypocznę ; 
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Gdziezes , gdzieżeś mój torbanie? 1) 
Na zamkowćj wisisz ścianie. 

Zostań, zostań w poniewiéree, 
Zakurzony i pogniotły. 
Oh! wyskoczy z piersi serce 
Gdy mi zagrzmią trąby, kotły; 
I jak serce, szabla w dłoni 
Po raz pierwszy w takt zadzwoni. _ 

Polko piękna! Polko hoża! 
Wstecz nie płyną wody, rzéki, 
Twój kochanek z Zaporoża! | 
Już nie wróci na wiek wieki: 
Gdzieś daleko u Rusinek, 
Zmajdzie miłość i spoczynek! 

Niechaj kole cierniem róża, 
Niechaj parzy mnie pokrzywa: 
Ręka z wolą się przedłuża, 
I co trudnićj, śmielćj zrywa, 
Cóż wam szkodzi wielkie pany O 

Że się kocham, żem kochany? 

Każda piękna dla mnie równa, 
Kiedym zdrowy, choży, młody, 
Czy szlachcianka , czy królówna, 
—— ee 

1) Torban narodowy instrument muzyczny, do- 
tąd w Małorossyj używany.
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Czyli żona wojewody, 
Czy Rusinka czy Czerkieska, 
Wisniowiecka czy Sobieska. 

Grzmot nie pioruń , krew nie woda, 
Kto wojnje, zna co boje; 
Darmo grozi wojewoda, 
Darmo — groźby, się nie boję! 
Co to znaczą konie, stepy, 
Stepy, konie dla Mazepy? *) 

Chee coś począe szumno , dumnie, 
Chce ukradkiem zejść mię noca; 
Szabla przy mnie, koń mój u mnie, 
Czego siedzieć, czekać po co? 
Po co tutaj bydź mi paziem, 
Gdy gdzieindzićj będę kniaziem, 

Tu ł młodzież się popsula, 
Głos »do broni!« brzmi jak w boru, 
Przecież lepszy Assawula, 2) 
Niżli kanelerz wasz u dworu, | 

1) Panowie Polscy urażeni na miłostki Mazep 
grozili mu, 1% przywiązauego do ogonów koń- 
skich wyprawią na stepy. Z téj pogróżki urosła 
dzika baśń. którą Wolter w Życiu Karola XII. za 
prawdziwą przytoczył, a za nim Bajron w zna- 
nym poemacie powtórzył. 

2) Assuwała u Zaporóżców znaczył porucznika. 
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Każdy chrzci sie giermkiem hucznym, 
Nikt chorążym , nikt buńczucznym. 

Niech mam Kudak i ostrowy, ') 
Zaporożców pięć tysięcy, 
W pasie kinzal, ostry, nowy, ?) 
Nie — nie w życiu niechcę więcćj! 
Wolę niźli panów panem, 
Ukraińskim bydź hetmanem, 

Zagram Lachom i potańczę, 
Dajno Boże wyniść w pole! 
Jak powietrze, jak szarańcze 
Zbiegniem Litwę, Ruś, Podole; 
Po staremu ogniem, mieczem, 
Wytniem, spalim i ucieczem. 

Niech husarze krzyczą, gonią, 
Trabia hańbę Nalewajki; 3) 
"W padniem na nich z liczną bronią, 
Potóm w zamki i na czajki. 
Nie zakuta w pancerz ręka, 
Szablą w szablę mocnićj szczęka, 

Zmał nas dobrze kraj wołyński, 
Nądniemeńskie znały bóry, 
ee 

1) Kudak, twierdza. Ostrowy, wyspy. 
2) Kinżał, nóż turecki, 

3) Nalewajko był ścięty w Warszawie. 
5% 



Gdy hetmanił nam Kosiński, 
Gdy Koboda żył Achory. 
Cay Archory gracki miodziań ? 
Popytajcie Siedmiogrodzian, 

I Czehryński zna starosta, 
Jak od rusćj stronić kosy 1) 
Dobrze Bohdan pierze, chłosta, 
Gdy u Lachów na dół nosy : 
Nie pomogła nie Kacina, 
Ni Pierzyna, ni Dziecina. 2) 

Rży i parska koń mój gniady, 
Ciszćj, ciszćj w mieście ludno, 
Pelno sidet, pełno zdrady, 
<rzeba przeles¢, gdzie przejść trudno. 
Jak staniemy u Piaseczny, =) 
Wtedy hukniem rozbrat wieczny. 

Myśmy Lachom byli wierni, 
Przeciw hordom w każdćj chwili, 
Nim husarze, nim pancerni, 
Nadciągnęli, my już zbili, 

1) Czaplicki starosta porwał Zone Chmielnic- kiemu i zapalił straszną późnićj wojnę. Polacy 
w początku nazywali ją wojną za rusą kosę. 

2) Epitety nadane przez Chmielnickiego polskim 
hetmanom, to jest: dwom Potockim i Kalino- 
wskiemu, 

3) Piaseczno trzy mile z2 Warszawą. 



I cóż za to mamy w zysku, 
Oprócz więzów i ucisku? 

Król sejmuje z posły stanów, 
Rada w radę, młodzi, starzy, : 
King Pilawce 1) lża hetinanów, 
Wyprawiają rejmentarzy, 
Jedni w drugich dobrze radzą, 
Ale rady nam nie dadzą. 

O pocieszne! krzyk, hałasy! 
Już Bohdana rąbią, sieką, 
Biją na pal, i drą pasy, 
A on tuż; tuż niedaleko; 
Już wyruszył z pod Zamościa, 
I po jutrze ujrzą gościa. 

I my za nim dalćj w nogi! 
Miesiąc wejdzie mi o mile, 
Dzień zaświta o pół drogi, 
Barwa dworską straż omyle, 
A za dobę giermek króla 
W innćj barwie znów pohuła. 

Dalćj na koń, zmrok juz dobry, 
Trzy dziewiczych zorz 2) zabłysło, 

nieg; Miejsce gdzie Polacy klęskę od Kozaków po- 
1eśli, 
z, „Trzy zorze dziewicze znaczą w dumach 

ukraińskich pomyślną wróżbę. 
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I Woronicz brat mój chrobry 
Daje hasło, gdzieś za Wisłą. 
Bądź zdrów zamku Ujazdowa, 
Piekna Polko bądź mi zdrowa' 

Milsza koniu! ziemia nasza, 
Niżli piaski tu Mazowsza, 
Oczakowska lepsza pasza, 
I dnieprowa woda zdrowsza, 
Nuże! znowu będzie w Siczy 1) 
Pelno łupów i zdobyczy! 

"TRZECI 

SZTURM DO STAWISZCZ. 

ŚPIEW HISTORYCZNY. 

Chrobry Czarniecki nasroża lice 
Zgrzyta na popłoch żołnierstwa : 

A grzmią mozdzierze; grają haubice, 
Huczą Stawiszczan bluznierstwa.- 

Daremnie wszystko, pierzcha w zawody. 
Przy wodzu tylko garść wiernych; 

1) Sicz stolica Zaporożców. 
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Murza Tatarzyn , Sobieski młody, *) 
I kilka znaków pancernych. *) 

2 

Żelazną rękę tart hetman czolo, 
Przegryzał język i wargi, 

Oczyma wzgardy błyskał w okolo, 
Jąkał obelgi i skargi. 

„Zburzę opryszków jaskinię, 
„Póty nie dotknę jadła, napojn, 

„A com zamierzył, uczynię. 

„Przeklęty, wrzasnął — przeklęty boju! 3 

>Odkad panietom wylęglym w puchu, 
„Starzec na hańbę hetmanię, 

»Zagrzać do walki krwi niewiesciuchu, 
„Nie jestem więcćj już w stanie! 

»Jaż, com pomimo wrogów zagony, 
»Z upadku dźwignął ojczyznę, 

»Dzi$, w tym motłochu, sam opuszczony, 

„Świętą pokalam siwiznę?« 

Stała czerń jakby morem owiana, 
Każdy bezmówny , struchlały ; 

——_____ NA 

1) Król Jan III. w ówczas chorąży ziemski. 
2) Znak — wyraz jednoznaczny co u nas sztan- 

dar lub chor: gie : : A w. 

3) Własne wyrazy Stefana Czarnieckiego. 
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Tylko jednego oczy młodziana, 
Ogniem błyskawie gorzaly, 

Skoczył.—W'ydobył z piersi głos sromu ; »Dosé! — © niech głową nałożę; 
»Niech, niech nie ujrzę rodziny, domu, 

»Tak mi dopomóż mój Boże! 
»Nie takie nasi brali fortece, 

Jak ta mieścina ladaco, 
»Za mną, kto Polak! leć gdzie polecę! 

»W rogi ohelge opłacą !« 

Schwycil choragiew— na wiatr rozwinął, 
Spiat ostrogami rumaka, 

Ręką ku dziarskim husarzom skinął, 
I lotem puścił się ptaka, 

Błysły od ziemi sromne źrenice, : Sypną się tłamy rycerstwa; 
A grzmią moździerze; grają haubice, 

Hueza Stawiszczan bluźnierstwa. I 
'W dali znak polski, miga jak wstęga... 

Koń zbiega wały, przekopy, | Już przedmieściowych wałów dosięga, | 
Za nim husarze tuż w tropy, 

I bramy miejskićj pierwszy doskoczy : 
Nadbiega Daszko w pogoni 5 

'1) Daszko pierwszy przewódzca w Stawiszczach, drugim zaś był Bułan,
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Wnet zgrozą obu zaiskrzą oczy. 
I szabla w szablę zadzwoni, ; 

I gwiżdżą cięciem ezestém i gęstem, 
Razy po razach a krawsze, 

Aż jękła zbroja z przecięgłym chrzęstem 
I Daszko w prochu na zawsze. 

Opada zewsząd zgraja wrzeskliwa,.. 
I młodzian ręce już traci... 

Lecz jeszcze usty chorągiew zrywa. 
A tuż, tuż pomoc współbraci! 

Zemsta, o zemsta! bój grzmi rozgłośnie, 
Hetman i wodze tam biegą 3 

Miody bohatyr kona radośnie, 
W uczuciu czynu pięknego. 

‘Wlepit weń hetman oczy zwilżone: 
»O droga, święta, (rzekł) ziemio! 

»Gdzie słowa wodza na wiatr puszczone, 
»Takową enotę wyplemią.« 

Z, dymem rokoszan poszła jaskinia, 
Któż był ten młodzian? — Ktoś po- 

wie! — 
Zacny brat, szlachcic z nad wód Horynia, 

rzysztof Zgłobicki — ziomkowie! 
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WZEÓREK POŻEGNANIA. 

DUMKA UKRAIŃSKA. 

Oto chaty dymią w dole, 
Górą kalinowe gaje, 
Przy gościeńcu dalćj w pole 
Kilka krzaków bzu wystaje. 

Za krzakami bzu wonnemi, 
Miga wzgórek środ gałęzi, 
"Wolny wietrzyk buja niemi, 
To rozszerza — to je więzi. 

Tam gdy zapadł krag miesiąca, 
Przy świtaniu dnia rumianćm, 
Wyszła matka bolejąca, 
Z swą Zoryną i Ruślanem. 

Maz i krewni jéj nie czuli 
Każą życie wieść tułacze, 
Swą Zorynę małą tuli, 
I na los Ruślana płacze. 

Placze siostra siedmioletnia, 
Jak jutrzeńka złotowłosa; 
Fza rumieniec jéj uświetnia, 
Jak poranny kwiatek rosa. 
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Ciche modly trwaly chwile, 
Potem matka zbroi syna, 
I żegnając na mogile 
'Tak wyrzeka, upomina : 

»KKto chce życie spędzić w biédzie, 
»I łzy gorzkie wnieść do chatki; 
„Niech powtórnie za mąż idzie, 
»Niech obeemu zwierzy dziatki. 

„On bez serca nie nad swemi 
»Strwoni ojeów chléb sićrocie ; 
»Co po morzu, co na ziemi, 
„Kupił ciężko w krwi i pocie.« 

»Długoż miałam znosić długo! 
»Przepłakałam lat niemało, 
»W domu własnym byłam sługą, 
»W koneu i łez mi nie stało, 

„Za cóż nas doświadczasz Boże? 
»W grobie ojciec juz spoczywa; 
„Cóż im dzisiaj pomódz może 
Biedna matka — nieszczęśliwa !« 

»Łatwićj dla mnie z eórką jeszcze, 
»Przyjmą ludzie ją poczciwi; 
»Prędzćj z nią się gdzie pomieszczę, 
»Bóg i praca nas wyżywi, 



. 

»Lecz cóż z tobą synu będzie? 
„Gdzie przytułek dia twćj głowy? 
»T'w6j cię ojczym znajdzie wszędzie; 
»Lżyć przykremi pocznie słowy, 

»Jedz ode mnie, jedź kochany, 
„Szukaj z dala szczęścia w świecie; 
„Wszak gdzieś cichsze znajdziesz 

ściany, 
»Zmajdziesz lepszych ludzi przecie. 

»Ciężko serce matkij boli, 
»Gdy oddala dziecko z domu; 
»Ciężćj jeszcze, gdy w niedoli, 
»Da przewodzić nad nim komu! 

»Gdy za tobą Bóg obstanie, 
»I złowrogie dnie przeminą; 
»Nie zapomnij nas kochanie, 
»Wzdychaj za mną, za Zoryną, 

»Teraz dzićj się wola boska, 
»Oto konia masz i zbroję; 

,  »Niech cię mija każda troska, 
»Błogosławię podróż twoję, 

„Bądź zdrów! wszystko się przemieni, 
»Co Bóg stworzył, nie zaginie: 
»Wszakze ludzie nie z kamieni, 
»Wszakże kraje nie pustynie !< 
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Rży i tetni konik wrony ; 
‘We łzach pyta siostra mała: 
»Kiedy? z którćj ciebie strony 
»Będę bracie wyglądała ?« 

Kzy się w oku lśnią Ruślana, 
Po zielonćj spojrzał niwie; 
Padł przed matką na kolana, 
Ueałował siostrę tkliwie. 

Dosiadł konia, z miejsca rusza, 
Fale bujnych traw przegania; 
<Wiatr powieki mu osusza, 
Wiatr zapiera w piersi łkania. 

Dingo matka, siostra, stały — 
Prowadzily go oczyma; 
Coraz daléj, mniejszy, mały, 
Jeszcze mgli się i — już nićma, 

I już wzgórek opuszczony, 
Tylko woła siostra mała: 
„Kiedy? z którćj ciebie strony, 
»Będę bracłe wygtadata 2« 

Prędzćj w źrzodle wyschnie woda, 
Góra się z mogiły wzbije; 3 
Niż go ujrzy siostra młoda, 
iż go oczy ujrzą czyje, 
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CZAJIŁH. 

Śpiew Zaporóżeów w powrocie z wy- 
prawy morskićj Konaszewicza, 

Objaśnienie. 
Piotr Konaszewicz trzynasty po Da- 

szkiewiczu Hetman sajdaczny obojćj 
Ukrainy i Kosza zaporoskiego, czyli 
Koszowy, był istotnie, niewylaezajac 
nawet Bohdana Chmielnickiego najsła- 
wniejszym wodzem polskich Kozaków. 
Dla wielu szacownych przymiotów, a 
mianowicie dla nieukroconego w boju 
męstwa i czujnćj przezorności. prosty 
Kozak, dostąpił najwyższego dostojeń- 
stwa: po Śmierci bowiem walecznego 
Romana księcia Rożyńskiego, od ca- 
łćj Ukrainy obwołany wodzem, otrzy- 
mał zaraz z rąk Zygmunta MI. mniej- 
szą Hetmańską buławę. Od téj chwili 
dowodził w setnych wyprawach prze- 
ciw Tatarom i Turkom; najechał po 
dwa kroć Krym, zburzył Kaffe. Na 
wojnie moskiewskićj był postrachem 
nieprzyjaciela; a pod Chocimem wspie- 
rał Chodkiewicza znacznemi posiłkami 
Kozaków. Najeudowniejsze atoli wy- 
prawy dokonywał na morzu czarnóm,



65 

Na watlych łodziach zwanych cząjki 
zapędzał się aż pod Carogrod, 'Trebi- 
zondę, Synopę; palił po kilkakrotnie 
te ostatnie miasta, i spustoszył nieraz 
całe wybrzeża Tureyj azyatyckićj. Po- 
wrót z jednéj takowy wyprawy poslu- 
żył za przedmiot niniejszego śpiewu. 

Uczony nasz Starowolski w opisie 
życia Konaszewicza, przyznając mu 
wszystkie wysokie zalety, a nawet 
rzadką trzeźwość, niewiem skąd wy- 
czerpał te wiadomość że ten wódz 
w rok po wyprawie Chocimskićj umart 
z rozpusty. Konaszewicz żył kilka lat 
dłużćj; kroniki kijowskie naznaczają 
mu koniec zupełnie inny, zgodniejszy 
z duchem owego wieku, tudzież z mi- 
styczuym i surowym charakterem tego 
wojownika, Na schyłku sławnego ŻYy- 
cia, po wieloletnich mordach i pożo- 
gach, zapragnął Konaszewiez umrzeć 
w pokorze i skrusze. Jakoż dobro- 
wolnie złożył hetmańską, władzę, ma- 
jatek rozrzadzit juz to na rzecz ko- 
Ściołów, już ma założenie Akademii 
w Kijowie, i przebywał az do śmier- 
ci w klasztorze pieczarskim; są wsze- 
lako ślady w historyj , że i z tamtąd 
występował na bój z Tatarami, 

6* 
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Ura ho! ura ho! ura! 
Limany! nasze limany ! 
W: ogniach goreją kurhany, 

I Czartomelik i Dura, 
Okrzyk bracia! a wesoło 
Aż rozgłośnie na okola 
Od Chortycy, do Tawani, 
Zagrzmią progi i ostrowy! 
Niech nam żyje, niech hetmani, 
Konaszewiez nasz Koszowy! 

Tóż się to z chmury na wody 
Pelnia odbija miesięczna? 
Nie — to Synopa płonąca, 

Natolskie dymią to grody! 
Przy wojennéj tćj pochodni, 
Kiedy lekko wiatr zachodni, 
Pędzi z dymem i popiołem 
Czajki nasze w kraj nizowy; 
Bracia! rażny okrzyk społem, 
Niech nam żyje nasz Koszowy! 

Cieszmy się, póki widzimy 
4 dymu chmur łunę tam jasną, 
Lecz choć i juny pogasną, 

Chocia rozwicją się dymy; 
Jak wyprawa w Krym Bohdanka 1) 
Graeka nasza pohulanka 

ą tae 
1, Bohdan książe Rożyński szósty Hetman 

Uktainy. 



Zabrzmi pieśnią w Ukrainie; 
I do pokąd bratnićj mowy, 
W eałćj Polszeze nam zasłynie 
Konaszewicz nasz Koszowy! 

Pieknyz to wieziem podarek 
Dla braci naszéj na Niżu; 
Działa błyszczące ze spiżu, 

. Krocie złocistych janezarek ; 
Zbroje, szable i kinzały Ę 
Będą ludzki wzrok olśniały, 
Promieniące od kamieni, — 
A gdy blysna w dzień godowy, 
Hukniem razem w sto kurzeni 1) 
Niech nam żyje nasz Koszowy! 

Poslem na ładan i świce, 2) 
Do świętćj Lawry pieczarskićj 3) 
Łupy ziemicy agarskićj 

Złote z meczetów księżyce: 
Niech polegićj braci w boju, 
Pieśń wiecznego brzmi pokoju! 
Se se = 

.1) Kurzeniami zwały sie u Kozaków obozo- wiska na kilka set aż do tysiąc ludzi t. j. pół- kowe, © 

4,42) Myzra po słowiańsku i po rusku zowie się , *adan , zapewne od Lado dawnego bożyszcza, 
Na Święta Ławra Cerkiew Metropolitalna w „Jo wie przy którćj są sławne pieczary przecho- 
wujące dotąd cjała Świętych Męczenników i wy- 
żnawców kościoła greckiego. 
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A śród wypraw, naszćj mlodzi, 
W łasce Boga, żyw i zdrowy, 
Niech w najdłuższy czas przewodzi 

Konaszewicz nasz Koszowy! 

Pod Ostrowami na przodzie, 
Widzicie czajkę hetmana, 
Jak chorągwiami owiana, 

Lekko się ślizga po wodzie? 

T6z od naszych dum ucieka, 
Że samotny, że z daleka 
"Wódz, nasz ojciec szuka ciszy ? 

Bracia! razno okrzyk nowy! 

Aż nogajska dzicz uslyszy, 
Niech nam żyje nasz Koszowy! 

Nasz Heiman w myślach jak niemy, 
I wciąż na niebie źrenica, 
I wciąż na sercu prawica, 

Niewie skąd, dokąd płyniemy. 
Jakiś zamach knowa w głowie... 

Noweż boje nam zapowie? 
Ura bracia! niechaj skinie, 

"Wnet ochoczo taniec nowy, 
Z czajek na koń! — i w pustynie. ., 

Śród okrzyków ; żyj Koszowy! 

Ura ho! ojcze hetmanie! 
Oto na Siczy drużyna, 
Z podarkiem chleba i wina, 

Szerzy okolne wołanie 
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I my okrzyk! a radośny, 
Az jak gromu huk rozgłośny, 
Od Chortycy do Tawani, 
Wstrzesie progi i ostrowy!... 
Niech nam żyje! niech hetmani! 
Konaszewicz nasz Koszowy! 

JANUSZ BEENIAWSIAE. 

Wyjątek z rycerskiego rapsodu. ~ 

Myśl do tego Rapsodu wzięta jest 
z dawnych dum i obyczajów ukraiń- 
skich, Pogrzeb na końcu Janusza Bie- 
niawskiego wiernie jest podług tychże 
dum i obyczajów kreślony. Treść o- 
puszczonego tu początku zawićra w so- 
bie następujące szczegóły. Tatarzy 
wkraczają w Ukrainę pod dowództwem 
Murzy Betsbuty. — Zamieszanie. Het- 
man koronny ciągnie z husarzami pan- 
cernemi i petyhoreami brzegiem Ho- 
rynia, Wychowski hetman kozaków 
obuzuje pod Czechrynem, Bieniawski 
z półkiem swoim udaje się w stępy na 
zwiady — noe — przeczucia półkowni- 
ka Woronicza brata i przyjaciela Bie- 
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niawskiego — siraż obozowa słyszy 
jakiś tenient i to ciąg dalszy. 

W prawo i w lewo rumak pędzący, 
W prawo i w lewo pyrz, trawę ścina, 
Dalekie echo bieg wtórzy sramiacy, 
Klekoce giucho śpiąca dolina. 

Tak wartki piorun kraje niebiosa, 
I tak przez falę chmur się przeciska, 
Wzbita kopyty blyszezy się rosa, 
Jak gwiazdy w ciemni.jak skry z ogniska, 
Wichrzy jak zamieć — w głąb zgiętą 

(szyją, 
Jak nurt potoku zmarszezona grzywa, 
Chaty po dołach, dąbrowy miją, 
Przesadza wzgorki, wody przepływa. 
Wpadł do taboru, zarżał radośnie, 
Stanal, krwią bryzga. bokami rusza: 
Ciszćj, znów glośnićj samér w tłumie 

rośnie 
»Patrzcie no! patrzcie! to koń Janusza!» 
Jak leżał każdy zerwał się prosty, 
W dion klaszcza, szérza pogrożki, 

; wrzaski, 
»Syn Czechryńskiego poległ starosty! 
„Poległ nasz chrobry Janusz Bienia- 
: wski !« 
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Wnet wybiegł hetman — wojsko ucichło, 
Prędko starszyznę zwołał na rade; 
>»Zginął Bieniawski! pędźmy co rychlo, 
»Tatarży blisko, pomScijmy zdradę.« 

»Zuj przy taborach będzie z Kaleszą, 
»Woroniez, Kalski, Niczaj, Laboda, 
»Z, półkami swemi ze mną pośpieszą 
»Cóż ? rainy okrzyk — tak zgoda! 

zgoda! — 

Poiém do wojska — »Nuże nu! hola! 
»Daléj do szabel, dalćj do koni! 
»Ten z was odzierży zdobycze, pola, 
»Kto Tatarzyna piérwszy dogoni,« 

I w mgnieniu oka obóz zwinięty, 
Już są na koniach — świsnęli strzałą; 
Brzękiem, parskaniem, rżeniem, tetety 
Huczała ziemia powietrze grzmiało. 

Lecz kto Carowo zwiedzi otchłanie, 
Temu zgiełk wojska wyda się giuchy, 
lamto brzęk, rżenie, tętęt, parskanie, 
zerzą zaklęte pod ziemią duchy. 

W chwili przepadły rocznie żasiewy, 
Zagarnął wszystko potok burzliwy, 
Tratują łąki i niszczą krzewy, 
ve im się śmieją kłosami niwy. 
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Darmo rolniku! chleba nie rokuj, 
Obey i swoi tłuką ci zboże; 
Burza nie słońce , wojna nie pokój, 
Płacz, wyrzekanie nic nie pomoże, 

Sam Dniepr wezbrany wodami śnićgu, 
Gdy z nim gór zdroje, sto rzék się 

złączy ; 
Burząe, pustosząc w nieścigłym biegn, | 
Mnićj jest szkodliwy i nie tak rączy, 

Bagna nie bagna, jary nie jary, | 
Leja, się w górę, z gór na nizinę, | 
Już o to rzeka, szumi bor stary, | 
Skinal Wychowski — wpław przez 

: Tasmine. 

Wraz się rzucili naprzód schyleni, 
Gniéwna się woda przed i za nimi 
Pęka w obręcze, pluska, wre, pieni, S 
I srebrzystemi wyziewy dymi. L 

z 
Cóż to? ezy niebo na ziemię spadło? 3 
Jakie złudzenie! eo za odbicie! 
Prując przejrzyste wody zwierciadło, 
Mniemali płynąć po zorz błękicie, 

I juz brzeg — hetman spiął się w strze” 
: mienie, 
Czekal na hufee, obejrzał nieco, 



pe 
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Czy cali Indzie, ezy wszystkie konie, 
Ruszył, ruszyli, lecą i lecą. 

Noc się zciemniła, jeszcze lecieli, 
Pół nieba w zorzach błyszczy się jasno, 
Długi półokrąg świtem się bieli, 
Coraz mrok rzadszy i gwiazdy gasną. 

Ranna się chmura rumieńcem krasi, 
Słońce gdzieniegdzie złoci jéj brzegi, 
"Teraz stanęli rycerze nasi, 
By spocząć nieco, przejrzćć szeregi. 

Wzbity skowronek nad wonne smugi, 
Bojaźń i smutek wylówa w głosie; 
Lancuch żórawi ciągnie się długi, 
Różnie ztąd wróżą o wojny losie. 

Słońce się coraz wznosi wspanialej 
Lecz nie nie widać; cicho w uboczy; 
Zakrzyknał hetman »ruszymy daléj! 
*Natężać dobrze i słuch i oczy !« 

Biegną — w tém oto krzyżowe ślaki 
a półnoć, zachód, z wschodu, po: 

łudnia, 
Gdzież są Tatarzy? tór obrać jaki? 
(Gdy się tą myślą hetman zatrudnia). 

ty 
4 
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Błysły z chorągwi srébrne dwurożce 
Mignęli z trawy, jak lis z kryjówki, 
Lotem sokoła tuż Zaporozce, 
Pierwszy ich dognał Marcz z Demon- 

tówki. 

Starly się w pędzie obu wojsk szyki, 
Jak wicher z wichrem, jak z chmurą 

chmura, 
Biją pod nieba grzmotne okrzyki, 
Tam allah! allah! tu hura! hura! 

Lata blask w stepie słońca ze stalą, 
Tu i tam świszezą kul, strzał, pociski, 
Wraz prężą łuki, wraz z rusznie palą, 
Kiebi dym, w dymie i huki błyski, 

Co za zgiełk, wrzawa, — Tak gdy na 
Dnieprze 

Uderzy w poroh !) bałwan zhukany, 
Cofnie się, pędzi, wstrząśnie, w wir 

zeprze 
'Wznosząe i łoskot i góry piany, 

Obie się strony trzymają krwawo, 
Trabi Wychowski, trąbią dowódzce, 

3) Poroh, prog — progi są to wielkie skały 
na Dnieprze, przez które woda spada. 
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»Naprzéd i naprzód, żwawo i żwawo! 
»Z szablą i włócznią naprzód mołodzee !« 

Lecz nie — jednakie z obu stron mę- 
stwo — 

W tćm na bok Kalski w nagłym poskoku 
Z półkiem swym dymu okryty gęstwą, 
Miota się, pędzi, wpada do tloku. 

Jak kiedy wnocy grom w dąb uderzy, 
Lecą gałęzie na dół od wićrzcha, 
Po całym borze rozgłos się szórzy, 
Po-eałym borze liść się rozpiérzcha. 

Pierzehnal Tatarzyn na wszystkie stro- 
ny, 

Nasi za nimi gonią i sieka; 
Teraz się krwawo wszczęły ugony, 
Słychać chrzęst szabel, włóczeń daleko. 

I coraz ciszćj i coraz głucho, 
'W jakimś zamierzchłym zniknęli dole, 
Nie widzi oko, nie słyszy ucho, 
Jak jek ezyscowy i Śmierci pole. 

Dym, jakby całun powiewa nisko, 
Chmarki pod słońcem wędrują drobne, 
I na okropne pobojowisko : 
Rzucają cienie ezarno-zalobne, 



Grają gdzieś grzmoty w górach odle- 
głych. 

Jednak stronami blask jeszcze świćci, 
Płacze natura marnie poleglych, 
Piacze walczących ze Śmiercią dzieci. 

Co za rozliczne cierpień obrazy, 
Ten drzącą rękę rwie pocisk z łona; 
Ten ziemią koi boleśne razy, 
Ach czyż ból tylko ziemia pokona! 

Ow dnmny męstwem blaźni do dziczy, 
»Tak Bisurmany, tak wklesłonose, 
«Miasto trzód naszych, jeńców, zdoby- 

RZA 
»Gryźcie tę ziemię, pijcie tę rosę.» 

Wszystko zbroczone krwawą posoką 
I broń i szaty, jeźdce i konie, 
Mars obłąkane obraca oko, 
Gdzie dom, gdzie żona, ku lubćj stronie, 

Do tego szczerych modłów kościola, 
Od tronu Boga wiara pośpiesza, 
Z słodkim uśmiechem, w pogodzie czola; 
Jak tkliwa matka wiernych pociesza, 

Jednym ulżywa ciężkie katusze. 
Wylówa balsam w rany rycerza, 
Co nchodzącą z westchnieniem dusze 
Królowćj niebios, Maryj powierza, * 
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Lecz oto śpiesznie zewsząd po. trwodze, 
Jak rozprószone łodzie po burzy; 
Zdąża rycerstwo, zdążają wodze, 
Wielu bez koni, ranni niektórzy. 

Juz i nieszczęsny Janusz odbity, 
Niosą — upływa krew, życia źródło, 
Sinemi pasy śmierci okryty, 
"Wzrok osłupiały, serce ochłodło, 

"Tuż jechał hetman Woronicz smutny, 
Slucha powieści wiernego jeńca, 
Jak w nocy z wrogiem bój był okrutny, 
Jak obskoczono zewsąd młodzieńca, 

Jak dzielnie walczył, jak schwytan 
„w bitwie, 

Zniósł mezném sercem ból, rany, męki, 
I że przed chwilą w nagléj gonitwie; 
Od jakiejś mściwćj ledz musiał ręki. 

Tu się odsłonił step krwią zalany, 
Hetman łzy w oku wstrzymać nie zdołał, 
»Opatrzyé prędzćj cierpiących rany, 
»Prędzćj;e a potóm tak dalćj wołał: 

2Czas nagli bracia! (pojrzał ku niebu 
I jeszcze słońce wysoko było) 
»Czas nagli , zmarlym trzeba pogrzebu. 
» Trzeba Janusza uczcić mogiłą. 

a a PW 
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»Potém się musim złączyć z taborem, 
»Wezwać pobliskich półków pomocy, 
»Bo dziś Tatarzy pewno wieczorem; | 
„Albo najdaléj przybędą w nocy. 

>Hurmem napłyną ku naszćj ziemi, 
„Jak te na wschodzie chmury i dymy; 
»My połączeni z braćmi naszemi 
„Jak wiatr powiejem i wnet spędzimy. 

»Wtedy godzina zemsty uderzy, 
»Za śmierć Janusza męki i zdrady, 
»Za śmierć i blizny tylu rycerzy, 
»I za te ciagłe krwawe napady. 

»Gryźć będzie wargi Murza Betsbułu 
„Gdziekolwiek ruszy, zboczy którędy ; 
»W kryw, w step, na morze, w mury 

Stambułu, 
«Na koniach, czajkach, znajdziem go 

wszędy, 

» Teraz czas nagli; spieszmy się, spie- 
szmy, 

»I starych ojeów dawnym zwyczajem, 
»Czceią naszą zmarłych braci pocieszmy, 
» Wszak i nas kiedyś któś uczci wzajem !« 

Zaraz starszyzna Janusza zwłoki 
Na marach z drzewców chorągwi wznio- 

sła; 
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I mierzonemi w milezeniu ktoki, 
W miejsce wiecznege spoczynku niosła. 

W pośrodku smutnych walk towarzy- 
szy 

Sunie się z ciałem orszak wspaniałe ; 
I chycha czasem Woronicz w ciszy, 
Zająka z serca rozgłośne żale. 

»I jakże ojcu, matce, rodzinie! 
»Jakże o ciężkićj doniosę stracie! 
»Ileż tam gorzkich łez nie popłynie — 
» W eześnieś nam poległ ry eeren . bra- 

cie !« 

Dniowe ognisko zchmur przerzędzone, 
Blask przezroczysty w pole rozlewa, 
WW lewo przez dali ciemną zasłonę 
W Świślańskich górach migają drzewa, 

Już i dolina — Z łona doliny 
Won sieją polnych kwiatów kielichy, 
Miała niewinnćj uśmiech dziewczyny — 
Jćj strój i świeżość i smutek cichy. 

Tam przez rozpięte brzóz, wierzb ga- 
łązki 

Pod szeleszczących listków namiotem, 
Srebrzy się strumień przejrzysty, wazki, 
Kłucąc się z wiatry dźwięcznym kle- 

kotem. 
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Wyżćj tuż nad nim, grusze i tarny 
Rosną zwieszone z podnóża gory, 
A wyzéj jeszcze las gęsty, czarny; 
Piatrem po piętrze pchnie się pod chmury. 

Tu, tu grób stanie — w trąbki zagrali 
I każdy w miejscu stanął jak wryty — 
Zajękuął, z nagla las chrzęstem stali; 
Blask, jak błysk gromów przemknął 

: drzew szczyty, 

I wnet szablami ziemię zaryli — 
Miękką murawę w darniach złożono, 
Kopią i kopią, po krótkićj chwili, 
Zimne już matki gotowe łono. 

Przy cichych modłach zwłoki spu- 
’ szezaja, 

Z zwłokami zbroja rycerza lśniąca, 
Kruszą się włocznie, szabłe pękają; 
4 brzękiem się ziemią o stal roztrąca, 

Potém się spiesznie rozpićrzehli ra: 
zem, 

Z nad wody skały i drzewa włoką, 
Ziemia nad ziemią i głaz nad głazem; 
Wanosza się wyżćj, wyżćj , wysoko. 

Grób już usuty — z rycerskićj zbroi 
Krzyż urobiony lśni się zalobny ; 
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Każdy na szabli oparty stoi, 
Czekając tylko na śpiew pogrobny. 

Wraz kołat kotłów, twardych surm 
grzmoty, 

Siedmiopiędziowych piszczałek świsty 
Rozniosły wszędy pienie tęsknoty, 
I tak brzmi głośno hymn uroczysty: 

»Tego pamięć wiecznie droga, 
»Kto od strzały ginie wroga; 
»Kupi śmiercią za krew blizny, 
Haske nieba, zal ojczyzny, 

„Już nie wstaniesz wodzu młody 
»Ni na łowy, ni na gody, 
»Szabla-w polu nie zaświeci, 
»Wolny sokół niech odleci. 

Twa mogiła dla nauki, 
»Przetrwa wnuków naszych wnuka, 
»I z latami w każdćj wiosnie 
»Coraz wyżćj, wyżćj wzrośnie, 

»Będą śpiewać twoje czyny, 
»W naszćj ziemi, nasze syny, 
»I po bojach, w błogą chwilę 
„Wiószać zbroję na mogile. 

»W_ dzień Kupała nasze córki 
»Gdy pobiegną na pagórki; 
»Zmiosą tobie w upominku 
»Wianki z ruiy i barwinku. 



>My polecim w step dałeki, 
»Zegnaj, żegnaj juz na wieki. 
»Pokój, pokój, pokój tobie! 
»Nasz rycerzu pokój w grobie! 

»Grzmia na wszystkie strony, 
„Lasem, wodą, przez zagony, 
»Pokój, pokój, pokój tobie, 
»Nasz rycerzu pokój w grobie!« 

I już zniknęli; cisza w okolo — 
Swieżćj mogily cień zaległ pola, 
Wzniósł bieżąc jeleń promienne czolo, 
Dumny lecz trwożny w dół ją okola. 

Za siostry, matkę, tkliwie pobliżu 
Z gruszy kukułka kwili ponura; 
Waiae się sokół usiadł na krzyżu, 
I zasępiony nastrzępia pióra, 1) 

Gdzież dziś te wierne rycerzom sokoły! 
W jakieś nieznane ulecialy lasy! 
Na polach zwycięztw pługi ciągną woły, 
1 oracz smutno stare śpiewa czasy. 

1) Cała ta wrótka wiernie jest naśladowana z 
prostój dumy. W starożytnych poezyach u Sło- 
wian podobnie jak u Małorossyjan kukułka jest 
godłem boleści — sokół wierności, it. d. 

w 
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Henryk pobożny. 
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© HENRYKU POBOZNYM. 

Al więc pocznijmy pieśń, wedle 
osnowy zdarzeń, — 

Gdy Mogoł w stepie źrenice błądzące 
Podniósł, i pytał gdzie mu znika słońce; 
Zmagla mu w ręku pomkńęły się wodze, 
A gęste kurze wzbiły się po drodze; 
1 kiedy w przestrzeń puścił się rozległą. 
Tysiąc gór w poprzek droge mu za- 

iegio 
Sto rzék szerokim ląd praca wartem, 
Sto twierdz ramieniem trąca go upar- 

tem: 

Grody po grodach z dymem szte w błę: 
kity, 

Wiatr, lad i wartki nurt siecze kopyty; 
Aż w nieprzejrzane równiny wypłynie; 
Ujrzy krainę żyzną, a w krainie 
Lud jasnych liców , rzęsistego włosa, 
Żelaznych piersi, oczu jak niebiosa. 
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A nad ziemica, łacką, klęsk zwiastuny, 
Dawno już wrogie przyświecały łuny: 
Gwiaździsta z wschodu podniosła się 

; miotła, 
I rzesne rózgi szeroko rozplotła ; 
I w koio mnogie jawiły się dziwy: 
Z krakowskich jezior powstał ryk stra- 

szliwy, 
Z łożysk wybiegły rzéki, i w dzień biały 
'W ludzkie się kształty obłoki wcielały, 
I ot powstaje wojsko; widno rysy, 
Czarny wzrok, szorstkie brody i łeb łysy, 
Coś nakształt zgiełku, cos naksztalt 

kurzawy, z 
Starły się chmury, idészez lunął krwawy. 

Bylto czas męki pańskićj. Znamion 
wiela 

Zląkł się lud wszystek, przed grób 
Zbawiciela 

Szedł; w ziemię czoła, w niebo słał 
umysły, 

A krocie kopyt kowało u Wisły, 
I już Tatarzyn hasa tam szeroko, 
A za nim dymy i jęki się włoką; 
'W pył idą sioła, łunami przyświćca 
Kraków, a trąby zabrzmiała Lignica. 
Pobożny książe przeważnie tam włada, 
Henryk myślami bieży w trop nad- 

dziada, 
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Wiara mu grzeje piers i krzepi ramie, 
Szczęście nienadmie, klęska go nie- 

: złamie; 
Ujął kord stary , starą przywdział zbroję, 
Urosły serca i biją na boje; 
Uderzył w trąby, sypie się rój męży 
Od Warty, Wisly, Morawy i Slęży. 

Zdeptana Odra stęka mostem łodzi, 
Mieclaw z Tatary uparty hare zwodzi; 
Sprawnyto harcerz i k*bojom ochoczy, 
Gracko tnie kordem, gracko koniem 

toczy, 
Celnie grot ciska i kruszy kopije, 
Lecz go złe lacno otchnie i pozyje. 
Huf Raciboreów przy nim, czyści chłopi, 
Skupioną tluszczę podrywa i topi; 
Co falom umknie i na brzeg uciecze, 
Przeszyją strzały i rozsięką miecze. 
Nagle ku brzegom pomknęła się rzeka, 
Tiuezona fala kroplami rozcieka, 
Skoczył w nią Tatar, i w bród się 

przeprawia, 
Rozpędził hufiec, i juz u Wrocławia; 
Spalone miasto, i zamek ściśnięty. 
Z zamkowych wieżye modlił się mąż 

święty, 
Czesław; i białą rozrzucił kapicę; 
Ku niebu ręce, ku niebu źrenice, 
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I w szczerych modłach posłał duszę 
całą; 

Wołał do boga, a seree płakalo, 
Za lud swój błagał, i słychać wołanie 
Korne i czyste: »Nie nam, nie nam 

panie!....« 
Czerniały w koło pogan koczowiska, 
Aliści w północ dziwna światłość błyska, 
I cały obóz gra w płomiennćj fali, 
Pohańce przez sen za łuki porwali, 
Zar im doskwićra, ślepi blask promieni, 
'Wskok bieżą k Nysie, jak psi oparzeni. 

A książe Henryk wyruszał z Lignice, 
Kleezal, i modly slat k Bogarodzice, 
Bil pierś żelazną, a mury kościoła 
Zwolna odjękły, i cisza do koła; 
A gdy za siodło twarda ima ręka, 
Zachrzesei zbroja, i szabla zaszczęka, 
Padł z wieży kamień, i, w ziemi za. 

strzęgły, 
Wstrzasnat pierzasty helm i gmachu 

wegly. 

Na Dobrém-poln jaskélki się zbiegły 
rumianym wschodzie witać wiosnę 

młodą, 
Przejrzystą Nysy przemykać się wodą, 

ckkiem skrzydłem skrążać smug roz- 
legly. 
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Krótko swobodnym cieszyły się lotem, 
Krótko przejrzystą muskały powier- 

zehnie, 
Bo juz chmurami wiosny ranek mier- 

zchnie, 
I groźnym piorun odzywa się grzmo- 

tem ; 
? 

Jak z gór Beskidu zstępujące bory, 
Tatar szeroko rozbija tabory, 
I równe pole i przyległe wzgórki 
Zjeżył oszezepy, i zaczernił burki, 
Nim w bój poskoczy , i zaświśnie strzałą, 
Poczet tam wróżków pracował nie- 

mało, 
I czytał znaki po podniebnym sklepie, 
Aw kolę skakał oszczep przy oszezepie. 
Od pól lignickich jasna łuna gore, 
To Henryk, wojska zszykował na ezwo- 

rę; 
Catéry stron świata, i aan ramiony 
Rozrasta drzewo, któróm świat zba- 

wiony. 
Z podniosłóm sercem huf hasa na czele, 
Leci otwarty bój jak na wesele; 
Dumny, bo zaszczyt spotkał go niemały: 
Pierwszy za wiarę w wrogach utkwi 

strzały, 
Pierwszy kopije skruszy i oręże 
Wyszczerbi pierwszy, i pierwszy po- 

ęże ; 
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Wraz na zastępy natarł w imie boże, 
I wraz potarty, jak od gradu zboże. 
Skinął wódz, gromem dwoje spada 

ramie, 
W szyki pohańców uderza i łamie : 
Z dwiema tam wojski dwa biją hetmany, 
Z Slęzaki Miecław, Gryf z Małopolany ; 
Padł wtóry zastęp i trzeci się chwieje. 
Szatańskie igry stroją czarodzieje : 
Przebiegły Jarun w lackie bieżał szyki, 
(Wszelki kształt weźmie, i wszemi 

> Jeeves 
Przemówi) stanął, drobne iskrzą slepie’; 
Kreśli znak, wargą sprośne słowa 

trzepie, 
Krzyknął »Behajte!« zawrzasio z pod 

ziemi, 
I wichry słupy hasają szaremi. 
Bił Gryf, i hufy w nowy wodził taniee, 
Miecław ze swemi pierzchł, jak opetaniec. 
»Gorze !« w rozpierzchly tłum miota się 

ślepo 
Tatar, brodaty huf tam wiedzie Pepe ; 
Krzyż muu piersi puklerzem, a wsporem 
Czworakich ramion mężny wódz z ta- 
. borem; 
Zwawo się wodzą zapasy, aż trzeci 
Pohańców zastęp z wiatry się rozleci, 
A wraz ostatni mnogiemi oręży ż 
Obsacza Henryk... "me: zwycięży ! 
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Na wiatr dlugiemi podlatuje skrzydły 
Sztandar, nie sztandar, potwórto prze- 

brzydły: 
Skośnemi łapy rozparł się u spoda 
Wiatrak, u góry czarne łbisko, czar- 
Ę na broda, 
Zarem mu oczy płonęły, a zgarła 
Szła noc, i w koło kiry rozpostarła; 
Podziwem zjęte hufy osłupiały, 
A grzmią tatarskie szable, swiszczą 

strzały, 
Wzniósł imie pańskie, okiem wzgardy 

zmierzył 
Marę, i z pocztem o tłum się uderzył 
Henryk; szeroko szczęk mi rozległ 

stali 
Długa kopija wrogów o ziem wali, 
Zdeptal huf przedni, i wśrodek się porze, 

_ Gęste go tłumy poiknely jak morze. 

Gdy grom złoskotem uderzy na lesie, 
Ufny swy skrzydłom orzeł szponę nie- 

sie, 3 
Gdzie się tra, chmury i piorun przy- 

Swiéca; 
Chętniejsza ciszy domowéj orlica 
Spatruje drzewo, co jéj serce wiezi, 
Troskliwie w jego usiada galęzi, 
Miękkiemi puchy kryje piskle młode; 
I bacznóm okiem czuwa na przygodę. 
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W gmachu, co chwałą brzmi Maryi syna, 
. Siedziała Piastów strapiona rodzina, 
Od wrzawy przygód, od niedoli chmury, 
Wiara ją swemi osłoniła pióry. 
Ujrzysz tam w niewiast bogobojnych 

gronie 
Dwie wpół rozkwitle dziewki: ogniem 

pionie 
Łzami zwilżone oko, na lic świeży, 
Nierzadko z serca wesoła myśl bieży: 
Tak, w płochych chwilach kwietnio- 

wój pustoty, 
Z pod drobnych chmurek wyziera dzień 

alot 
Tuz przy nich Anna: ae = rysach 

dzieci 
Topi wzrok smuiny, myśl daleko leci, 
I boże had nią przemyka się słowo, 
Jakby je duszy słuchała „połową. 
Klasztorną ciszę poważnie przerywa 
Pokutnym psalmem pani świątobliwa, 
Jadwiga, cała w bogu, ale jćj ciało 
Postem i modły jak wosk pożótkniało. 
Lecz z przejrzeń pańskich kryje ta po- 

włoka 
Nadludzką duszę: w ognisku jéj oka 
biega się wszelka przestrzeń, w du- 

cha sile 
Przeszłość i przyszłość w jedną spły- 

wa chwilę; 
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Nieraz zdawnione upory rozwadza 
Miękkiemi słowy, cudna słów jéj wła- 

dza! - za. 

Nieraz z boleśćią na niezbożnych woła, 
Wskaznje zgubną przyszłość, śmierć 

; warchola; 
Nie powstał z grzóchu, lekee wziął 

jéj słowo, 
Padł nań gniew pański, i przepłacił 

| głową; 
Tak zawsze lekkość słuszna kara sięga. 
Czytała w słowie boiém: przed nią 

księga, 
Skarbnica duszy, twór pracy niezmier- 

EB 
Natchńnionych myśli i reki dbaj 
'W sprawionych szykach idzie ścieg po 

ściegu, 
Nie jedna ezcionka jak wódz świeci 

=~ z brzegu; 
Umny tam pisarz, w świątobliwćj skru- 

Sze, 
Przedziwną sziuka ku Bogu wiódł 

dusze, 
Ożywiał słowo myśli swéj polotem, 
Barwił postacie, i rozświecał złotem. 
Dziwto niemały, oko się wpatrywa 
W rozliczne kształty: tu nielitościwa 
Smieré ostrą kosą kosi, i rozszerza 
Długiemi pletwy skrzydła nietoperza; 



93 

Smutny widoku! ówdzie wstał, jak 

$ ŻYWY; 
I bije skrzydłem gryf, ptak osobliwy; 
Tam, bicz na grzószne, i groza dla oka, 
Wyjrzał straszliwy ieb i paszeza smoka, 
I bucha płomień i pary nieczyste, 
Bije nań z góry krzyż i imie Chrysie..,.. 

Natchniony umysł zbiera się, powstała, 
Nadziemskim ogniem jój źrenica pala: 
„Siostry, podnieście żale synowe! 
»Nowa ofiara winy gładzi nowe, 
»Morze łask pańskich wyczerpane ze 

dna, 
»Do łask nam powrót krew niewinna 

jedna: 
„Ote pogański zwycięsko powiewa 
„Sztandar, padł owoce szlachetnego 

drzewa, 
„Chrześcian rzesza z szeętem zwal- 

czona, 
„Krwią się krzyżowe oblały ramiona; 
„Mężnie wódz pełni wyrok, samotrzeci 
»Kona śmiertelny bój ;módlcie się dzieci! 
»W koło go zgraja otacza zjadliwa, 
»W zniósł ramie, walczy, włóczń mu 

pierś przeszywa... 
"Syna! ,,..= 
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Donośnićj, wnet gluszćj i głuszćj 
Padał głos, dziko rozlega się w duszy, 
Lęk i truchliwość obleci gmach cały, 
Qezy i lica łzami się zalaly, 
Jęki i łkania powstają i rosną, 
I wnet całe rozlały się Krosno. 

Na błoniu, gęsto trupami zasłanćm, 
Ueztuje Peta zwycięski z Kajdanem: 
Końskich tam pieczeń dostatkiem, a 

rzeka 
W bawolich rogach końskie płynie 

ś mlóko ; 
Nim się dostatnią rozdzielą zdobyczą 
Obeszla pole i poległych liczą: 
Z ostremi noży poczet idzie skory, 
Po jedném uchu tnie, i składa w wory; 
Uczta skończona , wniesiono ze zbiorów 
Książęcą głowę, uszu dziewięć worów. 

W czerwonym wschodzie gasła zo- 
rza ranna, 

Nad trupem siedzi pochylona Anna, 
Skrzeple ramiona i zsiniałą szyję 
Ściska, i łzami rozdartą pierś myje: 
»Krwawo, o krwawo przyświecasz mi 

Ę rano! 
»Zbolałą piersią czuję pierś kochaną, 
»Ramie spotyka ramie, a źrenica 
»Rozdarte serce, ni oczu, ni lica prea’ 
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Na Dobrćm-polu bujno rośnie kwiecie, 
Wzgardzi nićm płochy, niezbozny 

przygniecie, 
Ale z uczuciem uszezknie je maz boży; 
I w wonnym wieńcu na oltarzu złoży. 
Mężnym, co legli w imie Zbawiciela, 
Wiecznie się błonie murawą zasciela, 
I wonne rosną kwiaty, a dla Piasta 
Ołtarz w wrocławskićj świątnicy wy- 

rasta, 
Pobożna ręka we wieńce go stroi, ' 
I patrz, powstaje walecznik we zbroi: 
To on, toż czoło, ta źrenica modra, 
Na zbrój opadły kędzior, kord u biodra, 
Sążnista w krzepkićj prawicy kopija, 
Zdeptany Tatar pod nim w kłąb się 

zwija; 
Błogo po burzy przyświeca zaranie, 
A w koło księża pieją zmartwych- 

wstanie, 

PRZYPISY. 

, W aziejach każdego narodu najdu- 
Ją się miejsca, które mimo to, że nie~ 
pospolitością swoją podnoszą wartość 
tego wielkiego drama, które się na 
widowni świata odgrywa, mają jeszcze 
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tę osobliwość , iż w pewnych punktach 
ujęte, zaokrąglają się w dziwnie piękną, 
a niekiedy wszelkie wyobrażenie prze- 
chodzącą całość. Zdaje się, że opa- 
trzność chciała w nich wdzięki owej 
wielkićj osnowy dziejów ludzkich, dla 
słabćj źrenicy człowieka, jak światy 
w kroplach wody powtórzyć. Czytel- 
nik nadszedłszy takowe miejsce nie 
postrzega się, że mu stronnice nagłej 
z przed oka ulatują, natężona uwaga 
nuzy pierś ustawnóm tchu przytłumia- 
niem, i nie spocznie, aż zawadzi o kres, 
którym, jakby trącona, zapada w pe» 
wien rodzaj otrętwienia i nieczynności, 
pokąd dźwięki w zapełnionćj piersi nie 
przebrzmią. Niejeden może dziwił się 
nieraz takićj umysłu bezwładności, 
którćj przyczyn nie zawsze pojmował, 
Ustępy takowe, bądź w dziejach pisa- 
nych bądź w żyjącćj przyrodzie spa- 
trywać, a ku powszechnemu wzniesie- 
miu i nauce wystawiać, jest powoła- 
nićm tych, których ludzie,. dla rzad- 
kich wyszczególnień , niekiedy twórca- 
mi i jakby stworzycielami nazywają, a 
których całą zasługą jest to, że rozla- 
ne w przyrodzie dźwięki od młodu z ta- 
kićm zamiłowaniem podsłuchiwali, iż, 
mimo gwar i troski codziennego życia, 
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nie tylko je latwiéj dosłyszeć, i pojąć 
dokładnićj, ale i w téj.saméj lub po- 
dobnćj treści z mniejszą lub większą 
zręcznością powtórzyć umieją, Do ta- 
kowych ustępów należy w dziejach 
Polski poświęcenie się Henryka Piasta, 
które stanowi przedmiot tćj pieśni; 
czytając je w dawnych kronikach, zda- 
wało mi się, że ludzie, którzy je spi- 
sywali, bezpośrednio głos boga słysze- 
li, a z ich słów i z wyrazu całych ów- 
ezesnych pokoleń przebija w wysokim 
stopniu natchnienie. W yjąłem je ztych 
kronik, zachowując całkowicie ich 
treść i układ albo raczéj tok samychże 
wydarzeń, stósownie do słów dawnego 
a tym wypadkom niemal spólczesnego 
piewcy, którego wiersz za godło przy- 
toczyłem; w opowiadaniu nasladowa- 
łem szanowną ich prostotę, zatrzymu- 
jąctn owdzie ich wyrażenia. Czy w od- 
dzielenia osnowy. tćj pieśni we wła- 
ściwe ku temu miejsca ugodzilem? 
czy ją zaokrągliłem dostatecznie? i ile 
z rodzinnyeh jój wdźięków dostrzedz 
i przejąć umiałem? łatwo obacza ci, 
którzy się wpatrowali w jćj źródło: 
dość dla mnie, jeżeli z dźwięków, któ- 
re dosłyszałem, choć słaby odgłos 
ujatem, 

9 
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Ote są miejsca, które w jćj osnowa- 
niu miałem na uwadze. 

ŚR z „oczu jak niebiosa. 

Roczniki chińskie, których oryginał 
najduje się w Paryżu, wspominają , iż 
Tatarowie w wieku XIII, tak daleko 
zabiegli na zachód, że im słońce letnią 
porą na krótki tylko czas zachodziło, 
i niemal całą dobę było na widnokrę- 
gu; naród zaś, jaki tam spotykali, miał 
długie włosy i oczy niebieskie. Odbi- 
jało to szezególnićj przy ich czarnych, 
drobnych oczach i ibach ogolonych, i 
to najmocniéj spamiętali. Wi powyż- 
szym opisie łatwo dostrzedz, że im słoń- 
ce do naszego kraju drogę wskazało. 

««.....i deszez lunął krwawy. 

Pierwsze najścia Mogółów, których 
kronikarze nasi ogólnie Tatarami mia- 
nują , poprzedzone były mnóstwem nad- 
zwyczajnych zjawisk, Można się o nich 
doczytać w kronikach. Tak w Biel- 
skim: »Tegoz roku (1211) była kome- 
ta wielka, trwała dni 18 księżyca ma- 
ja, ku wschodu słońca, która wiele 
złego znamionowała naszym krajom. 
Albowiem Tatarowie, lud u nas przed- 
tóm nieslychany, przyszediszy tu od
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wsehodu słońca, i przeprawiwszy się 
przez rzeką Wołchę i t. d.« "W innćm 
miejscu powiada: »W = Slasku zasie u 
wsi Michałowa między rzekami Nyssą 
a Odrą trzy dni krwawy dćszcz szedł, 
a przedtóm rok widziano na powietrzu, | 
jakoby się wojska spotykały, i także 
cale lato dószcz szedł, i powódź wszy- 
stkie zboża zabrała na polach, i nie- 
tylko zboże, ałei dobytek: zkąd, wiel- 
ka szkoda była i drogość. Polękli się 
ztąd wszyscy: przeto się z namowy du- 
chownych uciekali do pana Boga, aby 
tę plagę uskromil.« 

Bylto czas męki pańskićj.... 

Ostatnich dni wielkiego postn 1241 
roku posuwali się Tatarowie przez 
Wielka- i Mało-polskę ku Szlaskowi 
pod wodzami Peta, i Kajdanem, zniósł- 
szy wprz6d wojska Wtodzimiérza woje- 
wody krakowskiego, który znimi długo 
i z odmiennćm szczęściem walczył. Bo- 
leslaw wstydliwy uciekł zzona, i matką 
do Węgier; kupili się tedy przy Hen- 
ryku pobożnym -Wielkopolanie, Mało- 
polanie, Szlązacy, krzyżacy i krzyżo- 
wnicy zwołani indultem papieskim. Ci 
ostatni byli różnego narodu a na ich 
czele Bolesław Szypułka syn margrą- 
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bi morawskiego Dypolda; przyłączyli 
się do nich górnicy złotogórscy. 

Kronika Biels. 

Miecław z Tatary uparty hare zwodzi. 

..... a gdy mosty wszystkie na Odrze 
przed nimi pozmiatano, zbudowali so- 
bie z trzaskiem most z lodzi i Racibo- 
rza, przez który gdy się poczęli prze- 
prawować, uderzył na nie Mieclaw raci- 
borskie i opolskie książe, mając trochę 
jakąś ludzi, i natopił ich niemało: je- 
dnak gdy się Tatarzy wpław puścili, 
niepatrząc mostu (jako ich jest oby- 
czaj),. musiał im ustąpić, i do swych 
iść ku Legnicy. A Tatarowie przepra- 
wiwszy się poszli ku Wrocławiu pro- 
ste, gdzie też bez ludzi miasto jako i 
Kraków zastali, i spalili. Zamek tyl- 
ko im się obronil,...,. 

Kronika Biels, 

Z zamkowych wiezye modlił się mąż 
święty, 

Czeslaw..... 

Tak powiadaja, ze za modlitwa Cze- 
slawa, niejakiego przeora u Dominika- 
nów mnichów , miałby się słup ognisty 
ukazać na niebie, któryby jasnościa 
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ię miał Tatary wystraszyć z oboza 
ICD ;... 

Kronika Biels. 

Klęczał i modły słał k'bogarodzice. 

W kościele panny Maryi, który nie- 
dawnemi czasy piorun zapalil, modlił 
się Henryk przed bitwą; a gdy objeż- 
dżał wojsko, padł z tego kościoła ka- 
mień, i mało go nie zabił, co złe zna- 
mie było. 

Kronika Biels. 

Na Dobrém-polu jaskółki się zbiegły...,. 

"Tamże na polu dobrém, tak rzeczo- 
ném, które leży nad Nysą rzóką , w ró- 
wnićj czystćj potkanie z nimi uczynili...., 

Kronika Biels. 

A w kole skakał oszczep przy oszcze- 
pie. 

W bohatćrskićj pieśni czeskićj Ja- 
rosław, którćj przedmiot stanowi dal- 
Szy ciąg, wypadków po bitwie ligni- 
ckićj, taki znajdujemy opis wieszcz- 
biarstw przed bitwą używanych. 

9* 
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Kublaj przywołał swoich guślarzy, 
Czarnoksiężników, wróżków, gwia- 

zdarzy ; 
Każe im wróżyć, niechaj odgadną, 
Jakie -z tćj wojny skutki wypadną. 
Zewsząd się zhiegna owi guślarze, 
Czarnoksiężnicy, wróżki, gwiazdarze ; 
Na dwie się stronie z koła rozgarną, 
I podłuż laskę położą czarną, | 
I łaskę kluja na dwie połowy: | 
Jedna się pola Kublajem zowie, 
Druga połowa znaczy królowie, 
I zaśpiewali staremi słowy. 

Rek. król, przez Siemieńskiego. 

...... wojska zszykował na czworę. 

Opis bitwy wyjęty z kroniki Biel- 
skiego. Jaki zapał ogrzewał wojsko 
Henryka, pokazuje się ztąd, iż dniem 
wprzody rozstrzygał Henryk żwawy 
spór między dowódcami, który z nich 
miał uderzyć pierwszy na poganów. 
Zaszezytu tego dostąpił Boleslaw , i po- 
legł, z całym hufcem. 

Krzyknął: »Behajte !« . 

SE . wszakże i ci (Tatarzy) mnsieli- 
by byli ustępować, by był Miecław 
nie począł z wojskiem uciekać, gdy u- 
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słyszał Tatarzyna wołając, z tylu Po- 
lakom zaszediszy: Behajte, behajte, ... 

Kronika Biels. 

»Gorze !« 

Wyraz ten odpowiadający dzisiej- 
szemu biada! niestety a sławiańskie- 
mu hore! używany jest «w psałterzu 
Malgorzaty. Henryk pobożny, ujrza- 
wszy pierzchającego Mieciawa, zawo- 
łał: gorze! _ Widać jednakże, iz już 
dawno wyjść musiał z używania, albo- 
wiem Bielski, a nawet dawniejszy kro- 
nikarz Chwalezewski spominając o tém, 
mówią jakby przez opisanie: gorzćj 
się nam stało. 

Brodaty huf tam wiedzie Pepo.... 

Mistrz krzyżacki. »Nosili ci zakon- 
nicy białe płaszcze, a na nich krzyże 
czarne, i z brodą chodzili, a bród nie 
golili< powiada Bielski, 

Sztandar , nie sztandar, potwórto prze- 
brzydły. 

~. Na ostatek poczęło się już było na- 
szym niezgorzćj szczęścić, ale w tóćm 
Tatarzyn ukazał się z chorągwią, na 
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której była ta litera grecka X, a na 
wierzchu głowa jakaś człowieka z bro- 
dą długą, z ktoréj ust wychodził na 
nasze dym szkaradny i straszliwy k'te- 
mu bardzo smrodliwy, tak, iż się na- 
szy zdumieli jako omamieni, i nie 
z sobą nie mogli począć, Henryk wi- 
dząc, iż już prawie źle, uderzył się 
sam na ostatku o nieprzyjaciela.... 

Kronika Biels, 

Dwie w pół rozkwitłe dziewki.... 

Córki Henryka: Konstancya, Ger- 
truda, obie zaręczone synom Konrada 
księcia mazowieckiego. 

..... pani świątobliwa, 
Jadwiga. 

Kronikarze nasi sławią jednogłośnie 
enoty i mądrość Jadwigi. Żyła ona 
w czasach rozdwojeń i walk między 
bracią. Mąż jćj Henryk brodaty wiódł 
spór zacięty z Konradem księciem ma- 
zowieckim © opiekuństwo nad Bolesła- 
wem wstydliwym. Za Henrykiem by- 
ła matka i małoletni; dwakroć pokonał 
on swego spółzawodnika w polu otwar- 
tóm, lecz podstępem wpadł w ręce 
Konrada. Dowiedziawszy się o tem
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syn brodatego Henryk pobożny, zbie- 
rał wojsko i szedł ratować ojca. Nie- 
obeszłoby się bez krwi rozlewu. Ja- 
dwiga wstrzymuje syna, a kazawszy 
sobie wóz zaprządz jedzie do Mazo- 
wsza; przemówiła do Konrada w spo- 
sób łagodny, i tak go umiękczyła, iż 
jój męża wraz z innymi więźniami wy- 
puścił, i na znak trwałćj przyjaźni po- 
stanowił, aby dzieci ich w krewność 
weszły. Drugi jéj syn imieniem Kon- 
rad był wielki warchoł ; upominała go 
matka i przepowiadała mu smutny ko- 
niee, ale się śmiał z tego; wkrótce je- 
dnak na łowiech padł z konia i kark 
skręcił. _ W ezasie bitwy lignickiéj 
znajdowała się w klasztorze krośnień- 
skim.  Chwalczewski na stronie 133 
mówi: »tę bitwę święta Jadwiga, któ- 
ra była z siostrami do Krosna z Trze- 
„bnicy uciekła, przez ducha (świętego) 
kiedy się działa poznała, (1) Adleydzie 
mniszce powiedziała. »Zona Henryko- 
Wa z inpemi paniami podawała się 
rospaczy , hamowała ich w żalu Jadwi- 
BA I między innemi rzekła: szczęśliwa 
Jestem, żem miała syna, który mię 
w Clagu zywota swego słuchał i szano- 
wat, a za kraj i wiarę nie wahał się 
dać gardło. > z 
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«.... samotrzeci 
Kona śmiertelny bój.... 

„Tamże oni trzćj (dwaj Gryffowie i 
Konradowic) przy nim polegli, a czwar- 
ty znich Jan, eo był dodał konia Hen- 
rykowi, przebiwszy się przez nieprzy- 
jaciela, uciekl.« 

Kronika Biels. 

+..«... zu dziewięć worów. 

„A Tatarowie, chcąc wiedzieć liczbę 
pobitych, dziewięć worów skórzanych 
wielkich napełnili uszu, tylko u każde- 
go jedno ucho urznawszy.« 

i Kronika Biels, 

Nad trupem siedzi pochylona Anna. 

„Henryka niemożono poznać, bo mu 
ucieli Tatarowie głowę, i nosili na 
drzewcu; ale małżonka jego (Anna 
Ottokaréwna) poznała go po szóstym 
paleu u lewćj nogi. Którego uczciwie 
pochowano w tymże kościele (u świę- 
tego Jakuba) we Wrocławiu.« Za dni 
naszych wynaleziono jego grobowiec, 
którego obraz oglądaliśmy w jednym 
z numerów Przyjaciela Ludu. 

4. B,
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WYPRAWA 

IGORA NA POLOWCOW. 

TREŚĆ TEJ PIEŚNI. 
Igor Swiatoslawicz Xiąże Siewiero- 

Nowogrodzki postanowił w roku 1185 
wraz ze trzema krewnymi xiążetami 
zrobić wyprawę na głównych podów- 
czas wrogów Rusi: Polowców , bez 
wiedzy i pomocy starszych i potężniej- 
szych xiazat ruskich, Umówione xia- 
zeta łączą swoje siły i wyruszają; po- 
jawiają im się różne złowieszcze zna- 
miona; bez względu na nie uderzają na 
Połowców i rozpraszają ich. Zbieraja, 
się powtórnie Połowce w wielkich mas- 
sach i otaczają Igora; trwa bitwa pół- 
trzecia dnia i kończy się zupełną klę- 
ską Rusi. Igor dostaje się «w niewolę 
Z którćj się ratuje ucieczką, Radość 

usł z powrotu Igora. 



108 

Wracia! nie piekniez piać staremi 
slowy 

Trudne o pulku Igora powiesci? 
A więc pocznijmy pieśń, wedle osnowy 
Zdarzeń, nie zmyśleń bojańskiemi tory: 
Bo wieszezy Bojan jeśli k’ezyjéj cze- 

ści 
Pieśń-tworzył, myślą uganiał przez 

: bory, 
Wilk ziemią, w wiatrach orzeł chy- 

żopióry, 
Jeśli bój wspomniał, w lot dziesięć 

sokołów 
Puszczał na stado łabędzi — a wtedy 
Poczesną pieśnią pićrwszy zabrzmiał 

połów: 
W onczas Jarosław stary, Mscislaw 

chrobry, 
Co pośród pułków kazogskich, Rededi 
Dziryt twardemi wskroś przepędził 

ziobry 
I krasny Roman w pierwszych brzmieli 

i rzędzie. 
Lecz nie sokołów na stada łabędzie 
Bojan o bracia! wypuszezat kn walce, 
Jeno na strony kładł swe wieszeze 

: palce, 
A sławą xiążąż żywe brzmiały strony. 

e 
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Nuże wdzięcznemi przebiegnijmy 
tony 

Od Włodzimierza ku Igora czasom : 
Co podniósł um swój sławą rozogniony, 
Poostrzył serca, wojennym zapasom 
Nadstawił ducha, i z pułki chrobremi 
Szedł na Połowcach mścić krzywd ru- 

skićj ziemi. 
I spojrzał Igor kn słońcu — tumany 
Zaemily wojsko, i rzekł do drużyny: 
Lidj być pociętym, niż dźwigać kajdany, 
Na koń o bracia! wnet ujrzym’ Don 

s siny. 
Chęć sławy umu krępując mu wiadze, 
Złowieszcze znamię zakryla źrenicy, 
I rzekł: Don wielki taborem przesadze, 
Pokruszę kopie w Połowców dzielnicy; 
Z tobą o Rusi! poddam moją szyję 

_ Pod miecz — lub hełmem wielki Don 
wypiję .,. 

Bojanie! czasów ubiegłych słowiki, 
Obyś piał pułk ten; skacząc między 

wrzosy 
Jak słowik, umem latałbyś w niebiósy, 

zisiejszćj sławy wiążąc strony obie 
obie wznieść było w trop Trojana 
SS tobie 

Piać 0 Tgorze jego plemieniku. 

10 
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Nie burza niesie sokóly w głąb 
stepu, 

Stadami kawek wielki ćmisz się 
Donie! 

Bojanie wieszczy, krwi Welesa 
szezepu! 

Piać ci to było. Za Sula rzą konie 
I trabia, trąby w murach Nowogroda, 
Kijew brzmi sławą, w eos sztan- 

ary 
Wieją, i Igor czeka Wsewołoda; 
I rzecze k'niemu Wsewolod tur-jary: 
Bracie!, światlości światła mi jedynie, 
Krew Swiatoslawa w naszych żyłach 

płynie, 
Igorze! siodłaj rącze konie twoje, 
Moje już przodem w Kursku rżą na 

boje; 
Kurszczanie moi w kres podążą szybko, 
Trąby pieluchą, hełm był im kolébka, 
Ostrze dzid jadło niosło im zwyczajne, 
Znane im szlaki, jarugi nie tajne. ' 
Napięte łuki wieczną strzałą swiszeza, 
Z otwartym tulem, z ostrą szablą 

: k'cięcin 
Jak płowe wilki lecą w step, aż zy- 

; szezą 
Wieczną cześć sobie, wieczną sławę 

xięciu. 



I wstąpił xiąże Igor w złote strzemię : 
Igły ćmią mu drogę, ptactwa wrzask 

złowieszczy 
Noe rozbudziła, zwierz w łożyskach 

świszeze, 
A zwierzchu drzewa straszne dziwo 

wrzeszczy,. 
Wrzaskiem rozbudza nieznajome zie- 

mie : 
A Wołga, Suła, i dalekie morze, 
Suroż i Korsuń i ty w rozhoworze 
'Tmutorokańskie wtórzysz mu boży- 

szeze! 
W onczas Polowcy nieznanemi ściegi 
K wielkiemu Donu w chyzym biegą 

pędzie, 
Skrzypią północą idące telegi, ; 
Rzekłbyś że lecą rozpierzchłe łabędzie, 
Igor k’Donowi młodź prowadzi męską, 
A już się ptactwo przyszłą pasie klęską : 
Wilk wyje groźno w jarugach ukryty, 
Va zyr się orły zwołują klekotem 

I breszą lisy na czerwone szezyty. 
Q ruska ziemio tyś za Szelomianem! 
Ingo noe mierzchnie, zorza z świa: 

tłem zlotém 
W chmury zapada, step ćmi się tus 
A manem, 

Zmilkiy słowiki, kawek słychać gwary; 
Krasnemi szczyty szerokie obszary
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Ruś przegrodziła, w stalém przedsie- 
wzięciu : 

Zjednać cześć sobie, zjednać sławę 
xięciu, 

W piątek z jasnemi rozbudzony 
swity 

Strzałami pierzchnął pułk Połowców 
zbity, 

A kraśne dziewy połowieckićj ziemi 
Padły zwycięzcom nagrodą, a z niemi 
Drogie powłoki, axamit i złoto; 
Ortmy, opończe z futrami drogiemi 
pape trzęsawiska jarugi i błoto 
zerokim mostem drogę im usłały, 

Czerwony sztandar przy chorągwi bia- 
©, 

Czerwone czółko przy śrebrnym oszcze- 
pie 

Dla ciebie chrobry Swiatoslawa szeze- 
pie! 

Drzymie śród stepów Qlga chrobre 
s gniazdo, 

Wcześnie się śmiałym powierzyło lo- 
tem : 

Nie przyszło na świat pod niedoli 
gwiazdą, 

Nie na żyr wzrosło sokołom, kre- 
; ezotom,
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Ni tobie erzarny kruku Połowezynie! 
Gzak szarym wilkiem bieży przez pu- 

stynie, 
Konezak *) k’ Donowi tór mu ściele 

przodem, 

Drugi dzień rano zorza krwawym 
= wschodem 
Swit wiodą, tucza w chmury się pię- 

irzaca 
Ciągnie od morza zaćmić eztéry słońca. 
Drzą sine błyski, piorun po piorunie , 
Bije, i z Donu strzałami dószcz lunie, 
Tu trzeszeą kopie, tu ostrzem strza- 

skanćm : 
Q hełm Połowców szable gwizd wydały, 
Nad wielkim Donem, u rzeki Kajały. 
Q ruska ziemio ! tyś nie Szełomianem. 
Stryboga wnuki wiatry się zerwały 
na Ruś chrobrą z morza miecą strzały, 

I tętni ziemia, mętne cieką rzóki, 
tep ćmią tumany, sztandary bełkocą, 

Od Donu, morza, czarną ciągną nocą 
/rogi, i ruskie obstępują szyki, 

Bićsowych dzieci wrzask pod niebo 
he wzbity, 

Us czerwonemi przegradza się szczyty: 
RE 

*) Wodzowie Połowców. 

10* 
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Ty Wsewołodzie! turze rozbujaly, 
Stanąłeś wrogom murem,  pryskasz 

strzały, 
O helmy mieczem grzmisz gęstemi 

: grzmoty. 
Gdzie tur poskoczy , gdzie heim błyśnie 

złoty, 
Leżą szeroko uslane po ziemi 
Pocięte głowy z hełmy Owarskiemi 
Od ciebie jary turze Wsewolodzie! 
Jak drogie rany bracia! w tćj przy- 

godzie 
Rzucił tron złoty, Czernichów warowny, 
Zrzekł się czci, życia i krasnéj Glebó- 

wny... 

Minęły wiece Trojana, za niemi 
Wiek Jaroslawa i pułk Olga gaśnie ; 
Oleg - bo bracia! mieczem kował 

waśnie 

I gęste strzały siał po wszystkićj ziemi: 
W Tmutorakaniu w złote wstąpił 

strzemię; 
Wielki Jaroslaw, Wsewoloda plemię 
Świadkiem téj sławy; a Włodźmirz co 
bs rania 
Sród Czernichowa słuchu jćj zabrania, 
Borys zaś sławą wtrącon w grób głęboki 
Za krzywdy Olga chrobrego molojca, 
I płaszcz zielony kryje jego zwloki. 
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Z tejże Kajały Światopołk wzniósł ojea 
I w licznćj mężów ugorskich czeredzie 
Ku świętćj Zofii do Kijewa wiedzie, 
Przy Gorysławskim Olegu, sromotnie 
Gęsto zasiane rozrastały kłótnie : 
Wnuka Dadźboga znikła dola złota, 
‘Wash xiążąt ludziom skracała żywota; 
'W onezas na Rusi nie ujrzeć rataja, 
Jeno powietrze głuchą macae wrzawą, 
Nad trupem kruków tlumila się zgraja, 
I kawki gwarząe leciały za strawą ... 

Takieto niegdy ścierały się mocy! 
Lecz takićj wójny nie słyszano jeszcze : 
Od rannych świtów do nocy, od nocy 
Do świtu, gęste strzał się leją deszcze, 
Słychać grzmot szabel śród trzasku o- 
ź ‘ szezepow 
W dalekićj ziemi połowieckich stepów. 
A czarny obszar końskiemi kopyty 
Zorany , kośćmi zasiany, krwią zmyty, 
Wydał dla Rusi plon bada — nie: 

olę... 
Co za szum rano? co za dźwięk 8 pole? 
gor zawraca pułki, żal go bodzie 
Za tobą miły bracie W sewołodzie! 

dzień i drugi trwa pobój zajadły, 
nv trzecim sztandary wojsk Igora padly; 
3 się brat z bratem nad bystrą Kajałą 
Zegna — krwawego wina im niestale. 
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Skończyło ucztę chrobre ruskie plemię, 
Poczciwszy wrogi, padło soda zie» 

mię!.., 
Żałośna trawa ziemią liść rozściela, 
I drzewo tęschne przekłania konary, 
Bo wstały czasy, nie czasy wesela: 
Pustynia całe zalęgło obszary — 
W dziedzinie wnuków Dadźboga, nie- 

znana 
Weszła dziewica na ziemię Trojana: 
Niedoła, w skrzydła plasnęła łabę- 

dzie 
A po kraj morza i u Donu rzeki 
Ze snu mordercze zbudziły się wieki... 
Ustał bój z wrogiem, a brat bratu 

w rzędzie 
Rzekł: i to moje, i to moje będzie, 
I wszczęto wielką waśń dla rzeczy ma- 

A 16j 
Swoi na swoich nieszczęścia kowały, 

tu poganin otwartemi drogi 
Szedł w ruską ziemię siać mord i po- 

żogi. 
Rój ptaków sokoł popędził na morze, 
Lecz pulku twego nie wskrzesi Igorze! 
Za nim już w Rusi Żła i Karna 

é 3 biegą 
Tirzesa żary z rogu płomiennego, 
A ruskie żony płaczą : w myśli tłumie 
-Ani was zmyślić, ani zdumać w dumie,
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»Ani żywemi oglądać oczyma 
»Niema was męże! srebra złota nie- 

ma !« 

Zastękał Kijew, w murach Czer- 
nichowa 

Wrą zwady, smutek cały kraj powleka, 
Sam środek Rusi krwawa mordów 

, rzeka 
Zalała, klęski brat na brata kowa; 
A wróg w granice wchodzi bez oporu 
I dań wybićra: wywiórkę, od dworu.! 
Boć wojną chrobrych Swiatoslawcow 

obu 
Wstaly bezprawia,, wtrącone do grobu 
Groźnego niegdy Światosława dzielmi: 
On z lasem mieczów, z poteznemi 

szyki 
Wszedł w kraj Połowców, jarugi i 

chełmy 
Zdeptał, zamącił jeziora i rzéki, 
Wysuszył strugi, bagna — z mórz 

krawędzi 
Z żelaznych pułków gęstego orszaku 

ichrem cię chwyta pogański Ko- 
biaku! 

I W gród xiążęcy do Kijewa pędzi.,. 
Tu Niemcy, Grecy, Wenedzi, Morawa, 

YROsza w pieśniach imię Swiato- 
1 slawa, 

SAT 
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A na Igora ciężkie mieca, żale, 
Że zlotem ruskiém zasypał Kajałę, 

I wysiadł Igor ze złotego siadła 
W siadło Koszczeja; zachwialy się 

grody; 
Zmikło wesele; a przez snu zw ierciadła 
Światosław smutne oglądał przygody: 
W Kijewie (rzecze) na górach; ze 

, zmierzchem 
W czarnym mię bracia! kladliscie u- 

biorze, 
Kojąc mą żakijśką na cisowe łoże ; 
Poili winem z trucizną zmieszaném, 
A wróżb pogańskich otwartym kołcza- 

nem 
Na łono moje spadła perła wielka ; 
Siedzibo moja, wieży z złotym wier- 

zchem! 
Sklepieniem twojóm dziś deski bez 

belka... 
Od hbłoń Pleseńska ku debrzom Kisania 
Całą noe kruki szerzyły krakania; 
Mamze słać k' morzu? — i rzóką hojary : 
O xiąże! troska więzi um twój stary, 
Boć z twego stolca wzleciał ptak za 

ptakiem 
Wziąść Tmutorokań, wypić Don szy- 

szakiem ; 
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A już im skrzydła przycięły pogany 
Mieczmi, na nogi wiłoczyły kajdany. 
'W trzecim dniu ciemno było — dwoje 

słońce 
Zmierzchło — podwójny gaśnie słup 

różany, 
A z niemi razem młode dwa miesiące: 
Swiatoslaw z Olgiem kryja się w tu- 

many. 
Rzekę Kajałę obłok emi zamierzchly. 
Jak pardwie gniazdo wrogi się roz- 

; pierzehły 
Po ruskićj ziemi, i morzem posłana 
‘Wielka moe łupow, podarek dla Chana. 
W hańbę i nędzę przeszła cześć z do- 

Ę statkiem, 
Brzemienna ziemia dziwem zlęgła rzad- 

kićm, 
Już gockie dziewy nad mórz siną tonią 
Pieją wiek Busa, ruskićm złotem dzwo- 

nia, i 
Szarokańskiego pieją cześć mściciela; 
ecz dla nas bracia nie masz już we- 

> sela!... 
W onczas Światosław złote słowo 
Zm; rzecze 
Mieszane z łzami: o moi synowce! 
DL toście wcześnie przypasali miecze, 

A was zaszczyty, gromy na Połowee. - 
przedziwnćj chrobre serca wasze stali 
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Kowane, w męztwie utwierdzone fiar- | 
tem; 

Alescie dzieci w spotkanin zazartém 
"Z częścią walczyli, nie z częścią do- 

g trwali! 
Jakież na gród mój wiedziecie napa- 

Już-bo nie widzę pieknéj twojćj właści 
'W_skarby i mnogie bogaty oręże, 
O Jarasławie! bracie mój kochany, 
Coś Czernichowskie wiódł do bojumeze, 
A wraz Moguty, Szelbiry, Tatrany, 
Z Olbrów , Rewugów, Topczaków dru- 

zyna: 
Którzy bez szczytów z długą rohatyna, 
Z okrzykiem w boje rzucali się krwawe, 
Dzwoniąc pieśniami w pradziadowską 

sławę, 
Wy zaś na wrogów skoczywszy do 

: harcu 
Rzekliście: sami zchwycim sławę prze- 

dnią, 
I sami sławę podzielem at Ao — 

Byłżeby bracia dziw odmłodnieć - 
starcu? 

Wszak wyżćj wzlata sokół gdy się 
pićrzy, 

A biada kto mn na gniazdo uderzy. 
Ależ pomocy xiążąt mi potrzeba; 
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Biada nam! Urym pod szablami krzy- 
czy: 

Włodzimirz rany odnosi w zdobyczy, 
Smutek i nedza tobie synu Gleba! 

Wielki Wsewłodzie! szybkićj my- 
Sli loty 

Bież wesprzeć ojców stólec szczerozłoty; 
ys mocen Wolge rozkropić w kropelki 
iosły, a hełmy wyczerpać Don 

wielki, 
O przybądź ku nam, w tenczas będzie 

bracie! 
Koszezéj wart rezan, Czaga po no- 

gacie; 
Bo ty po ziemi żywemi szarzuny 
Jak syny Gleba umiesz siać pioruny. 

Silny Ruryku z Dawidem twym bra- 
tem 

Tyz kąpał hełmy pośród krwi purpury? 
Wojez to pułki pocięte bułatem, 
nieznanych stepach ryczały jak tury? 

uzeno bracia! na koń skoczyć pora, 
a krzywdę wieku, za rany Igora, 
a ziemię ruską. 

Xiąże ośmiozmysły, 
TY Narosławie z Halicza! pod chmury 
Zasiadięś ojców stolec złotokuty, 
Podparłeś pnłki żelaznemi góry 
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Ugorskie; królom zastapiles puty; 
Dunaju jarzmisz niechamowne prądy, 
Brzemiona ciskasz przez obłoki, sądy 
Po kres Dunaju od ciebie zawisły; 
Grozy twe cieką szerokićmi lady; 
Bramąś Kijewu, i niehamowany 
Strzólasz ze stolca za-ziemne Sułtany, 
Nuże Koszczeja, nuż strzélaj Konezaka, 
Za ziemię ruską, za Igora rany! 

I ty Romanie z Mścisławem! je 
dnaka 

Myśl k’wielkim czynom nosi umy wasze, 
Bujacie myślą za dziełmi, jak sokoł 
We wiatrach rody gdy poluje ptasze ; 
Waszemi hełmy latyńskiemi w okoł 
‘Wije się stalny obręcz, a znękana 
Drzy na ich widok mnoga ziemia 

Chana, 
Połowce, Litwa, Jatwież , Deremela 
Kruszy dziryty i głowy rozściela 
Przed waszym mieczem. 

Igorze! juz słońce 
Blask swój straciło, a drzewo kwitnące 
Szeroko ziemią liść zroniło młody. 
Nad Rusią, Sulą, wróg się dzieli 

grody, 
Igora pułku nikt wskrzesić nie zdoła, 
Xiaze! Don wielki do zwycięztw cię 

woła, ; 
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Wola xiążęta towarzysze twoje ; 
uz Olgowicze dorośli na boje; 

I ty Ingwarze! i ty Wsewolodzie! 
wy eo szczęsna świćciła wam gwiazda, 

Gdyście w moe waszą brali gród po 
grodzie; 

Sześcioskrzydlacze nie chudego gnia- 
zda 

Trzćj Mścisławieze, wasza skroń ju- 
nacka 

Lśni złotym hełmem, tarez i dzida lacka 
Strzeze pierś waszą, nuz wrogów za- 

stępy 
Ostremi strzały pohamować pora 
Za ziemię ruską, za rany Igora... 
Suła srebrnemi nie ciecze już strzępy 
K'Perejasławiu; mętna Dźwina blocka 
I wrzaski wrogów niesie do Połocka. 
Izasław tylko sam jeden w téj toni 
O hełm litewski ostrym mieczem dzwoni: 
Sławą Wsesiawa swego zrównał dziada, 
A sam pod szezyty czerwonemi pada; 
Na błoń litewskie zwaliły go miecze.— 
krwawego łoża podniósł się i rzecze : 
Tuk swemi skrzydły kryje pułk xią- 

żęcy, 
A zwięrz krew liże... _ Niebyło tam 
= więcćj 
Ni Brzętysława, ni Wsewłoda brata; 
Sam jeden duszą perłową ulata 
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Z chrobrego ciała, przez złote gar- 
dziele. 

Ucichła wrzawa, zamarło wesele ,.. 
"Wojenne trąby otrąbiają Grodno. 
Ty Jarosławie! wy wnuki Wsesława! 
Znizcie sztandary, rzućcie broń nie- 

godną, 
Bo przez was ojców pohańbiona sława: 
Bo wróg waszemi przychęcony zwady, 
Na ziemię ruską rozpoczął napady. 
Ileż klęsk na nas Połowczanin miece!... 

Niegdy na siódmćj Trojanowéj 
wiece 

Losem W sesławu padła luba dziewa, 
Spiął on rumaka, skoczył do Kijewa 
I wsparł oszczepem stolec złotokuty. 
A z Białogrodu w północ jak zwierz 

luty 
Skoczył, w mgłach sinych ukrył mu- 

rołamy, 
I wnet Nowogród otworzył mu bramy ; 
Blask Jarosława zgasił; i w wyścigi 
Wilkiem z Dudutek ruszył do Nemigi. 
A na Nemidze gęste ścielą głowy 
Snopami, młócą w twardy cep sta- 

lowy, 
Na tok żywoty kładą, z ciasnćj ligi 
Duszę od ciała wieją. Brzeg Nemigi
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Bujny plon zasiał — kości ruskich sy- 
nów... 

Wsesław przysądzał xiążęta dla gmi- 
nów, 

Dla xiążąt grody, a sam jak wilk bury 
Pędził w noc ciemną, i nim piały kury 
Już on zKijewa u Tmutorakania 
Wielkiemu Chersy wilkiem put prze- 

a gania ; 
Cześć mu zofijskie rankiem grają 

dzwony, 
Cześć brzmi w Połocku; a w Kije- 

; wie ezezony... 
A choć duch wieszezy bliznie żywił 

ciało 
Rzadko mu troskom wymknąć sięudało. 
Już wieszczy Bojan tak mu piał przed 

laty : 
Bądź chytry, szybki, bądź jak ptak 

skrzydlaty, 
Nie ujdziesz sądom bożym... Ruska 

ziemi! 
Spomniawszy xiąząt wiekami dawnemi 
tękać ci trzeba... Włodzimierzu stary! 
rudno cię było ku górom Kijewa 
tzygwoździć: dzisiaj wznosi twe 

sztandary 
Ruryk, a część ich w Dawida powiewa. 
Bujny skot pasa błoń gdzie wrzały boje, 
A nad Dunajem pieją walki twoje! 

11 
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Głos Jarosławny słychać (rankiem 
w maju 

Kukułka takiém kukaniem się żali) , 
Polecę (mówi) kukułka k’Dunaju, 
Bobrowy rękaw umoczą w Kajali, 
Otrę krew xięciu, i rany niedawne 
Na skrzeplém ciele. 

iStycha¢ Jarosławnę, 
Z wiezye Putywla tak płacze zaraniem: 
O wietrze, wietrze! czemu silném wia- 

niem 
Chanowi w pomoce idą skrzydła twoje? 
Czém’ miotasz strzały na lube mi woje? 
Małoż ci jeszcze po gór bujać szezycie, 
I chwiać korable po morza błękicie? 
Czemuż wesele rozwiałeś mi dawne? 

Z wieżye Putywla słychać Jarosła- 
wnę: 

O Dnieprze sławą ciekący aj ziemi! 
Skały Połoweów przedarł prądy twemi, 
Tys Swiatostawa korablów gromadę 
Niósł na Kobiaka; wroć mi mego ładę, 
Niech łza ku morzu nie płynie ustawną, 

Z Putywla wieżyć płacze Jarosławna: 
O słońce trzykroć promienne i ciepłe, 
Ożywiasz żywe, budzisz twory skrzepłe, 
Zacóż z twych szlaków po podniebnym 

sklepie 
1 
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Na lube woje ciskasz żar nieczuly ?. 

Łuki w bezwodnym spaczyły im ste- 

5 pie 

Zary, tęsknota zadławiła tuly... 

Prysnęło morze w północ, ciągną 
zmory 

We mgłach; xiążęciu bóg wskazuje 
’ tory 

Z kraju Połowców do twego Igorze! 

Szczerozłotego stolca. Zgasły zorze 

Igor spi; Igor budzi się; myśl 
: wrzaca : 

Przebiega przestwór od Donu do Don- 
ea. 

Koń o północy, i Owlur za rzóką, 

Swisnat; Owlura świst Igor rozu- 
mić 

Niema Igora! tylko gdzieś daleko 
Gincho klekoce ziemia, trawą szumi, 

I wież Połowców czernią Się Wy- 

Łyny; 
A Igor skacze gronostajem w trzciny, 

Yo biała kaczka falami potrąca, 

© na koń skoczy: io: z konia ze- 

I skoczy 

bosym wilkiem bieży k* łęgom Doń- 
ca, 

To znown sokoł chmurą się obloczy. 
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Gęsi, łabędzie bije dla posiłku 
Rankiem, południem i o słońca schył- 

k u. 
Gdy Igor leci sokolemi loty, 
‘Wlur zimne rosy trzęsąc wilkiem cie- 

cze 
Padł mu koń rączy. Doniec xięciu 

» rzecze : 
Slawa ci xiąże! wrogowi zgryzoty. 
Wesele Rusi, — I tyś sławy pełny, 
Rzekł Igor, xięcia wziąłeś na twe 

wełny 
Srebrny brzeg szatą ścielesz mu zie- 

loną 
W cieniu drzew ciepłą kryjesz mgły 

osłoną, 
Kaczką na wodzie, czajkami na stru- 

dze 
Cyranką w wiatrach trzymasz go wswćj 

: pieczy ; 
Nie tak jak Stugna, co w mdićj peł- 

znie cieczy, 
A skoro prądy pochłonęła cudze, 
O pień podwodny roztrzaskuje statki, 

$ 

Rościsławowi zamknął Dniepr sze- 
roki 

Śwój brzeg; płacz słychać Rościława 
matki 
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Po młodym xiecin, kwiat więdnieje 
świeży, 

Drzewo liść kłoni; — oniemiały sroki, 
trop za Igorem Gzak z Koncza- 

kiem bieży ; 
Ucichły wrony , mileza kawek stada, 
I cicho sroka po łożach usiada, 
"Tylko wskazując put kują dzięcioły 

. I ranny słowik począł hymn wesoły. 

Rzekł Konczakowi Gzak: jeśli k’ 
domowi 

Uleci sokoł, zastrzelim’ sokolę 
Złotemi strzały, Konezak mu odpowié: 
Jeśli w ojczyste sokoł umknie pole, 
Sokole młode z dziewą zwiążem ładną. 
Gdy z ładną dziewą zwiążem, (Gzak 

mu rzecze) 
Dziewa uciecze , sokolę uciecze, 
I w naszém polu wrogi nas opadną, 

Światosławowych podziwiacz zapa- 
sów 

Bojan, wieszcz starych Jarosława cza- 
sów, 

Kogańskićj Oldze temi śpiewał słowy: 
owie krom barków, barkom kromia 

głowy, 
a Igora biada Rusi żyznćj.,. 
e na niebo, Igor do ojczyzny 

Kromi 
Słońce 
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Wraca; tłum dziewice nad Dunajem 
śpiewa, 

I płyną pieśni morzem do Kijewa. 
A xiąże Igor zwiedza Boryczewo 
Gdzie mieszkasz święta Pirogoszeza 

dziewo! 
Gród się raduje, kraj raduje cały, 
Xiążętom pieśni kolejno zabrzmiały... 
'W am to lgorze! Wsewołodzie turze! 
I Wiodzimirzu w zgodnym pieją chó- 

P26; 
Przez was za Chrześcian wrzała walka 

ad , krwawa, 
Slawa xiążętom i drużynie sława, 

AMEN. 
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Goszczyński Seweryn 
rodem z Ukrainy. Pierwsze początki 

nauk odebrał w Winnicy późniejw War- 

szawie, Ognisty i ponury, jak ziemia 

Jego rodzinna. . Utwory jego SĘ: 

D Zamek kaniowski. 

2) Kościelisko (Sobotka przez Gó- 

rali Karpackich obchodzona). 

3) Poezye liryczne. 

4) Ossyana przekład. 

5) Trzy struny. 

Całe to dzieło obejmuje tom jeden i dzieli 

Się na trzy oddziały stósownie do trzech 

epok, w których te poezye były pisane. 

Strasburg u Silbermana 1840. 

GESEERETCZINZEENZ, a 



PIOTR PSZONKA 
JASEEŃCZYK. 

POWIEŚĆ, 
— 

Piotr herbu Jasieńczyk, Pszonka zwan, 
Pan na Krzyzanowie, 

1 Toporezyk Szczekarzewie pan, 
Hardzito panowie: 

Niemają boskiéj bojaźni, 
Smieja się ludzkićj przyjaźni. 

‘Wypadli oni jednego dnia 
Na bliskićj wsi pole, 

Z nimi ludzi, koni, chartów ćma, 
I stado sokole; 

I polują jak po borze 
I tłuką zboże nie zboże, 

Zaszedł im drogę lud całej wsi, 
Błagali biedacy: 

»Co robicie? toż pot naszej krwi, 
»Szczędźcie krwawćj pracy,« 

I czapkami się kłaniali: 
»Niech się Ich Miłość oddali, « 
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Fukiem, śmiechem zbyto prośby ich, 
Dla biednych niedota, 

A dla panów niepobożnych śmiech. 
Pognali przez pola, 

Wieśniacy odeszli niczem, 
Jeszeze nie jeden wziął biezem. 

W tym czasie zjechał na sądy w gród 
Król wielki Kazimierz, 

Przed nim więc upadł i wołał lud: 
»W ymierz prawo, wymierz! 

»Panom, co gorsi od Litwy, 
„Jak bóg masz nasze modlitwy.« 

Bacznie wysłuchał żałoby król, 
Wyjechał na rolę, , 

Przeszedł się w poprzek i w podłuż pól, 
Obejrzał swawolę, 

Szkodę na palcach zrachował, 
I tém słowem wyrokował: 

»Za szkodę, to a to, każdy z was 
»W chłopskie ręce złoży; 

»*Byście umieli na drugi raz 
»Szanować dar boży; 

»Zboże główny niebios datęk, 
»I cały kmiotka dostatek ; 

*A 2a biczowanie ludzi enych, 
»Abyscie wiek wiekiem 

»Pomnieli na to, że ból nie śmiech, 
A eztowiek ij a! 
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»Po razu każdy z tych kmieciów, 
»Smagnie biczem grzbiet W asze- 

; ciów,* 

I stało się, że Piotr Pszonką zwan, 
Pan na Krzyżanowie, 

I Toporczyk Szczekarzewicz pań; 
Choć butni panowie 

Zapłacić szkodę musieli, 
I jeszcze bicząmi wzięli. 

Pan Pszonka wielce do serca wzjął 
Tę swoję przygodę, 

Zmienił się jak jędor, króla klął, 
Targat się za brodę; 

Poczekaj, wolał, stary psie! - 
Długo ty popamiętasz mnie; 

Poznasz ty, co to za chłopski gnój 
Biczować rycerza; 

Ja ci w ten łobzowski stolec twój 
„ Tak podsadzę jeża, 
Ze niech wszyscy chłopi babią, 
To go ztamtad nie wywabią, 

I pokryjomu szedł z Polski precz, 
Pomiędzy Litwiny, 

I wołał do nich: »Ogień i miecz 
„Na lackie krainy! 

»Król stary, i przy Esterce 
„Spalił w popiot męskie serce.



135 

»Cała wam Polska leży jak trup, 
»Tylko ją oprawie, 

»Tam lud, grosze, bydło, wszelki lup, 
„Tylko się niebawić, 

»Ja wam wskażę takie szlaki, 
»Ze się zjawim jak cud jaki,« 

Przystała Litwa, Litwie w to graj. 
Hura do zachodu! 

Wyją, jak żeby wilków sto zgraj 
Zawiło od głodu, 

1 dalej wzuwać chodaki, 
Przepasywać się w sajdaki, 

Przysmalać w płomieniach groty dzid. 
A kiełznać Zmudziny. 

Za chwilę ciągną jak chmura bied 
Do lackićj krainy. a 

A Piotr poprzodu, o wstydzie 
Na kraj własny z wrogiem idzie. 

Jak Litwin w lasy raz nurka da 
, . Tak płynie puszczami, 

Aż sie wychyli na światło dnia 
Nad Wisły brzegami ; 

Tam się otrząśnie, wypocznie, 
I radzi co daléj pocznie, 

»Stójeje | rzekł Pszonka; ja pojdę 
w przód, 

»Z Wisłą żartu niema, 



»Ja pójdę wprzód i wytknę wam bród!« 
Co rzekł, to dotrzyma. 

Poszedł, wynalazł bród rzeki, 
I na znak postawił tyki, 

Sprawiwszy wszystko, już wracać miał, 
Gdy ujrzał, że blisko 

Swięty Stanislaw kamienny stał; 
Więc na urągowisko 

Rzekł ma w szyderskim uśmiechu 
Grożąc palcem: »No! sza mnichu!« 

Na to z kamiennych świętego warg 
Wyszły ciche słowa: 

— Wielki Boże! złam ten hardy kark! 
Niechaj zdrajcy głowa 

Sobą tę czystą krew spłaci, 
Którą w myślach toczy z braci. 

I w tejże chwili ślizga się lodź 
Wodą jak po lodzie, 

Dwóch w niej siedziało : anielska młodź, 
W anielskiéj urodzie, 

W anielskiem opromienieniu, 
Ale w rybackim odzieniu. 

Jak ślad od gwiazdy, taki płomień tlał 
Za lekkiem-czołenkiem. 

Z brzega do brzega podniósł się wał; 
I toczył się z dźwiękiem. | 

Zerdzie wierzchów uchyliły, 
Szcregiem z miejsca ruszyły, 
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I szly jak ptactwa wodnego rzed; 
A gdy przepłynęli, : 

Kędy największa głębia i ped 
Rybacy zniknęli, 

erdzie znów się wprost podniosły, 
I stanęły jakby wrosły, 

Zaledwie ziemię osłonił zmrok, 
Horda Litwy rada, 

Rzuca gęstwinę pustyń, i w skok 
Nad Wisłę przypada. 

I jak szła, tak w wodę wbiegła, 
Gdzie znaki brodu postrzegła. 

Ale jak tylko rzucili ląd, 
Straszny krzyk się budzi, 

Niezhamowany, bezdenny prąd 
Rwie konie i ludzi, 

Przewala wiru falami 
I rzuca daléj trupami. 

Zginęli wszyscy, co pierwsi szli, 
: i, co pozostali, 

Iść już niechcieli, a wściekle źli, 
»To zdrada! wołali: 

„Gdzie jest Lach, eo nas prowadził? 
»Pod miecz go! on Litwę zdradził.« 

Próżno się Pszonka wymówić chce, 
„Czerń Litwy rozjadła > 

Na nie nie baczy, miecz tłumu tnie, 
Już głowa es 
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Już na żerdzi głowa ścięta 
Jak pamięć zdrady zatknięta, 

Litwa, dalszy zaniechawszy łup, 
Wróciła w swe knieje, 

A pana Pszonki w pół nagi trup 
Nad Wisłą bieleje, 

I głowa kiwa się ścięta, 
Od ptaków nawet nietknięta, 

Tylko skrzydłami ptak czarnych piór 
Wiał z nićj jak proporczyk, 

I wciąż krakal; miałto być zły twór, 
Pan Otto Toporczyk, 

Który z żalu, jak wieść niesie, 
Obwiesił się w bliskim lesie, 

nej 

MATKA PRZYRODA. 

Na przyjaźni zawiedziony, 
Z kochanem sercem skłucony, 
Gdy mi dogryzie złość ludzi, 
Gdy mnie wrzawa świata znudzi, 
Gdy mię życia ciężar strudzi, 
Jeszcze na rospaczy drodze, 
Ulgę i życie znachodzę. 

Przyrodo błogosławiona ! 
Wtedy, jak pieszezone dziecko, 
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Garne się do twego łona, 
Az mie przytuli, ukryje, 
armoby tam oko ezyje i 
yśledzało mię zdradziecko.. 

hoćby łza słońcem błyszczała, 
0 w rąbku ze mgły utonie; 

Choćby szatan ryczał w łonie 
urza-by go niewydała. 
A tak, po krótkićj pociesze, 
Spłakane oko, w blask żywszy, 
„sta, w uśmiech przystroiwszy 
Zmowu między ludzi spieszę ; 

gmin woła: »To są dziwy! 
»Jaki on zawsze szczęśliwy !« 

jj. 

WIANEK. PRZYJAŹNI. 

Chodźmy, Janie, na to wzgórze, 
usiądźmy tu, pod brzozą, 
łynie jesień w mglistćj chmurze, 
oniec zimny gwizdze łozą; 
tam! na wierzchołku drzewa 

Skielet wianuszka powiewa. 
Z) pamiętasz ten spoczynek, 

Gdy go nasze ploiły dłonie, 
I zawiesiły w tćj stronie 
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Przyjaźni na upominek? 
Czy pamiętasz jego farby 
Przy letniego słońca blasku ? 
Jak zmieszane światła skarby 
'W czarodziejskim tęczy pasku, 
Tak płonęły jego farby; 
A'dziś, patrz, jak trupie lica, 
Taka zimna, taka blada, 
Niebieska jasność prześwićca, 
Na czerniały wianek pada, 
Uwaz, uwaz co się dzieje 
Z pięknym przyjacioł wianuszkiem!,., 
, Kiedy nad śmiertelnem łożkiem 
Światło gromie zajaśnieje; 
Kiedy śmierci Anioł niemy 
Zamgli źrenicę chorego, 
'W milczących twarzach niesiemy 
Smutki ostatnie — dla niego. 
Jak tam wyraźnie czujemy 
Po boleśnem serca biciu,, 
Ze ubywa węzła życiu, 
Pękają ziemi ogniwa, 
Łańcuch bytu się rozrywa, 
Czucia ten łańcuch składają, 
Gdy się mnożą, rośnie Życie, 
Psuje się, umniejsza skrycie 
Kiedy czucia przemijają, 

Po co tak smutne marzćnie? 
Rzućmy je ; tutaj nasz wzgórek, 
Tu nasze zblakłe zielenie!
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Niechaj z błędnym lotem chmurek 
© przeszłości myśl ulata; 
lechaj pobuja w swobodzie, 

Pamiątka szczęścia bogata; 
Jak to skrzydełko motyle, 
ęką wiosny malowane, 
zisiaj wiatrami tarzane, 

Krąży, igra jakąś chwilę 
© tumanach i po chłodzie. 
Viechaj igra, a my sądźmy, 
eszcze łzy szczęścia dobądźmy, 
Viechaj łzy szczęścia promieniem 
Cień zasępienia umilę. ż 
Kiedy nam losów niestałość 
otuje w przysłości żałość 
osilajmy się spomnieniem. 
Ćmi się brzoza mgłą obwiana, 

Jakby kirową zasłoną; 
Jak źrenica zapłakana 
Zimną rosą listki płoną, 
z wiatrami złośliwemi 
ozlatuja, się po ziemi. 
podobnych łzach i żałobie 

idziałem oblubienice: 
© utracie toblubieńca, 
a niedawnym jego grobie, 
Aslewyąła okolice 

Listkami ślubnego wieńca, 
ak tam boleśnie po oku 
W płacz się rozlał śmiech wesela!... 
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Ja korzystałem z widoku, 
A ty!... słuchaj przyjeciela, 
Używajmy chwil co płyna, 
Używajmy nim przepłyną, 
Jutro, w godzinę, w minutę 
Może nie być jak w tej dobie; 
Jutro, w godzinę, w minutę, 
Zszedłszy się jak za pokutę, 
Możem być nieznośni sobie, 
Możem zimno ścisnąć siebie, 
Obojętnie się przywitać ; 
Możem o siebie nie spytać. 
Gdy więe przyjdzie, że dla ciebie 
Dłoń ta będzie bez płomieni, 
Bez duszy moje spojrzenia, 
Bez spółczucia moje słowa ; 
Niech się przynajmnićj wychowa 
Pamięć tego posiedzenia; 
Ach! nie niszcz jego spomnienia! 

= 

DWA ANIOLY. 

Już wieją pierwsze jesienne chłody, 
Powracające ciągną Zorawie; 

Nim pierwszym lodem ranek zaśkli 
A wody 

Krążący rybitw muska się -w stawie, 
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I dla bagnisté} ezajka ustroni — 
rzmiącemi skrzydły pożegnanie 

dzwoni. 

Przez nieprzejrzane zblakłe pa- 
stwiska, 

Na pajęczyny wątlym kobiercu 
Słońce ostatkiem skarbów swych po- 

łyska; 
Przy konająećj lilii sercu 
Wiednacy motyl skrzydelko schyla, 

Zastyga rosa — łezka dla motyla. 

Wychyl sie, słońce , wychyl w blę- 
kity! 

Zadzwoń, o wietrze, przez jar u- 
„stronny 

W pożółkłćj trzciny upierzone kity ; 
Zadzwoń, śpiewaku mój jednotonny ! 
Niech temu światłu, niech tćj piosence, 

Zabytek lata — spomnienie poświęcę. 

Gdy kir chmur śnieżnych żwiśnie 
nad ziemią, 

I wichrowate tchnienia zamieci 
Kwiatami mrozu okna mi zaciemnią, 

Czem-że się wtedy świat mój roz- 
świeci? 

Kto mię śród nudów i wycia burzy, 
Blogiemi snami lepszych dni odurzy? 
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»Ja« rzecze praca: ~ja cię obło- 
kiem 

Swojego świata przed zimą skryję.« 
A wyobraźnia: '»a ja cię urokiem 

Swojego tańca zimie odbije.« 
I jak bliźnięta, objęte w poły, 

Zleciały w moję dnszę dwa anioły. 

Witajcie, gońce dobrego nieba! 
Niewyczerpane są wasze dary, 

Tylko was godnie ugościć potrzeba; 
Za przeżegnaniem anielskićj pary, 
Napojem życia, duszy naczynie 

Napojem chwały przez wieki popły- 
nie. 

Pod skromnćj chatki poddaszem 
niskiem, 

Gdzie założycie gospodę waszą, 
Przed wieśniaczego kominka ogni- 

skiem 
Myślą się wieków skronie opaszą, 
I milionom za miliony 

Stanie samotnik przez was poświę- 
cony, 



BŁĘDY GENIUSZA, 

Czy skrzeczy rozum poziomy 
Czy szydzi zawiść złośliwa 

Ty leć za duchem, który cię porywa, 
ten przeniesie nad bezdna i stromy. 
Za prawdę idzie proste sumienie; 
Prostemu czuciu zawierzyć trzeba. 
Duszy zawierzyć, skoro twoje pienie, 
Pienie niestrojne w jój duszach za 

drgało, 
Tos jćj zaśpiewał od kolebki nieba. 
To w ogniach twego zapału 

Rodzinne słońce dla nićj zaigrało. 
Nie lękliwie! nie pomału! 
Zostaw, zostaw komu błogo 
Krążyć bitą ziemską drogą. 
Sam obłęd twego zapędu 

_feozpromieni wieków krocie; 
Kiedy rozumny płaskiego rzędu 
Zagasną w pyle i pocie. 
„Wzbijaj się prawy Poeto, 
Z podaniem twemu natchnienin, 
Z pełną wiarą w jego mocy, 
Zawsze po duszy promieniu! 

J On cię złączy z duszy metą. 
“szeze krok na twćj drodze, a nie 

będzie nocy, 
SEE 

13 
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SZCZĘŚCIE CZŁOWIEKA. 

WWyszedłeś na świat dziecieciem; 
Matka tuli cię objęciem, 

Przyroda w zawód rozkłada dziwy, 
Wszystko cię wita wesoło, 
Same pieszczoty w około, 
A ty odpowiadasz płaczem, 

Płaczesz! niewiedzac i czego i zaczem ? 
Widać, nie będziesz szczęśliwy. 

Przebiegasz młodzieńcze lata; 
Zirywasz wszystkie kwiaty świata, 

Jak wietrzny mędrzec, jak wietrznik 
tkliwy. 

Roskosz sama cię ugania, 
Piękna, jak aniół kochania, 
Chce, jak szczęścia , serca twego, 

Ty jednak tęsknisz! zaczemże? do 
czego? 

Widać, nie jesteś szeżęśliwy. 

Dosiągłeś potęgi męża; 
Zigniotłeś namiętności węża, 

Ukołysałeś zapał lat burzliwy, 
Coś pragnął, wszystko posiadasz, 
Wielkiemi skarbami władasz, 

; W zaszczyty chwała cię stroi. 
Ciebie coś jednak smuci, niepokoi, 

Jeszcześ , widać, nieszczęśliwy,
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Choroba wieku niemiła 
„ Zgarbiła cię, wywędziła; 
W doi spadiy oczy i głowa siwa, 

"Teraz jesteś nieszczęśliwy. 
Nie; rzecze dusza, włos siwy 

,, Jest kwiatkiem innego życia, 
Glowa się chyli do: ziem powicia, 

Tam spiesz, tam szczęście prze- 
bywa, 

GWIAŻZEBW 

NIEZAPG VEEN KE, 

Piękny, luby jest ten kwiatek, 
o go rączęta twoje zerwały; 

Drogi dla mnie, bo twój datek, 
leż nietrwały, ależ nietrwały, 

> My przysięgli, moja duszo, 
Ze się hędziemy kochać do grobu, 
r. I pamiątki więc być muszą 
Tewalsze niż kwiatek, trwalsza dla obu. 
„. Wam, O luba, tam na niebie 

Niczapomiuków łąka nam gore. 
„, | AM dla siebie i dla ciebie 

Wieczny, jak nieho date wybiorę. 
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Te dwie gwiazdy, te jaskrawsze, 
Co jak małżeństwo ciągle przy sobie, 

Dla nas będą, dla nas zawsze; 
Jedną ja wezmę, drugą dam tobie. 

Nas na ziemi los rozdzieli, | 
Nie nie rozdzieli gwiazdek na niebie; | 
W nich będziemy się widzieli, 

Okiem ich będziem patrzać na siebie. | 
Takie kwiaty kwitną jasno, | 

Barwy co z nieba uigdy nie zbeda, 
Kwitną oezom, gdy te gasną, 

Naszym ach! duszom kwiecie się będą, 
Czuje prawdę słów dziewica 

Chociaż gwiazdeczki zgasły w obłoku. 
Gwiazdy zgasły, bo przyświeca 

Całus na ustach , miłość na oku. 

ZAGADKA THLIWEGO. 

Czego zadumany chodzisz, | 
I kładziesz rękę na spieszezone łono, 

I po bladych gwiazdach wodzisz | 
Ciche westchnienia, powiekę zroszeną? | 

Czy chcesz wyczytać ria niebie | 
Skąd te lecące bez celu westchnienia? | 

Skąd te płacze bez cierpienia? | 
Chcesz się odgadnąć ? ja odgadnę ciebie.



149 

„ Ziemia jak trumna spoczywa. 

Zalobne pienia nucą jéj puchacze; 
Noc jak wieko ją przykrywa, 

Księżyc, nad śpiącą, jak nad zmarłą 
płacze. 

Takiéj właśnie trzeba pory 
Aby się twoją zagadkę odgadło; 

Weźmiemy tylko zwierciadło, 
I pójdziem w pola, na góry, nad bory, 

Patrzaj! oto obrócone 
Ku księżycowi lustro ga, spotyka; 

Ą teraz spojrzy na stronę: 

Widzisz błysnienie! czy widzisz jak 
zmyka, 

Jak przelatuje skwapliwie 
Przez lasy ciemne, przez dzikie urwiska, 

Chwilę na wodach połyska, 
Chwilę na wonnćj. wstrzymało się ni- 

Wie <6. 

A teraz, pojrzyj ku górze! 

Jak to światełko pędzi całą siłą, 
* Ledwo spoczęło na chmurze, 

Już przy księżycu, już się znim złączyło. 
Qtoż w naszym ziemskim bycie 

Tak niespokojnie dla duszy dni biegą, 

_ , Qtoż zagadka tkliwego: > 

Księżyc jest bóstwem, tyś jego odbicie. 

13% 
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ROZSTANIE 

SIĘ Z PRZYJACIOŁMI. 

——. 

@aszumial wiatrem wierzch drzewa 
zielony, 

Po cichych wodach błękit się rozlewa; 
Już-to nie błękit ukochanćj strony, 
Nie lubych spomnień te kwiaty i drzewa, 
Splynely one, splynety daleko 
I bez powrotu przesziości rzeką. 
A w moich czuciach tak pusto, tak 

ciemno, 
A świat tak nagi, tak obey przedemną, 
Ze dzikie oko błąka się dokoła, 
Jak wzrok pehnionego do piekieł anioła. 

jee już nie ujrzę was po tym ro- 
zdziele, 

Mojego sercą drodzy przyjaciele? 
Więc mi już wasze nie zabrzmią g0- 

dziny, 
Ciche uciechy dobranćj drużyny ? 
Gdy ta myśl jedna uderzy do głowy, 
Wiedy łza szczęścia, przeszłości 

sierota, 
Nabrzmiała rezpaczą, płynie 
W obecności jad żółciowi, 
I w powtórućj mieszaninie 
Tak zmąci puhar żywota, 
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Ze łamiąc ręce wołam, jak bóstwo 
syn ciała, 

Gdy mu napój podano Śmierci spra- 
gnionema : 

»Czemaż mię, o mój ojcze, opuściłeś, 
ezemu ?« 

Biada mi, że tak wołam! zasłona 
wciąż cata, 

I słońce wciąż dokucza spojrzeniu mo- 
jemu! 

ROZMOWA Z SŁOWIKIEM. 

Bakze luba ta altana, 
Ocieniona żywopłotem, 
Chiodzona wiatrów przelotem. 

ch! w twojćj ciszy, moja kochana, 
„ . Powierniczko mogo łona! 

Czucie ziemskości do reszty kona! 

Sréd grających fal światlości, 
Sréd rzeźwego bytu wrzawy, 
Jak płomyk mogił bładawy, |, 

Przyćmiona dnsza, w marzeń cichości, 
,., Maóćm życiem tutaj dyszy, 
Zaledwie widzi, zaledwie słyszy. 
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Któż mie z tego snu oencił ? 
Ha! to słowik usiadł blisko, 
Zahuśtał liści kołyską, 

Zwrócił się ku mnie, tęsknie zanucił, || 
, I śpiew, chwilkę postrojony, | 
Spiew swój słowiczy w ludzkie złał | 

tony, | 

Tam nad kwiatkiem brzęczą 
pszczoły, 

Tam ptaszyna za ptaszyną | 
Slizga się gętką krzewiną, | 

Tu borze wiatry motyl wesoły, 
Wszystko igra śród użycia, 

Wszystko cię nęci, wzywa do życia. 

A ty leżysz, jak zmartwiały, 
Nie cię z dumań nie poruszy, 
Czegoż trzeba twojćj duszy ?... 

Nie jéj nie trzeba, mój ptaszku mały; 
Ni od ziemi, ni od nieba, 

Tylko swohody , swobody potrzeba. 



Ys 
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MOJA PIOSENKA. 

Zegar życia bije 
Lata jak woda, spływają scicha; 

Swiat wesoło żyje, 
Tylko mnie pierś wzdycha ; 

I kiedy wszystko, wszystkim się u- 
śmićcha 

Mnie żałoba wszystko kryje. 

Ę Innych przyjaźń pieści, 
Śmieją sie, innym, usta kochanek, 

Tylko mnie w boleści 
Schodzi życia ranek ; 

Na mojćj skroni schnie miłości wia- 
nek, 

Nikt mię w sereu nie pomieści. 
+ 

Nie mnie życia kwiaty, 
Nie mnie przyświeca dzień złotem 

ezołem ; 
Smntne grobu szaty 

Ni Żywy naciągnałem, 
lesmaki życia moim są żywiołem; 

Moim światłem lepsze światy. 



GOLABEK 
Z POSŁANIEM. 

& którćj-to lecisz, goląbku , strony? 
Z takim ciężarem, taki znużony ; 
Czyjeż cię RE pehnely tak srogie 

W taką przykrą drogę? - 

—IPan, co nami rządzi wszechwładnie, 
1 ot! ten ciężar , co na nas kładnie, 
I kraj skąd lecę, i kraj gdzie stanę, 

Wszystko mi nieznane, 

Nie wiém czy pańskie są w tóm igraszki, 
Lecz wiem że z duszy chee być u pta- 

szki ; 
"Tęskni kochanka, czeka mnie | mila, 

Smutna jak mogiła. 

Ciężar co niosę przykry jak ciało, 
Trudna, jak życie, drogę mam całą, 
w słotach zaś, w bićdzie, zadnéj 

obrony 
Nad ciężar włożony. 

Gdyby już prędzćj, brzemię nad siły, 
Złożyć na łonie tęsknącćj miłej ; 
Gdyby już spocząć sobie, gdzie gości 

Spokojność wieczności. 



DO 

WYSNIONES KOCHANKI. 
a 

Wiedym był jeszcze w latach dziecin- 
nych I sny tęsknoty w przysłości mię gnaly, iecznych mi śniegów kraj się uśmić- 

p chat 
Lecialem dusza, w podniebne skaly ; 

Ja niewiedziałem, żem wzdychał, 
Do twoich krain rodzinnych. 

Kiedym się palił młodości latem, Burzami serca. do snu chustany, arzyłem ciągle jakąś pustynię, dziehym spieczony , upracowany, 
Zamieszkał dzika jaskinie, 
I żył cicho, jak za światem. 

qakże się prędko te sny sprawdziły! ulacz ja dzisiaj, świału nie żyję, Jażdzę po ziemi, jak po jaskini; ak sklep ze skały, niebo mię kryje; I tylko spokój pustyni 
Pożądany mnie i miły.
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Ale i ową gwiazdeczkę jasną, 
Co te sny złotą rabiła tkanka, 
Wyśniłem sobie w zaświatnćj dziczy; 
Ciebie wyśniłem, moja kochanko; 

Świeć-że mi, duchu strażniczy, 
Świeć, póki oczy niezgasną. 

TĘSKNOTA. 

Smutne nad ziemią błękitne pola; | 
Posępnym blaskiem słońce w ziemię | 

strzela, 
Jak z łez litości, oko przyjaciela, 

Kiedy dniom drogim grozi niedola. 

Niszczący powiew jesiennćj doby 
Z licea przyrody wdzięk po wdzięku 

zmiata, 
A nowa troska i nowa utrata 

Wypełnia kielich mojćj żałoby. 

Na chorą ziemię padam raz jeszezé | 
Jak na kochanki konające ciało, 
Sledze, przenikam gdzie życie zostalo | 

I pozostałe ogrzewam, pieszczę. 
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I sam moe tracę przez trud he- 
: zplodny, 
I sam omdlewam — szumi myśl drzew 

szumem, 
Czasem wiatr Życia zarzuci mię tłu- 

mem, 
Czasem na lice pryśnie deszcz 

chłodny!.... 

Kiedym się w kwiatek życia ro- 
zwijał, 

Kiedy uezucia w pączkach jeszcze 
spały, 

Strumyk tęsknoty czysty był i mały, 
Rajskie widziadła na dnie od- 

bijał. 

Pokornie płynął; a jeśli wylał, 
Chętnie skąpałem serce w jego wa- 

łach; 
Wybrnąłem we łzach, jak w rosy 

kryształach, 
zami, jak rosą, życie-m umilal. 

Ach! cóż się stało z owemi dniami? 
Stramień tęsknoty jak potok się ciska; 
Zródło dla niego trumny, i zwaliska, 

Krwią się zapienia, przybićra 
łzami. 

14 
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A żadnćj schrony za mną, prze-. 
demną. 

Popatrzę w życie, widzę wkrąg pu- 
stynie; 

Puszczę się myślą, myśl jak oko ginie. 
Chcę naprzód lecieć — jak w piekle 

ciemno. 

Cheę nazad wrócić — tam grobów 
strona 

Tylko w jćj słońca połyskach osta- 
tnich 

Miga mar kilka, kilka duchów bra- | 
tnich ; 

Przeszłość i przyszłość równo 
zginiona ; 

Obejrzę na siebie — jam kwiat 
- opadły, 

Drzący, samotny śród zgubnćj powodzi; 
A tutaj fala po fali nadchodzi, 

Blizéj i szerzćj warczy wir zjadły. 

Przyszła ci kolćj upaść z korzenia, 
Jak rozbnrzyły niesiychane klęski. 
Moją pierś młodą, mój świat czarno 

księski, 
W rozpaczy tylko szukaj zba- 

wienia, 
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Rzucam się w potok bez woli, 
siły. 

Składam w krzyż ręce, i oczy zawié- 
ram. 

W jedną myśl martwą wszelkie myśli 
zbićram ; 

Niech mię tak niesie choć — do 
mogiły. 

O jakbym jemu pobłogosławił! 
Gdybym aż w świala drugiego prze- 

zroczy 
Musiał otworzyć te dłonie i oczy 

Gdyby mię w życie wieczne tak 
spławił. 

ZAMOWA POGODA. 

Esraj w zadumaniu cichem, 
graj, samotnika serce, 
4 posepnym zimy uśmićchem, 
ia kazdéj Śniegu iskierce ; 
Wy preez, troski morderce! 

Precz! odemnie niepokoje, 
I Świat zmienia szaty swoje; 
whee blask wesela i w zimie. 
Qt! ziemi kształty olbrzymie 
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Błyszczą w sukni uiskrzonćj, 
Niby w stroju narzeczonej. 
Z bezładnego chmur posłania 
Wychyliło się i słońce, 
I w połowie rozdrzymania 
Z podziwem ku ziemi skłania 
Oko, pół-czajne , pół - śpiące, 
O bodaj został wyklety 
Kto się staje pośród biesiady, 
Jak potępionego mara, 
I do spólnego puchara 
Własnych łez przylewa jady; 
Bodaj sam wypił te męty! 
Dalćj, serce, dziel biesiadę ; 
Dziel ją rade, czy nierade. 
Smutek ciężko dni przewleka; 
A może i tak daleka 
Godzina, eo nam odsłoni 
Nieprzerwanych snów kolebkę: 
Radości! twe skrzydła szybkie, 
Roztocz je, i nieś mię do nićj, 
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NAD 

PEACZACEM DZIECKIEM. 

Beszeze pół-mrzące w aniola objęciu, 

A już łzy leje tak gorżko, tak wcześnie! 

Może-to ziemia cuci tak boleśnić? 

Może to człowiek przyśnił się dzie- 
cięciu, 

I zmora bytu w te pierwospy życia, 

Odkrywszy jemu nagie swe ponęty. 

Bolem powlokla pieszczoty powicia, 

Ezaui zalała śmićch nierozwiniety? 

O niechaj płacz ten, przyjęty w da- 
ninie, 

Przewodnią strugą przed tobą popłynie, 

Naprzód kupując przejście, i niech ra- 
zem 

Nasiewa drogę twćj pielgrzymki kwia- 
tem. 

Ależbo trzeba grobowem być głazem, 

I patrzyć okiem trupa lodowatem 
y się, choć obce serce, nie zabiło, 

Całą miłości macierzyńskićj siłą, 
Ze wywabiona na gody żywota; 

Ufna, pezbronna, półrajska istota, 

Pośród nadziei i żądz oblubieńca, 
Uczuwa żądło cierniowego wieńca, 

I w pierwszym kroku > „Ag tyl
e, 

7. 
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I dla tćj tylko lichćj szaty ciala, 
Kiedy już wieczność przeszłości prze- | 

spała, 
Czy to w kolebee światów, czy w mo- 

gile. 

Skloticie się jednak z tóm skarza- 
eem ezolem, 

Skłońcie się w modłach przed jego 
aniołem : 

Niech te kropelki w swoje iono zbierze, 
Niech tam.jak źródłem zamknięte ja- 

4 , śnieją, 
By wskarach życia były mu nadzieją, 
Byly ochłodą, a módicie się w wierze, 
Iz prośby wasze mimo nie prześlizną, 
Bo niemasz może, prócz iez za ojczyzną 
I boleśniejszych i czystszych na ziemi, 
Jak izy rodziców nad ich maleńkiemi. 

BRZOZA i ŹRÓDŁO. | 

BBrzozko w zielonym zawoju, 4 
Co tam w twoim gra warkoezu? 
Ziwierciadlany , ezysty zdroju, 
Co tam patrzy z twoich oczu? 
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‘Myslalem, o drzewko, krasne! 
Zie to brzęczy , głos miłego, 
Myślałem, o źródło, jasne! 
Ze to błyszczy oko jego. 

Brzózko w zielonym zawoju, 
iater gra ci po warkoczu; 

Zwierciadlany, czysty zdroju, 
Gwiazda patrzy z twoich oczu. 

Nie! to on, to on, daleko! 
Spomnial sobie że tu miła, 
I swoje oczy, ta rzeką, 
Serce, wiatrem tym przysyła. 

Brzózko w zielonym zawoju, 
rzymaj wietrzyk ten w warkoczu; 

Zwierciadlany , czysty zdroju, 
ie wypędzaj gwiazdy z oczu, 

© w noe wiernie i skrycie 
Biedna przyjdzie tu dziewczyna, 
I spyta, a wy powiecie: 
Żyje, żyje, i spomina. 

WIECZOR. 

SWidok to wielki! roskosz czarodziej- 
rp = ska, 

ra okolicą, ta w ezasie godzina, 
Y innem Życiem ziemia żyć zaczyna. 
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"am w dali! wrzawa oniemiała miejska, 
Błyszczą mdłe światła w mieszkaniach 

człowieka, 

Jak skry rozpierzchłe niepewnćj nadziei; 
A oddalony, ponury szum kniei 
Żyjącą duszę ostrzęga zdaleka, 

Że tajemnice, zbronne ludzi oku, 
Mają się począć w północnym drzew 

mroku. 
Wyszedł i księżye,. smutny syn wie- 

5 ezora, 
Ze śmierci cerą, z wejrzeniem upiora; 
Migają gwiazdy po niebie rozsiane, 

Niby promyki stworzeń przeznaczenia, 
Ukradkiem ziemi trwoinéj objawiane, 

O w jakież światy unoszą te dziwy, 

Ziemi i niebios, jasności i cienia! 
O jakże ciemny, o jak nieszczęśliwy, 
Kto pelnem sercem pojąć ich nie umie 
Jedna-to roskosz w ziemskich uciech 

tłumie, 
Zawsze nam nowa, zawsze w pogo- 

towiu, 

A niezałeżna calkiem od nikogo : 
Kiedy tak wszystko opłacamy drogo | 
Na spokojności, na szczęściu, na zdro* | 

wiu, 
Tu dość chwil kilku, i kilku łez czy” 

stych. 

_——— 
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DO MŁODEGO POETY: 

z 
Śmiało, śmiało, młody wieszczu! 
Skoro w karmonijnym dreszczu 

Gra dusza twoja pod Geniusza dłonią, 
struny dźwiękiem wiasnéj duszy 

dzwonią. 

Byleć do tonów twéj duszy 
Struny poezyi nastroił, z - 

Granie ich echa niebieskie poruszy; 
iebieskiem echem będziesz ziemię poił. 

Jest u nas ptak tajemniczy, 
Pióro anioła dziedziczy ; 

0 takiém piórze w ranne jego pienia 
Tymnów anielskich złewają się brzmie- 

nia. 

Zatop się w twoje uezucie, 
A bedziesz jako ci ptacy, 

A przedwiecznego anielscy śpiewacy 
lemskiemu sercu ozwą się w tćj nucie, 

Utoń w sobie , obejm siebie, 
Ty ie w tobie nie jest powszednićm ; 
Y Cząstka bóstwa, tyś bóg w twojém 

I świ niebie, 
wiat przed tobą odkryty jak przed 

nim, 
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I tak wielki jak przed nim; 
Jedna nczuć iskiereezka 

Świat w sobie nosi, jak niebios gwia- 
zdeczka; 

Wszystko w tobie jest wielkiem, nie 
nie jest powszednićm. 

POLUDNIE. 
— 

Samo południe! uroczysta chwila! 
I duch na skrzydłach spoczął wyobraźni 
Czasem się listek jak do sna przechyla, 
I blask barwiony zrenice podraźni, 

A w sinćj przezroczy, 
Przez drzącego światła fale, 

Ślońce spaniale, 
Cicho się toczy. 

Cicho się toczy po nad ciszą ziemi, 
'W pobliskich trawach brzęczy trel ko- 

nika, 
Ulotny wietrzyk, nad braćmi śpiącemi, | 
Przez czujne listki, zlekka się przemyka, 

Tu zagrała mucha, 
Tam słowicze pienie kona, 

A wkoło giucha 
Wrzawa zmącona, 

3 
x,



Wszystko, ach! wszystko pięknie gra 
3 dla duszy, 

Ale Ją ciągle cos niestrojne kłuci; 
tiedy mgła myśli świat cały opruszy, 
0ż stąd że słońce blask oka ocuci? 

Na cóż te śród nieba, 
Te śród ziemi endów roje, 

Gdy komu trzeba 
Mieć serce moje. 

Ty cos do wiecznćj, harmonijnćj zgody 
Zycia przyrody muzyką natroił, 
¥ coś żyjące obrazy przyrody 
S0dnemi tęczy barwami napoil, 

Objaw mi, o Boze, 
Jak, jedno dzielo twych reku, 

Roini¢é sie może, 
W tym zgododźwięku! 

Sass 

TOPIELEC. 
— 

Zz Złowrogich losów szaleje purza, 
Siarza ziemi w jéj topielcach nurza, 

onie, tonie moja łódka 
Serce cały mój ładunek, 
- „tym śpiewie cały ratunek; 

O jakże ciężka ta żegluga krótka!
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Wybrnę ezasami nad gorzkie fale, 
I brzemię skonu piersiami odwalę. 

A wiedy cala pociecha, 
Że wciąż ta sama piosenka 
Na rozliczne tony stęka. 

I w szumie burzy szuka choćby 
echa, 

Czasami, widzę, stoją zebrani 
Sluchać u brzegu wołanie z otchłani, 

Ale mało tam kto słyszy; 
Ale jeszcze mnićj rozumie. 
Spiew lub za cichy w tym tłumie, 

‘Lub za okropny dla pieszczeńca ci- 
Szy, 

I oto jednych gromy płoszyły, 
Innych odwodzi tęczy widok miły, 

Do uciech pobiegli biedni. 
Nie wielu z nich pozostało 
Słuchać w spółezucin i śmiało. 

Moich narzekań, p przepowie! 
ni. 

Skołatanego serca znajomi. 
Mojego śpiewu Żaden z nich nie 

zgromi, 
Bo w pomroku takićj doby, 



ie, 
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Gdzie czucie słabo przyświeca, 
„Jak w burzy oko księżyca, 
Nikną dobrane, promienne ozdoby. 

Smutue ofiary niszczących losów, 
przyjaciele tonącego głosów, 
Dla was moja pieśń nie zginie; 
Odejdziecie w myśl zamknięci; 
Westchnienie po mćj pamięci, 

A łza topielca i wam z ócz popłynie, 

15 





Malczeska Antoré 

urodzony 192. na Wołyniu, syn Jana 

generała wojsk polskich, późnićj ros- 

syjskich i Konstancyi = Bieszyńskich. 

Sposobił się w naukach szczególnićj 

matematycznych w Krzemieńcu; 1811. 

wsłąpił w szeregi wojskowe, 1812, stot 

załogą w Modlinie, później należy do 

orszaku cesarza Alexandra, a 1816. zła- 

Mawszy nogę przypadkiem występuje 

= wojska, Po kilkuletnich podróżach 

do Francyi, Wioch i Szwajcaryt (1818, 

byt na szczycie JHontólanc), powraca 

1821. do kraju i przepędza lat kilka to 

2a Wołyniu to w Warszawie, w któ- 
"Jm to czasie trudni się pismiennietwem. 

Umarł 9, iiaja 1826. Jedyna jego 

praca pod tytulem MARIA powieść 



ukraińska wyttoczona, zajmuje pocze- 

sne miejsce między najcelniejszemi pło- 

dami polskich poetów. Inne jego pisma 

Jako to: Poezye liryczne, trajedya 

Helena i powieść Samuel Zboro- 

wski spoczywają u kogoś w reko- 

pismie, 



MAR J A. 

POWIESC UKRAIŃSKA. 

PIEŚŃ 1 

Wszystko co się dziwnie płecie 
na tym tu biednym świecie: 
a ktoby chciał rozumem wszystkiego 

dochodzie, 
łzginie, © nie będzie umiał w to 

ugodzie. 

Jan Kochanowski. 

ps 

Ej ty na szybkim koniu gdzie pędzisz 
ip kozacze? 

czy zaoczył zająca eo na stepie skacze? 
Czy rozigrawszy myśli chcesz użyć 
: swobody, 
* Z wiątrem ukraińskim puścić się w za- 

wody ? 
lub może do swéj lubćj, eo czeka wśród 

niwy 
nieąć żałośną dumkę, lecisz niecier- 

pliwy? 
15* 
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bo i czapkęś nasunął i rospuścił wodze, 
a długi tuman kurzu ciągnie się na dro- 

dze ; 
zapał jakiś rozżarza twojćj twarzy Snia- 

dość, 
i jak światełko w polu blyszczy na nićj 

radość; 
gdy koń, co jak ty dziki lecz posłuszny 

żyje, 
porzę szumiący wicher wyciągnąwszy 

: szyję? — 
Umykaj Czarnomoren z swą mażą 

skrzypiącą, 
bo ci synowie stepu twoją sól roztrącą; 
a ty czarna ptaszyno co każdego witasz, 
i krążysz, i zaglądasz, i o coś się pytasz, 
śpiesz się swą tajemnicę odkryć koza: 

kowi — E 
nim skończysz twoje koło, oni ujść 

gotowi. 

i ik 

Pędzą — a wśród promieni zniżo- 
nego słońca, 

podobni do jakiego od niebianów 
gońca — 

i długo, i daleko słychać kopyt brzmic- | 
nie, é 

ho na obszernych polach rozlegle mil- | 
czenie ; 



= 
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il- 1 jak wiatr 

Li5 
ani g esoldj szlachty ni rycerstwa 

glosy, tylko wiatr szumi smuinie uginajac 
kłosy ; ? 

tylko z mogił westchnienia, i tych jęk 
zpod trawy, 

co śpią na zwiędłych wieńcach swojćj 
starćj sławy, 

Dzika muzyka — dziksze jeszeze da 
: nićj slowa, 

które duch dawnćj Polski potomności 
chowa; 

A gdy caly ich zaszczyt krzaczek polnćj 
róży, 

ach! ezyjez serce, czyje, w żalu się 
zvie nuży? 

iil, 

Minął juz kozak bezdnią 1) i głęboa 
> kie jary, Sdzie się lubią ukrywać wilki i Tatary; 

Przyleciał do figury co jój wzgórek 
R > znany, 

Pod nią juz od dawna upiór pocho- 
Z wany, 

uchylił przed nią czapki , żegnał się 
trzy razy, 

świsnął stepem z pilnemi 
rozkazy. 
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I koń rzeski żadnym się urokiem nie 
miesza, 

tylko parsknął i wićrżgnął i dalćj po- 
spiesza. 

Ciemny Boh po granitach srebrne szar- 
fy snuje, 

a śmiały, wierny kozak myśl pana zga- 
duje; — 

szumi młyn na odnodze, i wróg w ło- 
zie szumi, 

a żwawy, wierny konik kozaka ro- 
zumi: — 

i przez kwieciste łąki, przez ostre bo- 
diaki 

lzéj się nie przesuwają pierzchliwe su- 
maki ; 

i jak strzała sehylony na wysokiej 
kuli, 

czai się zwinny kozak, do konia się 
tuli; 

i przez psute bezdroża król pustyni 
rusza, 

a step — koń — kozak — ciemność — 
jedna dzika dusza. — 

O! któż mu tam przynajmnićj pochulać 
> zabroni ? 

zginął — w rodzinnym stepie nikt gs 
nie dogoni. 
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IV, 

Ruszaj, ruszaj kozacze — pospiech 
nakazany ; 

w starym wynioslym zamku nie małe 
odmiany : 

pan wojewoda, zsynem od dawna w
 ro- 

sprawie, 

dingo teraz rozmawiał, — i bardzo ła- 
skawie ; 

a jednak — żywe były urazy i zwady,
 

zatruta sere pociech, zniszczone układ
y, 

iłzy ezułćj rospaczy i pychy zapału 

płynęły — często — gorzko — ale hez 
podziału. — 

Już inaczćj w tym zamku — znikły nie 

; smak, żałość, 

jaśnieje przepych pański, naddziadów 
zak wspaniałość; 

już wśród licznego dworzan i służby 
orszaku, 

grona paziów, rycerzy domowego 
znaku, 

w okazałe komnaty, dlugo niewidziany, 

zeszedł pan wojewoda bogato przy- 

% brany ; 

a gdy każdy to szczęście usiłował gło- 
sic 

źdawał sie więcćj synem niż chluba 
unosić, 
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W spokojnych jego rysach trudno po- 
znać znamię 

glębokich wewnątrz uczuć ; tylko dziel- 
ne ramię, 

świetna mowa dla ludzi, imię znako- 
mite, 

co w sobie, to na zawsze dla wszystkich 
ukryte : 

lecz teraz, czy z potrzeby , czy w.na- 
1ém wzruszeniu, 

w pieszezotach dawał ulgę długiemu 
cierpieniu; 

i gdy w cichości z synem jakęś sprawę 
waży, 

widocznie — uśmiech igrał na powa- 
Znej twarzy; 

a w oczach się mignęła szybka, dzika 
radość, 

jak kiedy długim checiom juz się staje 
3 j zadość, : 
jak gdy w trudzącym biegu i myśli u- 

cisku . 
spocznie kto już na chwilę — choćby 

na mrowisku. 
Spocznie? — oh! może tylko czoło pa- 

* łające 
położy, gdzie go żądeł czekają ty: 

sią 

R
.
 
m
 

Z
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ae 

Do późnćj nocy w zamku zgielk 
i tentent trwały, 

do późnćj nocy trąby i wiwaty grzmiały ; 
dawny wrócił obyczaj, wspaniała ochota, 
długie się stoły śklniły od srebrai zlota 5 
1 loch pański jak serce zdawał się 

otwarty, 
a stary węgrzyn płodził nie bez duszy 
> zarty ; 
1 godząc huczne tony z wesołym ha- 

łasem, 
muzyka z swą melodją przebiła sie’ 

czasem. 

Do późnćj nocy twarze — ostre — ma- 
lowane — 

przodków w długim szeregu zebranych 
na ścianę, 

zdały się iskrzyć nieraz mariwemi 
ŻW oczami, 
4 śmiać się do pijących, i ruszać wa- 

sami, 

PL 

W ustach mieszka wesołość — w 0- 
ezach myśl zgadnienia. — 
w głębi serea robak prze- 

Ragóż ; winienia ; 
Say jaka neiecha razem ludzi zbierze, 
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i pycha i pochlebstwo śmieją się — 
nie szezćrze, 

Może tak w dawnym zamku, bo 
w rznięte podwoje 

już noc zaprowadziła ciemne rządy swoje; 

już ucichli surmacze, sen szczęście 
osłania, 

i puszczyk z wieży zaczął grobowe 
wołania; 

a jeszcze w bocznóm skrzydle obszer- 
nćj budowy, 

gdzie dzielny wojewoda wzrok orli, 
surowy, 

pomarszczoną powieką w ustroniu przy” 
ciska, 

jak w jaszczur kryją kamień, którym 
duma błyska — 

jeszcze stuk chodu słychać, lnb ciężki! 
westchnienia 

w przerwaném tępotanin wracają skle 
pienia. 

Nikt tam nie zawolany wnijść się nit 
poważy — 

tam jego myślukryta samotnie się żarzy” 
tam może brnąć już w rospacz, w nić 

zwykłćj niemocf' 
depce burzliwym krokiem po ciemnó 

ściach nocy, , 
jakby w jéj czarnóćm tchnienia chci 

gdzieś znaleść rex 
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ktwawój, zgubnćj przyjaźni — lub zga- 
sić swą mękę! 

i gdy zgorących oczu sen trwozny odlata 
1 gdy mu duszną była wysoka ko- 

mnata; 
otworzył wąskie okno — patrzał ezas 

niejaki i 
na swoje liczne hufce, rozwinięte żnaki, 
€o się do nakazanćj zbierały wyprawy; 
słuchał budzącćj trąby i wojennéj 

wrzawy, — 
Prychają rącze konie, brzęczą w ruchu 

zbroje, 
szumią skrzydła husarzy, chcą lecieć 

na boje: : 
dla nich wstajace słońce z rézowéj po- 

ścieli 
błaskiem złotych warkoczy widokres 
5 weseli, 
i wznosząc świetne czoło; uajpierwszóm 

spojrzeniem 
w śklniącćj stali swe wdzięki postrzega 

z zdziwieniem 
dla nich pachnący wietrzyk, eo swój 

i oddech świeży 
ucha na włosy dziewiei pióra tycerzy ; 
A nich gwar małych ptaszat, w żywćj, 

słodkićj nócie, 
©0 Z mokrych rosą dziobków wyrywa 

uezucie: 
16 

dm 
al 
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nie dla niego — on nie chciał na wido- 
ku zostać — 

w niknących cieniach zamku zanurzył 
swą postać, 

jak te straszące mary, które bojaźń 
nasza 

widzi w bezsennćj nocy — poranek 
rozprasza, 

N 

VIL 

Dano znak — wrzasły trąby — szczę» 
knęły podkowy — 

mężnego towarzysza wierny szere- 
gowy 

jak cień nie odstępuje, i szybkim obro- 
tem 

w ciasną gotycką bramę suną się z ło- 
skotem; 

zagrzmiała dlugiém echem do sklepie- 
nia drząca — 

aż łagodniejszą ziemię lżćj kopyto trąca; 
i ciszćj, ciszćj brzęcząc — już słabo — 

zdaleka — 
głuchy dochodzi odgłos, i coraz ucie- 

ka. 
Dopiero to na polu — gdzie ogromne 

koło 
wytoczyło już słońce — bujają we- 

soło, 

| 



je 
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i pstrym swoim proporcem nim sławy 

> dostąpią, 
W żywych strumieniach światla jak or- 

ły się kąpią. 
Tysiące piór, kamieni, w blask farby 

się stroi, 

tysiące drobnych tęczy odbija się 
w zbroi, 

a na ich bystrych ocząch siedziało zwy- 
cięstwo, 

ana ich sere opoce kwitiy wierność, 
męstwo, 

ana czełe tych szyków wyniosly mło- 
: dzieniec, — 

Lecz któż on? jakiż chwaly czy sZczę- 
seta rumieniec 

Iniane chce cienić włosy? oh! milszy 
a sto razy, 

niż różowa porankiem natury obrazy, 
i słodszy, i jaśniejszy od chwały połysku 

ten blask — co w jego serca żywi się 
ognisku; 

ten uśmiech — w którym może choć 
: część zachwycenia 

2 jakim wybrani słyszą cherubinów pie- 
N nia. ? 
A lotnym jechał koniu — i nad jarów 

brzegi 
poprowadził w porządką milczące sze- 

regi; 

WSW SU 
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znikli w zarosłą przepaść — az krazae 
parowy, 4 

jeszcze raz Świetne z krzaków ukazali 
głowy; 

„jakiś na wzgórku rozkaz młodzieniec 
dał znakićw — 

i poszli, poszli drogą za żwawym ko- 
zakiem, 

którego lekkie ślady od kopyt bez stali, 
wietrzyk z rosą jak dzieci piaskiem przy- 

sypali, 

VIII, 

I ciche, puste pola — znikli już 
rycerze, 

a jakby sercu brakli, zal za nimi 
bierze : 

włóczy się wzrok w przestrzeni, lecz 
gdzie tylko zajdzie, 

ni ruchu nie napotka, ni spocząć nie 
znajdzie. 

Na rozciągnięte niwy słońce z wskosa 
świeci, 

czasem kracząc i wrona i cień jćj prze« 
leci, 

czasem w bliskich burzanach świerszcź 
polny zaćwićrka 

i glucho — tylko jakaś w powietrzy 
roztérka, 
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To jakże? myśl przeszłości w téj całćj 
krainie 

na żaden pomnik ojców łagodnie nie 
spłynie 

$dzieby tęsknych uniesień złożyć mo- 
: gla brzemię? 

nie — chyba lot zwinąwszy, zanurzy 
sie w ziemie: 

tam znajdzie zbroje dawne co zardzałe 
5 leza, 
1 kości co nie wiedzićć do kogo należą; 
tam znajdzie pełne ziarno w rodzajnym 

popiele, 
lub robactwo rozlegle w świćżóm je- 

szcze ciele; 
ale po polach błądzi nie spariszy się na 
i nie, 
Jak rospacz — bez przytułku — bez 

celu — bez granie. 

IX. 

Pod staremi lipami, miecznik dumał 
stary, 

i dźwigał w zwiędłój glowie utrapień 
ciężary ; 

chacjąż ten czarny żupan smutny przy 
: siwiznie, 

nosił i jasne barwy gdy służył ojezy- 
; źnie, 

16* 
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ojczyźnie, którćj imię wśród boju 
i rady, 

i spornego wyboru, i hucznćj bie= 
siady, 

czystym gorzało ogniem — a serce, jak 
w wiośnie 

ptak do słońca, do niego skakał ra- 
dosnie: 

ale czas świetnych uczuć już „zciemniał 
— ej! minął, 

i boli tylko życie, a kwiat jego zgi- 
nat, 

Dumał — i przeszłe żałe, obeene zgry- 
zoty, 

pokrył kir nieprzebity grożącćj sro- 
moty; 

o! póki tchu przynajmnićj, tak łatwo 
i marnie 

płomień zawziętćj pychy gniazda nie 
ogarnie! 

©! póki czarny żupan żywe członki 
ciśnie, 

wyschła ręka w potrzebie starą szablą 
bły śnie! 

lee potćm? — dumał miecznik i wzrok 
s wodził hardy, 
"pelen niechęci — gniewu — a może | 

i wzgardy. 



Przy nim młoda niewiasta — czemuż, 
kiedy młoda, 

tak zamglonym promieniem świeci jej 
uroda ? 

ni ją ubior udatny, ni ją stroją kwiaty, 

czarne oczy spuszezone, i żałobne 
szaty ; 

a w twarzy smutek, czoło, co schyla 
w ciehości, 

którego całóm blaskiem — uśmiech cier- 

z pliwości ! 
łub jeźli kiedy nagle, wpośród gęstych 
é cieni, 

jaka myśl czy pamiątka jćj lica zru- 
mieni, 

to tak mdlóm, bladém świattem — jak 
księżyce w pelni 

niezwykiém ż y posągu napelni. 

Piękna, szlachetna postać — do anio- 
łów grona 

ich czystości czarem Oloczona; 
ający oddech światowych unie- 

sień, 

owiał pak młodych uczuć i zwarzył jak 
jesień, — 

TO jeszcze jest na drodze, gdzie nią 

i wicher miota, 

w ciężkich kajdanach ziemi dla nieba 
istota; 

dążyła 
ale trw 



serce nosi uschnięte, a świćci jak zorza, 
podobna do owoców umarłego morza, 3) | 
pod których śliczną farbą, wśród trudu, | 

mozoły, 
podróżny widzi nektar, — znajduje — 

popioły ? 
jakaś posępna słodycz w jéj kazdém ru- 

i szeniu, 
ani Izy: ani żalu, w jéj mglistóm 

spojrzeniu. — 
Q! nie — przeszłych juz zgryzot nie wi. 

dać tam wojny, 
tylko znikłój nadziei grobowiec spo- 

kojny, 
tylko się lampa szczęścia w jéj oczach 
} paliła, 
i zgasła, — i swym dymem całą twarz za 

ćmiłą. 

AT. 
Przy nim młoda niewiasta nad księ« | : 

gą żywota, 
jak trwożna golebiea, pod jasności wrote 
wzbijałą duchą wiary, i skrzydły drzą”| _ 

cemi : 
szukała swego gniazda daleko od ziemi; 
aże nad przepych świata i blasków po | | 
PC fh Z; widniejsze piórą białe zniżonćj poko” 

ry, *) 



i drzy nić którą serce do nieba związane; 
lo kropla słodkićj rosy upadła w jéj 
A ranę, 
1 wznosząc wgórę oczy ztym tkliwym 

wyrazem, 
Ww którego jednym rzucie wszystkie czu- 

cia pazem, 
Bdzie przyszłość do przeszłości po ja- 

: snym promieniu 
biegnie jak czuła siostra łączyć się 
A w spojrzeniu —- 
i wznosząc w górę oczy — doznała — 

jak lubo, 
Pozbłąkanćj w swym żalu swego szcze- 

ścia zgubą, 
Sdy juz z ziemskich i chęci i strachu 

ochłódła, 
tęsknić szlachetnéj duszy do swojego 
é zródła; 
jak miło, by nie wadzić w światowym 

; zamecie, 
zniknąć — na zawsze zniknąć pod śmierci 
. objęcie! 
a ktoby widział wtedy jéj twarz pro- 
< mienista, 
* smuinego miecznika duszę przejrzał 
te lj ezysta, > 
ki PY rosochate — starodawne stroje, 
Orych dla wyobraźni tak przystoją 

kroje; 
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a ktoby widział jeszcze jak jasność 
i wonie 

męczeńskim wieńcem nagle oblekły im 
skronie — 

oh! może się przenosząc w odleglcjsze 
wieki, 

świetniejsze okolice, kraj siawny, da- 
leki, 

nad brzegami Jordanu, pod palmy drze- 
winą, 

usiadlby zamyślony z hebrajską ro- 
dziną, 

i w spélnictwie niedoli „czując trwogę 
św iętą, 

poznał — tęż samę rękę. wieczną, nie* 
pojętą, 

eo swe łaski i kary zsyła lub odwleka; 
też same zawsze troski wygnańca — 

cziow ieka, 
któremu nawet w szczęścia „jeszcze cze: 

goś trzeba, 
i tylko wtenczas blogo—gdy westchnié 

do nieba. 

ALT, 

„Ojcze! ja na zbyt dingo, w miłych 
myśli kole, 

„obłąkałam się dzisiaj — a na twojćm 
czole 
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ciemne następstwo zgryzot zawsze się 

przebija, 
“8 kiedy radość mignie, to zaraz i mija, 
“Jak promyk co z obłoków na wyniosłe 

góry 
*błyśnie — i znów go skryją wiatrem 

gnane chmury, 
"Oh! czemuż jaż nie spocznie twoj 

glowa siwa, 
»tu — na łonie? nie bój się — teraz żal 

A nie spływa, 
"Jak wtedy coś w mych rękach usnął 

zmordowany, 
córki łzami zapla- 

kany! 
"Sroga nieszczęść igraszka! — itak zżół- 

kly parość 
"Bopsutym karmił sokiem swego dębu 

- starość ; 
M tak zaparte ezucia diugiém uciśnie- 

*i wstał » schylonć 

niem, 
‘Twac tame mćj rozwagi, laly sie stru- 

mieniem» 
»Ach ! jakże to boleśnie nazad się obrócić, 
Widzieć rospacz grożącą, i niemódz 
= ZP „się wrócić! | 

* Jakże to okropnie w przymusie 
ree zostawac, : 
SĄ €o chee lekarstwo, — truciznę 

podawać! 
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„Ojeze! drogi mój ojcze! czyż już że” 
dnéj chwili 

»nigdy ci twoja córka, nigdy nie umili” 
»gorżka jéj była dola — ale to jut 

przeszło : 
„patrz jakie słodkie światło we mnie się 

rozeszło ; 
ai uśmiech biega w twarzy niż kiedf 

zabawnićj, 
»i twój pragnie obudzić — jak w szczę 

ściu — jak dawniej: 
„Nieraz ja sobie wspomnę te dziecinn? 

lata 
„tak lube! tak ulotne! i mojego tata 
„jak ezasem zasępiony po trudach spo’ 

caywa, : 
»aż raptem u dziewczynki wesołość sit 

zrywa, 
»i wciska mu się w serce — powoli ~ 
ssd , nieznacznie 7 

»póki się nie rozjaśni, i śmiać się nl! 
zacznie. 

»] gdzież to się podziała téj dziewczyć* 
ki władza? 

»pierwćj zganiała chmury, a teraz spró 
wadza, 

»i gdzież to żywy, czysty stramycz 
upłynął, Ś 

„mruczał na swą nikczemność, a w j” 
ziorze zginał: 
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*a nasz śliczny kanarek gdzież to się 
obraca ? 

»chciał w ogniu piórka złocić , i więcćj 
nie wraca. — 

»Q! póki ten co w mojóm na zawsze 
był sercu, 

»nim go moim nazwałam na ślubnym 
kobiercu: — 

»0! póki ten, co jemu w uczucia się 
wplatać, 

»brzmićć w szlachetnych pomysłach, 
w westchnieniach ułatać, 

»w spojrzeniach ezué się światłem i ży- 
cia potrzebą, 

»było więcćj niż szczęście, było dla 
mnie niebo — 

»ten, eo pączek tkliwego, lubego ma- 
A rzenia 

*rozwinął swoim wdziękiem, oeucił 
a z uśpienia, 

"pil jego świćżą rosę, a na jego 
kwiecie 

"zostawił łzę wdzięczności, ktorćj czas 
B = RE nie zmiecie ; 

* póki ten mój miły, ten świat mojéj 

»łańcncj nae tuchą naszych węzłów swą wzgar- 
dą nie skruszy, 

15 
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«wierny zostanie cnocie, miłości, pa- 
miątkom, 

»a gdy znikł pałac szczęścia, wierny je- 
go szczątkom: 

„jeszcze się dla mnie życia nie zamknę- 
ło wieko, 

„jeszcze myśl jego o mnie, chociaż on 
daleko, 

„płynąc będzie tajemnie w umarłe uczu- 
cia, 

bronić od ze- 
psucia ; 

»i tę straszną ofiarę — i to rozdzielenie — 
»zniosę — cierpliwie zniosę — póki na- 

: sze cienie, 
»w slodkich, czystych krainach złączo- 

ne na zawsze, 

»ludzi juz nie zobaczą — lecz niebo ła- 
skawsze!» — 

Rzekia — i jak w stojącój a popsntéj 
wodzie 

wzruszone nagle męty osiadłe na spodzie, 
z serca jéj wyszly czucia co w łzach 

długo mokły, 
i zielonym odcieniem jćj bladość po- 

wlokły. — 
"Wolałbym dźwigać więze u brodacza 

; Turka, 
»niż żeby mi tak marnie wiedniéé mia- 

ła córka; 

»i jak endowny balsam 

bn 
sk! 



193 

>Wolalbym w ciemnćj turmie pewnéj 
A czekać zguby, 

»niźli patrzyć spokojnie na te smutne 
śluby : 

»alboż to naszćj Polsce braknie na mło- 
„dzieńcach, 

»€0 to pannom umieją wyskoczyć w ru- 
mieńcach, 

»i tak jak dawnićj było — rycerskie 
kolano. 

»raz tylko w życiu ugiąć — po wianek, 
za wiano! 

»Nie, Marjo! *) nie trza wzdychać — 
twego nie obrażam ; 

„mężny jest i enotliwy — wiész że go 
poważam : 

»lecz mnie jego rodzica pycha niecier- 
pliwi — 

»a kiedy łzami Marji swoje serce żywi, 
sha! toć i u mnie szabla nie czczym tyl- 

ko blaskiem, 

*i mignie mu pod oczy święconym © 
brazkiem ; *) 

Be) ZARA 

*) Autor tak tego słowa, jako i innych poda 
. zakończenia, uzZywa z ujgciem jednćj zgło- 
ski, Zachowaligmy więc jego sposób pisania. 
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„taż to u naszćj szlachty dawne przywi- 
leje, 

»krzesaé ognia w pałasze gdy przyjaźń 
ściemnieje. 

»Przyjaźń? a nasze hufy nie z sobą na 
sejmie, 

»a nasze veto krzyczy jeszcze i w rozej- 
- mie! 

»i gdyby kraju napaść, z hetmanem u- 
mowy, 

»nie rzuciły mnie wówczas Szwedowi 
na głowy, 

»i gdyby twoja matka, daj jćj niebo 
Panie! 

»w swe rantuchy nie skryła młodych 
sere kochanie, 

„a niewieścim w błyskotkach, tajemni- 
each, smakiem, 

„nie zawarła tych związków z swych 
: matron orszakiem ; 

„nigdyby w moje kepce wróg się nie 
mógł schować, 

„anibym jego złości dozwolił grasować 
„Bo cóż to ja zastałem? zone zmiotła 

kosa — 
>a eórę — szczep jedyny — z jez pole” 

wa rosa! 
»Dla starćj karabeli zbytto wielkie dziwy; 
„znosić tak ciężkie razy, los tak obel- 

żywy. 
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»Alboż choć raz do serca me dzićcię 
przytulił? 

»alboz młodością , wdziękiem, choć raz 
się rozczulił ? 

»nie — od domu, imienia, ze wzgardą 
odgania, 

>i teraz w Rzymie szuka szlubów ro- 
związania! 

„O! co tak to najlepićj! i mnie to ro- 
zwiąże — 

»wysunie raźna młodzież, i ja za nią 
żdążę ; 

»choć może mniejsi w liczbie, Boga 
, w pomoc wezwa, 

»to w końcu tej tam waśni — dzwony się 
odezwą !« 

Qtarł znużone czoło, czapkę głębićj 
: wmiesil, 

kiwnął ręką, i głowę czarnym myślom 
zwiesił, 

‘ XIII. 

Za wrotami koń grzebie, a we wsi 
psów wrzawa, 

skąd to kozak przypedzil, że taka ku- 

3 rzawa? 
ł zsiąda — i na płocie cugle zarzu- 

ciwszy, 

wchadzi w duży dziedziniec, wąsa po- 
prawiwszy- 

17* 
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Na ogorzałćj twarzy ostrych chwil 
wspomnienie, 

prosty jego był ukłon, krótkie pozdro- 
wienie, — 

jednak różnym się zdaje od siuzaleéw 
grona, 

poddany — leez swobodę z ojea po- 
wziął łona, 

igdy dumnie pojrzawszy do pana iść 
żąda, 

wśród wiodacéj go zgrai jak władca 
wygląda; 

zwinne jego obroty, kroki jeszcze letsze, 
bo swoje czlonki wędził na stepowym 

wietrze; 
a barania mu czapka, za kazdém rusze- 

niem, 
miga gdyby chorągiew czerwonym pło- 

mieniem ; 
pomiędzy chwast, zarośle — gdzie lipy 

z okopu 
są i cieniemi trwogą poziomemu chłopu— 
aż przed pana miecznika stawi się z or- 

szakiem, 
a koń rży, jak za matką tęskni za ko- 

zakiem! 
»Czy masz pismo?« »Jest panie — i je- 

szezeze list wezora 
„oddałby nim kur zapiał, bo świsnął 

z wieczora, ' 
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»ale że czart na stepie tumany wypra- 
; wiat, — 
»to żeby was z Jójmością Bóg od złego 

zbawial,« 
Że wasze mi z listami spóźnił się — to 

gorzej: 
"czyj kozak eo się diabłów albo ludzi 

trwoży ? 
„alboż wam nie świadoma krasnych 

czapek sława, 
»co z rodu panom wierna? — czyj? — 

Grafa Waciawa.« 
Czyta miecznik, gdy w Marji ocknio- 

2 ném wejrzeniu 
nie czcza tylko ciekawość — zycie 
: w przesilenia; 
Jéj łono podniesione w zaa pływa 

ali, 
co ją do szczęścia niesie, lub szturmem 
ę obali; 
Jéj lica płomień zajął, zpod serca zapory 
Pięknym, lecz przykrym blaskiem — jak 

suchot kolory. 
*O kozaku i koniu niech mają staranie! 
"Ja wraz listy odpiszę — waszeć czekaj 
Ę na nie.« 
Na głośne grzmiące słowa słach miał 

tee rzytepiony ; 
na śliczne czarne Śę Spojrzał 4 

czulony : 
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skłonił nisko ichmościom i co bądź się 
zdarzy, 

kozak z służbą odchodząc — wesoło 
im gwarzy. 

XI. 

„Niechaj kto ludzi zgadnie! — jeśli 
to nie zdrada, 

»to mojćj biednćj Marji radość zapo- 
wiada. 

»Pisze mi wojewoda w cukrowych wy- 
Ę razach, 

„że mamy już zapomnićć o naszych u- 
razach; 

»że żałuje za graéchy — nie tylko o- 
glasza 

»swój affekt dla synowćj, ale w dóm 
zaprasza: 

»więcćj jeszcze — takiego jak mówi za- 
męścia 

„syn nie wart, bo zasługą trza się zdo- 
być szczęścia; 

»pragnie więc żeby wprzódy, w wojeu- 
nćj potrzebie, 

„jakim rycerskim czynem stał się go” 
dnym ciebie, , 

„i gdy właśnie Tatarzy grasują w tćj 
; stronie, : 

„jemu stąwić się kazał w twych wdzię- 
ków obronie; 
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»a tak z laurem u czapki światu się po- 

chwalić, 

»że tę co umić kochać — potrafi ocalić! 
»Dziś ma tu z wojskiem ciągnąć. —* 

„Dziś? ja go zobaczę? 
»0 Boże! jaka radość! jakże serce 

skacze! 

»Ale na cóż te bitwy? czyż z twa- 
rzy wyrazu, 

> O O 2 . 2 

»że śmiały i szlachetny nie widać od 
razu? — 

»Jednakto rzadko ludzi jak pan woje- 
woda, 

»sam wyznaje się winnym — lecz mnie 
ciebie szkoda!« — 

»Ojeze! ja taka blada — on mnie się 
przerazi ; 

»może się dużo zmartwi — może się 
obrazi — 

»trzaby się trochę przywdziać — jakże 
‘ znajdujecie ? 

»jabym chciała być jemn najpiękniejszą 
w świecie! — 

»Czekaj , ezekaj — przed siécia nie zła- 
piesz szczupaka; 

»może tą jeszcze przyjdzie zagrać vam 
w straszaka 
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»wszakże i ja Tatarów wypłoszyć stąd 
ządam, 

»a dla czego wzdy siedzę? bo się w zad 
oglądam; 

»zobaczym tych rycerzy — mnie się 
wszystko roi, 

'»że jakieś mataczyny wojewoda stroi.« 
Ale już trąb w powietrzu rozlega się 

brzmienie, 
słychać zdala chrzęst zbrojnych a zie: 

mi jeezenie, 
już wyprzedziwszy hufce, co w wolnéj 

ę szły mierze, - 
stanęli jacyś u wrót skwapliwsi rycerze. 
»Waclaw!« krzyknęła Marja — i prę- 

dzćj niż strzała, 
kirem okryta postać do niego leciala. 

AV, 
O! jakże szczęście ładnie, jak żywo 

oświćca 
młode szlachetne czoła a nadobne lica! 
jak w pogodnóm spojrzeniu jaśniało. 

wspaniale, 
wdzięczne serce młodzieńca w całej 

swojćj chwale! 
i na tle przezroczystćm pociechy rozla 

nej, 
słodkie sny przez nadzieję duszy koły 

sanej: 

ta 

sz 

są



mężny — wyniosły — miły — po ‘ni- 
: szczącćj burzy, 

różowy blaskiem tęczy co mu pray- 
; szłość wróży — 

z jakąż lubą roskoszą w każdćj żyły 
biciu 

ujął w spragnione ręce swój wdzięk 
caly w życiu! 

z jakże pyszną opieką, tkliwe, drzące 
łono 

skrytój, cichóćj pieszczoty utulił 
obroną ! 

Precz złocisty luzaku — weź tego ru- 
maka — 

by nie spłoszyć miłości pierzchliwego 
ptaka; 

& ty panie mieczniku wora — moja 
rada: 

kręci się łaa w twóm oku i na wąsy 
spada, 

ło może już i w boja robi ci się 
: ekliwo? 

A Marja? — ah! i Marja czuła się 
szczęśliwą! 

Szezęściem niewiast; — dla których 
Ś slodkie w życiu chwile 

84 jak pogodne niebo — gdy piorun 
grzmi w tyle! 
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AVI, 

„No panie zieciu! miecznik z mokre- 
mi oczami, 

blyszcząe radością serca, mówił pod 
lipami, 

»w tym, widzę, dzikim świecie wiatr po- 
ciechą wodzi ; 

„a ledwo witać zdążysz — żegnać się 
przychodzi! 

»tą razą nie na długo — mężnie się 
postawim, 

»ja moich także zbiorę, to się nie za- 
bawim: ‘ 

„dobrze mówią, że twarda powinność 
rycerza, 

„kiedy mu zwłaszcza miłość wygląda 
z paneerza ; 

»alez po krótkim znoju, spokojnéj 
swobody 

„użyć bezpiecznićj można na wesolé 
ody : 

»skoro dóm mój Góżdkio tskió lube 
goście, 

oi w kielich się uderzy — i nie będziem 
w poście. 

>Mja niech się tymczasem w krzat# 
niu nie leni: 

»suto stoły zastawić, nie szczędzić ko 
rzeni, 
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»pieprze, bobki, imbiry, cykaty, sza- 
frany, 

»bo to ten piękny rycerz w bakaljach 
chowany ; 

»e winie ja pomyślę — i gdy w onym 
stawie 

»słońce już błogi żywot zatopi jaskra- 
? wie, 

„jeźli mnie nie zawiodą moje przed- 
sięwzięcia, 

>Tatar rosę pić będzie — ja za zdro- 
wie zięcia! 

»€o teraz to was żegnam; po ciężkim 
frasunku 

»milsza jeszcze pomyślność — na eno- 
s ty kierunku! 

«ja ludziom oręż rozdam, siebie tćż 
przysłonię, 

»ale jak w trąby wrzasną — to zaraz 
na konie.« 

XVII 

Poszedł — na swietném, zimnóm ry- 
cerza ramieniu 

Sparta śliezna twarz blada, w piór ła- 
zh RE godném cieniu; 

The warkocze dźwięczą, bo w łusce 

sletka kibié nie ciśnie choé ściska dłoń 
twarda ; 

18 
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stalowa odzież — w świecie i przyjaźń 
złośliwa, ; 

wdzięczne serce — tio milość na zbroi 
spoczywa. 

O! jak z spłonionych liców cznłóm, 
eheiwém okiém 

patrzał w te piękną postać pod smutku 
obłokiem! 

jakby powaby liczył i z nowu nie- 
wierzy, 

czy mu czas w jego skarbie nie zrobił 
kradzieży. 

Nie, ten uroczny połysk co jćj oczy 
krasi, 

nie znikomy — bo z duszy — chyba go 
śmierć gasi: 

lecz gdy kir rycerz dostrzegł i posę* 
; pną radość, 

eo przy żałobnćj szacie az ćmi przez 
swą bladość, 

i słodki w górę uśmićch — boleści 
: wdzięk cały, 

i na tle czystóm — plany — co łzy 
Be wymaczaly; , 

szczęście się jego prędko owlekto jćj 
chmurą : 

to słabszy, wietszy, bielszy — niż " 
czapki pióro. 



=Gdym w stepowéj i w dzikszój umy- 
: słu pustyni 

»lubił bladzié, aż pomrok przedmioty 
zasini, 

*nigdy mi żadna gwiazda nie błyszcza- 
ła w ślady, 

*a koń bił się do domu przez wicher 
i grady; 

"tyś dla mnie zeszła Marjo! i w brza- 
sku mych myśli 

"świetną drogę twe światło ku niebio- 
som kreśli; 

0! szczęśliw — pyszny — wdzięczny — 
ze w zalotnóm gronie 

»cznlość na mnie z ufnością śliczne spar- 
ła dlonie! 

*0! blogi, że w twóm sercu przez mo- 
kre zrzenice, 

*życia — czucia — aniołów — czytał 
tajemnice! 

»lecz czemuż. ta mgła smutku, którćj 
ciężkiem tehnieniem 

„ja oddychał — i ciebie okryła swém 
cieniem ? 

"czemuż we mnie tarń życia kolcami 
nie wrośnie, 

"tobie mdłym pachnąć kwiatem w kró- 
tkićj swojćj wiosnie? 
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»i mnie wydarli wszystko — i więcćj 
niż tobie — 

„ty do nieba należysz, ja się błąkał 
w grobie ; 

>a czarnóm pędzon widmem, gdym ja- 
sność postradał, 

„byłbym świętym przedmiotom srogie 
3 " eiosy zadał: 

„bo z panem wojewodą nie trzeba zarto- 
wać, 

»i raz dobywszy miecza, juz go nie 
: trza chować ; 

»toby się ojców zamek był kurzył sze- 
ł roko, 

„i nie jeden pokrewny oblewał posoką; 
„toby w sercu osiadły ten dyia i ich 

: cienie — 
„alebym Marji dopadł przez krew i pło- 

mienie ! 
„Nie drzyj — wszystko minęło, gdym 

ciebie zobaczył; 
„jeszeze piérwéj — jak tylko, żeś moją, 

oświadczył, 
„fak mi tém jedném slowem serce uspo” 

sobił, Ą 
„jak gdyby mi — nikt — nigdy — nić 

złego nie zrobił 
„To wziąwszy moję szablą, którćj blask 

odsłonię rf 
»nie prywacie, lecz twojćj i krajn obronie; 
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ato wziąwszy mego konia, co nie raz 

w te niwy 
»tak szybko mnie unosił — jechałem 

z szczęśliwy. 
~Oh, z jakąż ja radością te lipy ujrza- 

8 łem! 
"Jakże ich chłodu dusza pragnęła z za- 

pałem! 
»ty nie wićsz — ty co umićsz bez chlu- 

by łzy koić — 
*eo to jest dzikie serce do siebie przy- 

swoić, 
*eo tęsknić za dobrocią, a wdzięków 

załować, 
»w których wspomnieniu umysł chciał- 

by istność schować, 

*Marjo! czyś ty nię chora? bo masz ta- 
kę postać, 

«jakbyś sie do aniołów już myślała 
dostać; 

“Lw nowém udręczeniu, choć się tobą 
pieszezę, 

*prawie się spytać pragnę — czy mnie 
kochasz jeszcze ?» — 

aOzy Marja ciebie kocha? mój drogi, 
mój miły, 

»WiĘCćj niż kochać wolno, i niż mogą 
siły ; 

15 
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_»wiecéj— niż wątłe serce, gdy jemn 
już zadość, 

„znieść umić tak niezmierną, niespo- 
dzianą radość: 

»i gdyby nie Tatarzy, co mi w oczach 
błyszczą, 

sigdyby nie ich strzały, co mi w uszach 
świszezą, 

„tak mi letko, tak słodko, tak mi nie 
nie trzeba, 

„jakbym w twojćm objęciu leciała da 
nieba. 3 

„Czy Marja ciebie kocha? pytaj się jćj 
cienia, 

„czóm dla Marji świat caly bez twego 
spojrzenia ? 

„czćm dla Marji świat przyszły — beż 
twego spomnienia * 

„Nieraz w zmysłów zamknięciu, nad tą 
dużą księgą, 

szniżona eałóm ezuciem, przed stwórcy 
. : potęgą, 

»gdym chciała ciebie stłumić modlitwy 
; pocieeha, 

szaraz mi brzmiało, jakby — twego 
Ę żalu echo! 

„To może pan Bóg skarze tak żywe 
kochanie, 

»ą tatarska ci strzala w serce się dosta* 
nie? 
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"widzisz ten jasny prowień? co z liści 
osnowy 

«ciągnie swój drzący połysk między na- 
sze głowy? 

»ten promień żywi — zdobi — każde- 
ge weseli; 

»ezemuż gdyśmy złączeni — on jeszcze 
: 2 nas dzieli? 

»próżno, próżno, mój luby — choć usta 
z ustami, 

»patrzaj — chyli się z liściem, i jest 
między nami, — 

»Ah! wśród uniesień bitwy i zwycię- 
stwa wrzawy, 

"przypomnij sobie drogi, że promien 
twój sławy 

atak czysty, taki świetny, jak słońca 
na niebie, 

»jaskrawym swym wieczorem noc spu- 
Sei ne ciebie. — 

»Oh! niechaj pierwéj Marja w ciemno- 
ściach zagrzebie! 

Nie prawdaz, mój Waciawie, ty bę- 
dziesz odważny, 

=stały, wytrwały, dzielny. — ale i uwa- 
żny? 

*a gdy już moje oczy, wdrążone zgry- 
zotą, 

~dlugo patrząc w swój żywioł swe Ży» 
cie rozplotą, 
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„gdy serce wytchnie ztrwogi przy pier- 
siach ze stali — 

»to może się na miłość Wacław nie 
pozali? 

„Cieszyć się twą radością — twój smu- 
; _ tek łagodzić — 

„nie myśleć, tylko © tóm, w czóm to- 
A 3 bie dogodzic— 

„być twoich chwil osłodą— czasem ich 

„a ee ozdobą —_, 
„żyć dla ciebie i w tobie — umiéraé 

przed tobą — 

ai w tćj ostatnićj chwili, choć cierpień 
natłoku, 

„gasnącym wzrokiem szczęście skladać 
w twojém oku — 

„a gdy nie wolno z tobą, żyć w twojćj 
pamięci — 

„to Marji cała miłość, wszystkie Marji 
chęci. 

»Skoro mi szezęśliw wrócisz, mą har- 
: fe nastroje, 

»i przy blasku księżyca usiadłszy 
oboje, 

»w tkliwćj, smutnćj, jak lubisz, uno- 
sząe się nócie, 

»te co nikt nie wyraził — przywłaszczym 
uczucie, 
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»Ah! — z jak okropną trąby zagrały 
żałobą ! 

»oh! nie rzucaj mnie znowu! oh! za- 
k bierz mnie z sobą, 

XV IIE. 

Padia w drogie objęcie, „i wygiętą 
bić 

żal z taką drzącą ea do niego 
chciał przybić, 

taka mdłość w bladych licach, a Sli- 
ezne ramiona, 

tak go czule garnęły do słodkiego ło= 
na — 

że gdy z tych smutnych pieszczót wy- 
dzieral swą wolę, 

jakby je zrywał z serca, takie w niém 
czuł bole. 

Nie — zostać niepodobna — chyba 
sławę skazić, 

i zaw dzięczając miłość na w styd j JĄ na- 
razić! 

lecz, oh! jakże głęboka, jak posępna 
żałość, 

W rospaczy swćj kochanki hartować 
swą stałość! 

ani jój wszystkich wdzięków pożegnać 
był w stanie, 

ui czasy w marnych jękach przeciągać 
rozstanie ; 
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woła do chwały trąba, siwy wódz go | 
czeka, 

burczą rozpięte znaki, zwycięstwo 
ucieka. 

Powstał, złożył swą lubą, dzikim 
ogniem błysnął, 

białą omdlałą rękę do ust swych przy- 
cisnal, 

jakby w jój szczupłe ,-gładkie, rosko- 
szne ugięcie, 

chciał wrazić wszystkie czucia, w swych 
uczuć zamęcie. 

Już odszedł — wziął spokojność — 
przed wzrokiem co czuwa, 

łśniącą, wyniosłą postać krok każdy 
usuwa; 

już w jego próżnóm miejsen, zaduma- 
ma, blada, : 

ciszą budząc westchnieniem, samotność 
usiada; 

a na odłogu szczęścia, zgryzota ko- 
rzeni 

swe kolczyste łodygi, robaczliwéj 
* rdzeni, 

XIX. 

Dosiadł bystrego konia, lecz troskę 
miał w oku 

młody Wacław — i w pierwszym osadził 
go skoku; 
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dosiadł bystrego konia, lecz spojrzał 
wesoło 

stary miecznik — i w pędzie zawinął 
nim koło: 

za niemi brzmią puzany — za niemi, 
za niemi 

zrywają się rycerze jakby ptaki z zie- 
mi; 

hasa szlachecka młodzież na wroga 
Tatara, 

sunie się towarzystwo i w szeregach 
wiara, 

pancerni i usarzy — za niemi kozaki, 
l z spioszonemi końmi harcują luzaki. 
atrzaj pyzate dziecię z pod słomianćj 

strzechy, 
niech ci widok żolnićrzy zaszczepia 

uśmiechy, 
to może dziki owoc zerwie potém 

wojna; 
A ty matko co klaniasz, bądź zdrowa, 

: spokojna, 
Nie trwoż się szczękiem zbroi, długie- 

mi dzidami, 
Zapał polskiego wzroku ugasza się 
Ja; lzami. 
DZ we wsi tylko kurze — jeszcze 
= 08 słuch łoskotem 
8a dźwięcząc przygłuszony i koni 

tnpotem. 
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Już we wsi kurz osiada — jeszcze prze- 
ryw anie 

- zdala wojennych rogów ‘dolatuje gra- 
nie; 3 

i cicho — jak na sercu śmierć swój 
obraz kreśli, 

i pusto — smutno —tęskno — jak u Marji 
w myśli. 

Wzniosła swą lekką postać do góry, 
do góry, 

nie nie widać — tylko wiatr szare go- 
ni chmury: 

: zniżają, się kólana, prośba ręce składa, 
z oczów w niebo utkwionych kroplami 

żal spada: 
i cicho — jak modlitwa w łono Boga 

płynie — 
i pusto — smutno — tęskno — jak gdy 

szczęście minie. 
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PIEŚŃ IL 

On Conrad's striken soul exhaustion 
prest, 

aad stupor almost lulled it into rest. 
Byron. 

i. 

Bujno rośnie, odludnie kwiat stepo- 
ć wy ginie, 
twzrok daleko, próżno, błądzi po 

równinie, 
8 w niezbędnćj zgryzocie jeźli chcesz 

; ostody, 
elimurne na polu niebo, i cierpkie ja- 

: gody. 
ldź raczćj w piękne mirtów i cypry- 

sów. kraje; 
codzień w weselnćj szacie u nich słoń- 

3 ce wstaje; 
U nich w ezystém powietrzu jaśniejsze 
. wejrzenie ; 
1 glosy rozpieszezone, i roskoszne 

tchnienie : 
19 
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u nich wawrzyny rosną, i niebo po- 
godne, 

i ziemia ubarwiona, i myśli sw obodne ; 5 
a na ksztaltnych budowlach meze wie- 

ków dawnych 
stoją w bieli — i pyszni z swoich imion 

sławnych 
zapraszają z daleka w czarowne zwa- 

liska 
bogów i bohatyréw — pająków siedliska. 
Tam, jeźli dawnych rzeczy myśl w to- 

bie głęboko, 
może w ten śliczny błękit wpatrzywszy 

twe oko, 
słodycz w rospaczy znajdziesz, i Tubość 

w żałobie; 
jak uśmićch ukochanych w śmiertelnćj 

chorobie: 
ale na pola nie chodź gdy serce zbolało ; 
na równinie mogiły — więcćj nie z0- 

stalo — 
resztę wiatr ukraiński rozdmuchał do 

: znaku — 
to siedź w domu i sluchaj dnmek o ko- 

zaku, 

„Moje młode pacholę gdzież to ty wę- 
drujesz? | 

»ezy z ziemi Swietéj wracasz, że tak 
utyskujesz ?« 
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"Oh! nie — ja wszystkim obcy wśród 
ą mojćj ojczyzny — 

»l śmierć mi zostawila czarne w pier- 
: siach blizny — 

“I świata jadiem gorzkie, zatrute ko- 
lacze — 

>to mnie ciężko na sercu, i ja sobie 
piaczę; 

»a kiedy się rozśmieję — to jak za 
pokutę, 

*a kiedy będę śpiewał — to na smu- 
tną nótę; 

»bo w mojćj zwiędłćj twarzy zamie- 
szkała bladość, 

»bo w mćj zdziezalćj duszy wypleniono 
radość, 

»bo wplyw mego aniola grób w blasku 
zobaczy. 

»To czegóż chcesz pachole?« »Uciec 
od rospaczy.« 

TL 

Stało młode pacholę, pod płotem 
zostało, 

ha smutek co się skarzy uważają mało, 
a ten eo znićm rozmawiał na wrotach 

m oparty, WYS8zezérzy) w inną stronę wzrok cały 
otwarty —
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zkąd w różnofarbnych strojach, huczne 
czyniąc wrzaski, 

niespodzianym orszakiem zbliżały się 
maski. 

1. 

»Czy znasz Weneckie zapusty ? 2 
»i w noe i we dnie, 
»wesołe, szalone, przednie ; 

»maska twarz kryje — a kto się pyta 
»o sprawy czyje, tego przewita 

»Wwrzawa, śmićch pusty, 
»Zywo, radośnie, 
„skrycie , miłośnie, 

»staruszek doża, arlekin młody, 
»dziewezyna hota, szuka osłody ; 

„matrony , +1««.;  OSZnSty, 
»swobody ; | 

»a kryte łodzie | 
>ezernia na wodzie. 

»Wrzawa, śmićch pusty; 
»czy znagz Weneckie zapusty ? | 

2. 

»My sobie jedziem kulikiem; 
»i w noc i we dnie, 
"wesołe, szalone, przednie:
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»maska nas kryje— a kto chee wiedzićć 
»zkąd my i czyje, to odpowiedzićć 

»smiéchem i krzykiem: 
»szezćra ochota 
»otwićra wrota; 

»bo krakowianki, i pielgrzym stary, 
szydzi, cyganki „uderzą w pary; 
„wróżki, diabli, nie oszusty, 

"w puhary, 
»Lecim saniami, 
»i jadą z nami 

"wrzawa, śmićch pusty; 
»czy znasz ty polskie zapusty ?« 

„Ale tu wejść nie można — teraz nie 
zapusty — 

»pan mieeznik na Tatarach, to i dwo- 
rzee pusty. 

'Tak stary sługa wstrzymał tych przy- 
chodniów śmiałość, 

i znów rozparł na wrotąch niewzruszo- 
ną stałość ; 

lecz gdy grać, śpiewać, piszczćć, grze- 
chotki potrząsać 

poczęły wszystkie larwy — a nogami 
a plasaé, 
Ulaezyé obce stroje, papićrowe czoła, 
Wzrok żywy, rysy martwe — w miga- 

jące kola, 

195 
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ifarby, blaski, cienie rozwijać w po- 

locie, i 

iskoczno, zwinno, huczno rzucać się 
w obrocie; 

tak mu w szumiącćj glowie myśl wzię- 
ła tańcować, 

że patrzał, a nie wiedział jak się po- 
miarkowae : 

śmiał się z żydów, eyganek, bał wró- 
żek z diabłami, 

i chciwie łapał ruchy, i mrużył oczami; 
a maski przed nim skacząc mijaly się 

żwawo, 

a maski w nim ciekawość syciły obawą, 
aż wykrojone usta zadmuchawszy 

w rogi, 

opuściły sie ręce — zatrzymały nogi — 

i glosy ostre, fletni umiłone wtórem, 

wrzasnęły tę piosneczkę niodobranym 
; chórem: 

sAh! na tym świecie śmierć wszystko 
zmiecie, 

»robak się lęgnie i w bujnym kwiecie. 

„A gdy się troski do duszy wkradna, 
»huezae w nićj chmury ezarnemi, 

„a gdy nieszczęścia na kogo spadną, 
„i postać wzniosłą , szlachetną, ładną, 

„smutek nachyli ku ziemi; 



20! niech na chwilę złość się już sehowa, 
»rany szty letem nie cuci... 

»niech choć przy skonie zabrzmią te 
słowa: 

„wróci spokojność — wróci! 

»Bo na tym świecie śmierć w szystko. 
zmiecie, 

»robak się legnie i w bujnym kwiecie. 

»Albo gdy nieba end nad chorobą, 
»golah’ — od przeklęstw odleci, 

»i władzę życia zabierze z sobą, 

»a wyschłe lica nadmie żalaba, 
„wprzód nim gromnica zaświćciz 

»niech nikt, by uspić komu boleści, 

„trynmfa pieśni nie nócż.., 
achyba te słowa w końcu umieści. 

„wróci twój anieł — wróci! 

"Ro na tym świecie Śmierć wszystke 
zmiecie, 

»robak się lęgnie i w bujnym kwiecie, 

»A gdy kto chętny w drugich obronie, 

ni sam się w przepaść zagwzebie, 
»krótka ztąd radość w zawiści łonie, 

»choć złe i dobre w grubéj zasłonie, 

»sąd ostateczny jest w niebie; 
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»może w kłopocie i silna głowa 
»posępnie kiedy zię rzuci.., 

»niech z ust życzliwych brzmią wtedy 
słowa: 

"wróci wesołość — wróci! 

»Bo ną tym świecie śmierć wszystka 
i zmiecie, 

»robak się lęgnie i w bujnym kwiecie. 

»A gdy kto dążąc z dalekićj drogi, 
»v mieszkanie przyjaźni zajdzie, 

»i już w uściskach topić ma trwogi, 
»lecz ciche, puste, przebiegłszy progi, 

>twarzy kochanćj nie znajdzie; 
"więc drząe, czy się co złego nie dowić, 

»Spuszczone czoło zasmuci... 
»niech choć gościnność kręcąc sie powić : 

»wróci gospodarz — wróci! 

»Bo na tym świecie, śmierć wszystko 
zmiecie, 

»robak się lęgnie i w bujnym kwiecie.« 

»Ha! — Pan Bóg święty z wami! jeźli- 
ście nie duchy, 

»to wasze pstre maszkarki wesołćj 
. otuchy ; 



»alboż to nam pićrwszyna? wszak nie- 
raz kuligi 

»po eałych tu miesiącach skakały jak 
rygi: 

»prosim jegomość wróci — a choć nie 
jest w domu, 

»na winie i pierzynie nie braknie ni- 
komu.« 

Weszly — niske kłaniają — w parach 
się prowadzą; 

obzierają się w koło — i kupią i radzą. 

111, 

Słońce już wówczas, łuk swój zbie- 
gająe szeroki, 

czerwonym blaskiem szare barwiło 
obłoki, 

a żółtćm drgając Światłem po ziemi 
i wodzie, 

na swym bogatym tronie plonęło wza- 
chodzie ; 

już jego pełne dziwów nie razi spoj- 
rzenie, 

lecz łagodne, widome, rozsiéwa pro- 
mienie, 

i w krótkićm pożegnaniu, nim w gląb 
się zagrzebie, 

śmiertelnym oczom patrzóć pozwala na 
siebie ; 
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jeszcze — w chwili ostatnićj nie znika 
z pośpiechem, 

by wszystkie twory Życia napoić uśmie- 
chem ; 

jeszeze wziera przez szyby w mieszkanie 
człowieka, 

jak wzrok tęsknćj przyjaźni co w po- 
dróż ucieka, 

i purpurowe szaty rzuciwszy na 
chmury, 

nurza swe czyste łono w tajniki natu- 
Mie 

gdy noe, zazdrośnym palcem ścićrając 
dnia ślady, 

ciemny płaszcz wlecze ztyłu — dla zbro- 
dni i ae 

Lecz gdzież bawi pan miecznik? wlaśnie 
to jest pora, 

"w którćj przyrzekł po bitwie wziąć się 
do gasiora, 

i miał żywćj radości w sereu nie ucho- 
wać, 

dom zebrać, córę szczęścić — bo zię- 
cia częstować ; 

i piękna mn gromada przy była w go= 
Seine: 

jakęż niewezesnéj zwłoki może dać 
przyczynę? 
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Od chwili co zwycięstwa odkryła 
się meta, 

Od chwili co wnićj dosiadł żartkiego 
*_ dzianeta, 

od chwili, w którćj trąby w wszystkie 
jego żyły 

głosem dzielnćj przeszłości jak grom 
ż uderzyły ; 
1 widział raźną młodzież — i słyszał 

chrzęst broni, 
trzask goleń, szum proporców a chra- 
3 panie koni, 
1 dążąc w drużbie z zięciem gdzie im 

sława świćci, 
Czuł to, co stary orzeł, gdy pisklę 

z nim leci; 
od chwili co mu w myśli, wstecznym 

kręcąc biegiem, 
tatarskie zbrodnie krwawym stanęły 

szeregiem — 
hardość w zmarszezoném czole, ogień 

był w źrzenicy, 
czapką na lewém uchu, Zniszczenie 

w prawiey, 
Sdy cheiwa walek dusza przeraźliwie 
=. strząsa, 
każdy włos najeżony u siwego wą- 

SA. — 
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Jak tylko wyszli za wieś — mieczem 
z pochew świsnął ; 

i saiabieńo coby tchórza do ziemi 
przycisnął, 

w bitne hufce patrzajac, że aż serce 
rośnie, 

do uważnego słuchu zawołał donośnie: 

»Panowie szlachta! miejscy! bracia 
szeregowi! 

»wiém, żeście spaść na wrog ów jak 
piorun | gotowi; 

»a ktoby się miał straszyć tatarskiego 
tańca 7), 

»a ktoby życie szczędził srogiego po- 
gańca, 

„niech mi tu precz na szkapie do do- 
mu wyskoczy; 

»bobym mu potóm kordem zamalował 
oczy! — 

»to szybko, łącznie, śmiało — strzałki 
wystrzćlają — 

»Bóg wiara — ufność szabla — i Iby 
pospadają 

„jak kłosy, co to niby migocą się 
świetnie, 

»nazajutrz leżą zwiędłe, gdy kosa je 
zetnie. ) 
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»Ale nikt nie potrafi jeść kaszy spo- 
A ; kojnie, 

»jeźli wybić szarańczy nie umić na 
wojnie ; 

»to cicho — bacznie — mądrze — aż gdy 
huknie w trabie, 

»wpaść obces, i pokazać że to Polak 
rąbie: 

»wtedy dopićro każdy niech mi ryb 
nałowi, 

»panowie szlachta! miejscy! bracia 
szeregowi!« 

Potém jadący szłapią z swoim zięciem 
w parze, 

naradzał się po cichu w wojennym za- 
miarze ; 

mówił szpiegów wywiadki, tłómaczył 
: jak, kedy 

Sit wzajemnych w natarciu połączyć 

F zapedy, 
Jak korzystać z zwycięstwa, w przy- 
3 padku odporu 
Jak używać na pogrom ucieczki pozoru. 
Sinchat zajęty Wacław — gdy ręka, 
R i głowa, 
i każqy rys miecznika popićrały słowa ; 
rzeklbyś, patrząc wich obraz, że szta- 

ka malarza 

20 
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z dobranych przeciwności czarowną 
myśl stwarza, 

Żywość w starcn, w młodzieńcu rozwa- 
gę wyraża. 

13 

Tymezasem wieś minąwszy, z bitej 
schodzące drogi, — 

eoraz się, eoraz głębićej, wpędzali 
w odłogi, — 

gdzie wiatr ziarna zasiéwa, czas płody 
przewraca, 

nie zbiéra plonu chciwość, nie schyla 
się praca — 

samotne — ciche — błogie — dziewicze 
ich wdzięki 

kwitną skrycie, od człeka nieskażone 
ręki; 

niebo je obejmuje — gdy w całym prze- 
stworze 

rozfarbionćj żyżności rozciąga się mo- 
rze. 

Tam wódz stary, jak żeglarz, podług 
; biegu słońca, 

szybował swojém wojskiem w kierunku 
bez końca; 

łamią się rosle trawy, krzą chwasty, 2 
zioła 

składają pod kopyta balsamiczne czola : 
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ale przez siwe wąsy nie przechodzą 
5 wonie, 

ni lubość tehu słodkiego w grozném bie- 
5 ga łonie; 

wojna, wojna zajmuje wszystkie jego 
władze, 

cześć prochom pól ojczystych, zemsta 
ich zniewadze ; 

ani sie w wieść dozwolił w falszywe 

zapędy, | 
gdy zszedł tatarskich śladów kręcone 

obiedy — 

co wśród gęstych zarośli niedościgle 
szłaki 

tłoezą na wszystkie strony, dla mylnćj 
poznaki; 5) — 

lecz w poprzek przerzynając ich sztu- 
ezne drożyny, 

uśmićchnął się — jak strzełee gdy pe- 
wny zwierzyny. 

Wkrótce — złączone hufee — w umy- 
ślnym fortelu 

rozdzielił na dwie części — dla jedne- 
go celu; 

do zostających ezapką kiwnął poże- 
gnanie, 

4 swojemi w bok się rzucii na niezmicr- 
nym lanie,



a kryjąc się w hodiakéw rozkwitlych 
ogromie, 

już rycerze bez koni wczerwonym po- 
ziomie — 

już popiersia wędrują na skrwawionym 
: : spodzie — 

już kołpaki — proporce — już znikli 
jak w wodzie. 

VI. 

I Wacław, pan wszechwładny, wśród 
stepów przestrzeni 

sam buja w swojćj woli — czegoż tak 
się mieni? 

i Waclaw dziki, mężny, wśród dzikićj 
natury 

wiedzie hufce do chwały — czegoż tak 
ponury? 

spiéwa mu głośno wicher, a Waclaw 
w nim nieraz 

lubił kąpać swe oczy — czemu spuszcza 
teraz ? 

smutny on, zamyślony, choć pełen 
ochoty, 

nie spojrzał nawet jeszcze w swoje 
wierne roty; , 

a dla czego? sam nie wić — tylko że 
mu sława, ź 

lzami Marji spłakana, przed oczami 
stawa; 



tylko że jego serce w takiém nagle 
drzeniu, 

jakby kto kir przeciągnął w śpiącego 
ocknieniu, 

i w strachu go zostawił — w trosce — 
i zdziwieniu. 

Szybkim glowy pomiotem strzasnat 
złote „włosy — 

jakby się pozbyć starał zimnéj na nich 
rosy ; 

szybkićj konia w wyskoku przychylił 
5 się woli — 
jakby ulecićć pragnął od eo nie- 

doli; 
a w jego mglistych oczach taki blask 

w. tćj chwili, 
jak kiedy dusza czucia — sze PYZe~ 

sili 
i wszystkie razem smutki w zwycięstwie 

rozżarzy 
światłem nieśmiertelności na śmiertel- 

néj tw. arzy. 
To jakiekolwiek myśli, wspomnienia, 

czy trwogi, 
żal, słabość, czy widziadła — “abijaly 

go z drogi; 
to jakiekolwiek losy zwaleza, „jego 

> czynność, 
Już teraz miłośnicą — rycerska pe- 

j winność. 
20% 
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Czy duch zlego, co ludziom nadziei 
zazdrości, 

odebylił mu przez chwilę zasłonę przy- 
szłości? 

czy stróny natezone tkliwych władz 
wysnuciem, 

tknięte ręką nieszczęścia, zabrzmiały 
> przeczuciem ? 9) 

może on w boju legnie ? — co bądź mu 
przypadnie, 

jego umysł, ni szabla, nie ulęże sna- 
dnie ; 

a chociaż śmierci oddech mgłą oczy 
zasłoni, 

rdzy nie będzie na sercu, ni na jego 
broni, 

I jak wstrzymany potok w swoim by- 
strym pędzie, 

dno porze, i rozwala łożyską krawędzie ; 
i jako rumak z pęta gdy lot swój rozwija, 
rwie ziemię, ogień ciska, i wiatry wy- 

mija; 
tak Waclaw niecofnięty w swym cie- 

mnym zawodzie; 
rozdariszy tło przyszłości co mu na 

przeszkodzie, 
tym chciwićj, tym gwaltowniéj, na 

sztych sie wydziéra, 
groźnym pewności wzrokiem w swój 

oręż poziéra: 

"
M
a
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a jednak, głos straszliwy, choć spoj- 
rzenie dumne, 

brzmi w calćm jego cicle — »zdobe- 
dziesz ty trumnę !« 

FIL. 

Jest trosków, koleów, bolów, nie- 
i malo w tóm zycin, 
1 więećj niż na jawie płynie tez w ukry- 

ciu; 
a kto się hucznym śmićchem wśród ję- 

ków odzywa, 
jak szalony w szpitalu — szezesnym się 

nazywa: A 
lecz gdy umysł szlachetnćj ulegiszy 

ponęcie, 
z gruzów najdroższych nezuć wznosząc 

przedsięw zięcie, 
brnie w zdradliwćj ufności, a za ka- 

żdym krokiem 
podkopanych przepaści otoczon wido- 

kiem — 
gdy ptak z karmem pisklęcia trzepocze 

Ą swe skrzydła, 
widzi chiopie z pałeczką, a na szponach 

„ sidła — 
Sdy sroższćj od najsroższych wpatru- 

jae się męce, 
sama nawet odwaga załamuje ręce, 
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a z tysiąca blizn czarnych, eo „jej w ser- 
eu cięży, 

guiazdo syczących na świat wylega 
się węży — 

gdy ziość w swojém szaleństwie zrobi- 
ia zabawę, 

wydrzóć życie w kaduku, ale pićrwćj 
sławe, 

i nie tylko obecność tarza się w ohy- 
dzie, 

przyszłość jeszcze otruta rozezochrana 
idzie — 

komu, anielskićj duszy, co za to prze- 
kleta, 

ze cukrem przyjmowala drapiezne 
zwiérzeta, 

gdy każdy dobry przymiot w gorżki 
zal się zmienia: — 

większe to niźli ziemskie , piekielne 
cierpienia! 

Czy te, lub inne jeszcze dotkliwsze ka- 
tusze, 

zlały swój wrzący ukrop na młodzieńca 
dnszę ; 

ei co za nim rzędami w wlniącej g gonią 
fali 

na smytek swego wodza nie wiele 
zważali: 
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każdy myślał — i chociaż różnica 
w sposobie, 

w tóm przecież podobieństwo — że ka: 
żdy o sobie; 

a jednak każdy gotów, z wzniesionóm 
żelazem 

rzucić się w ciennik śmierci — za jednym 
rozkazem. — 

Szli — w milezeniu — w porządku — 
konie koniom w tropy 

krzyżujących nóg stawiąe migające 
stopy == 

kędy im długim sznurem, wedle swo- 
jej checi, 

po odludnych manowcach miody W a- 
elaw kr ęci; 

przez niezmierzone niwy — tam g gdzie 
juz równina 

zda się kończyć , i znów się w plaszezy- 
ane zagina, 

dochodząc naprzeciwko jasnego obło- 
AL, 

Jak rycerze powietrzni wydali się oku. 

FIAT, 

Lecz cóż widać na wzgórku? z bli- 
skiego rozdolu 

kłęby dymu z iskrami bu zchają po- 
spolu, 
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wiją olbrzymie slupy, co zgięte u góry 

w ciękie — ezarne — skrwawione — 
rozchodzą się chmury ; 

lecz cóż słychać na wzgórku? w przy- 
ległćj nizinie 

placz; jęki, krzyk rospaczy w słomia- 
néj dziedzinie, 

co biorąc serce w kręgi przeraźliwóm 
brzmieniem, 

nawet pierś w stal oprawna, podnoszą— 
westehnieniem. 

»Baczność — do broni wiara — chorą- 
giew rozwinąć — 

»Tatarzy wieś rabują — źwyciężyć lub 
zginąć !< A 

I nagle, jak wodoskok, rycerze zajadli 
z blyszezącym szumem z góry na doli- 

nę wpadli. 
Tak, — pożar z rąk łupieżeów wieś ca- 

łą ochłonął, 
gdy lud zlękły, bezbronny, w krwi 

: i łzach utonął; 
lecz uie czas koić boleść, ni mienie ra- 

: tować, 
lub pojedyńczo z wrogiem o zdobycz 

i harcowac, 
bo juz, — przez swoje czaty, ich han '©- 

strzeżony, 
zebrał znaczniejsze ordy w taniec ulu 

biony. 
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Tam — za wsią — stoją — całe zakry- 
wają pole — 

bór w lewo — strumień w prawo — a 
! oni w półkole 10): 

widzi ich dobrze Wacław, ale razem 
‘ : zważa, | 
ze napad uchybiony na zgubę naraza. 
Jak się cofnąć przez ogień? ej! któż 

zdoła minąć 
co mu niebo przeznaczy — zwyciężyć 

czy zginąć! 
»Czyja wola to za mną« rzekł, i spiat 

rumaka, 
co nim się rzucił w pożar — zżyma się 

i wskaka; 
mnićj ów niźli graf Wacław odważny 

i dziki. 
Jakżeby wodza polskie odstąpiły szyki? 
toi oni w płomienie — wśród blasku 

pożogi, 
Przez głownie i gone + szukają swej 

rogi. 
Już za wsią —i wraz, szybko, sfornie, 

lekko, śmiało, 
rozwinęło się wojsko, i w linii stało : 
zagrzmiały wszystkie trąby jednym 

strasznym dźwiękiem — 
porwały się kopyta z jednym głośnym 

brzękiem, 
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a prychające konie i schylone ciała 
jednym pędem uniosła izemsta i chwala, 

IX. 

Dzielne było natarcie: tatarskie 
4 szwadrony, 

ich księżyce, buńczuki z końskiemi 
ogony, 

ich futra wywrócone, ogromne ich łuki, 
pieć śniada, wąsy zwisłe, a czarne jak 

kruki, 
ich nasępione rysy, przymrużone oczy, 
w których śnie srogość zwierząt z lu- 

dzką się jednoczy, 
cały ten widok w reszcie w dzikość 

okazały — 
pożar — stepy w około — świszczące 

już strzały — 
żadnego, albo raczćj jak z bodźców o- 

dzienie, 
takie na ezuciach polskich zrobiły wra- 

żenie. 
Pędem burzy lecieli; lecz nim przyszlo 

z bliska 
ludziom ostrza się dotknąć — koniom 

pyskiem pyska — 
gdy wpółobręcz wpadali— wsławionóm 

prawidiem 
skrzydło tatarskie ztyłu zbiegało się 

z skrzydłem. 
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»Ala hu!e wrzały bordy, i tysiączne 
roty 

na opasany ch — strute w ypuściły g groty; 
»hural« krzyknęła wiara, i isicm so- 

kola 

chmarę strzał przeszywała — w środku 
3 tego koła. 
Dochodza, juz dochodzą — zbitym 

w rzędy Humem — 
lasem dzid najeżonych — z hukiem, 

z trzaskiem, z szumem; 
szezęk, krzyk, jek, foskot, wrzawa, 

powstał kurz, a ściana 
przebitych bisurmanów wali się zła- 

mana: 
itratują ludzi konie, koneyrze, kopije 
kołą pod kopytami niewiernych jak 

Zmije ; 3 

zapał głowy ogarnął, stal błyska, krew 
broczy, 

śmierć trudzi się zdmuchując w ywróco- 
ne oczy ! 

Wszystko to chwilę trwało — bo z ho- 
ków i w tyle 

harbarzyńey nastają w niezliezonćj 
sile : 

<zas ginąć hufeom polskim; miody wódz 
je zbićra — 

zachęca je — szyknje — obraca — na- 
cićra — 

21 
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dopićro mieszanina — kazdy obskoczoity; 
wirem męstwa na wszystkie wywija się 

strony, 
rabie, sili, morduje, z nieprzebraną 

zgrają, 
jeden dziesięcia zwalezył, krocie nań 

wpadają; 
stek zawziętego mnóstwa, okropne ich 

wrzaski, 
iuman zewsząd, a mieczów latających 

blaski! 

X: 

W natłoku wrogów co go od swoich 
oddziela, 

sam, bez wsparcia — nadziei — świadka— 
przyjaciela — 

walezył ponury Waciaw, i walczył 
: juz o to, 

żeby życia co cięży nie oddać z sro: 
s motą ; A 

śmierć miotał, śmierci pragnąe — oh! 
bo w serca głębi, 

pisk taki jak gołębia pod dzióbem ja- 
z strzębi, 

harmonją jego myśli: lecz czy to 
z zdziwienia, 

ezy z strachu, czy tóż skutkiem dzielnes 
go ramienia, 
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el niezliczona tłu- 
szeza, 

coraz to w większą przestrzeń przed 
nim się rozpuszcza; 

widzą — poznają wodza — i każdy 
koleją 

rzuci się, zmiesza, zginie — zwyciężyć 
: nie śmieją; 
igdy biekitném okiem rozpoznał mło- 

dzieniec 
Cofajacy się przed nim nieprzyjaciół 

wieniec, 

smutku tylko doświadczył z téj dziwnej 
korzyści — 

że juz jego przeczucie na nim się nie 

ziści. 

Czemuż choć jednćj sirzaly nie mieli 
w kolezanie, 

coby jadem !!) jaszczurki utkwila się 
w ranie? 

ściskająca go w w 

Żal mu że jaz uchodzą — życia się 
obawia — 

goni ich srogie dusze — piersi im na- 
stawia! 

Zaraz, zaraz — otyły, brunatno ezer- 
wony, 

han tatarski tam wpada wściekłością 

spieniony; » 
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postrzegł, ze jego hordy jakaś moe 
zwycięża, 

postrzega — że to męstwo, samotnego 
męża; 

targa kłaczystą brodę — z rospaczy 
w ochy dzie 

gębę krzykiem rozdziawia: o! zgrozo! 
oe! wstydzie! 

na jednego tysiące z zmarszezona po- 
wieką 

miecze wznoszą — już lecą — rozsie- 
ką! rozsieką! 

XI. 

Jakiezto graly twąby za przyleglym 
lasem? 

jakieżto świeże hufy ezw alują z hała- 
sém ? 

jakiżto nowy rycerz, krzyżowym za- 
machem 

drogę sobie toruje śmiercią i „przestra- 
chem ? 

koń ledwo ziemi tyka, włosy rzadkie, 
siwe, 

wiatr z światłem rozwijają jak kome- 
ty grzywę, z 

a w plywających rne hach, w wydatnćj 
postawie, E 

szparko bieżący pośpiech o szybkość 
w obawie. 

f
i
g
 są 
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dak lwica, opuściwszy swoje Iwiątko, 
skoczy 

zajadiém męstwem, gdy je w pośród 
ludzi zoczy — 

jak matka, o wygnańcu straciwszy na- 
dzieję, 

gdy ujrzy swoje dzićcię z radości to- 
pnieje mm 

% takiém zmieszaném czuciem i matki 
idlwiey, . 

2 kordem świćcącym w ręku, z lotem 
hiyskawicy, 

zdziwionym, zicklym oczóm gdyby 
jakićj mary, 

obok swojego zięcia, — miecznik sta- 
nął stary. 

Jegoibufee tuż za nim; jego przewi- 
tani e } 

tobie należy naprzód napuszony banie! 
ecą obees na siebie — Polacy, Tatarzy, 
W bezezymném zachwyceniu patrzą co 

się zdarzy — 
Jakiś czas miecznik zmudził: uderzy — 

odskoczy, 
i znowu w całym, pędzie przeciwnika 

ż tłoczy : 
Aż wybrawszy swą porę, w odwet sil- 

nym razem 
w kark niewierny święconóm utopił 

żelazem. 
21
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Spada dzielnym zamachem odmieciona 
głowa, 

drga oczami, belkoce niepojęte | słowa, 
toczy się , ziówa , blednie, i gaśnie — 

z "tulupa, 
co siedzi niewzruszony, krew do góry 

chłupa! 
Powstał krzyk przeraźliwy ;  piśrzeheją 

— koń hana 
ucieka między hordy z trupem swego 

pana: 
strach przejął barbarzyńców; grzmią 

trąby — rzeż grają — 
nowi rycerze gonią — dawni się zbie- 

gają — 
trzask, iskry — świst z połyskiem — 

huk — wrzask — jęki — rżenie = 
a zapylona sławą upięknia zniszczenie. 

ATT, 

Krótko już trwała walka — wielu 
oręż składa, 

więcćj legło, plocliliwych straż tylna 
dopada: 

na stratowanćj ziemi płyną krwi po 
toki — 

leżą polskie, kozackie, i tatarskie 
zwłoki; 
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jak ktory upadł, tak mu zostać już 
niewola, : 

dusze k'niebu, ich konie rozbiegły się 
w pola; 

opodal od nich w kurzu kolpaki, tur- 
bany, 

tylko miecz wierny przy nich posoką 
zbryzgany. 

O ty, co twój byt zawisł od współbra- 
ci męstwa, 

pójdź slyszéé radość wojny i krzyki 
' zwycięstwa! 

zobacz — jak w pośród trupów , co już 
robak wierci, 

wąsate twarze sobie winszują ich 
śmierci, 

i nasępione czoła rozwidniają śmić- 
chem, 

co w swym hucznym odgłosie jakby 
j gromu echem! 

Chodź — nie drzyj; stanąć przy nich 
każdemu zaszczytnie — 

krwią wrogów zlana śmiałość tak buj- 
nie w nich kwitnie ; 

a jeźli w tobie budzi — życia poświę- 
cenie 

za kraj swój, za swych ziomków — 
tylko strachu drzenie, 



jeźlibyś wszystko za nich nie oddał 
w potrzebie; 

opatrz się dobrze wewnątrz — to zlę- 
kniesz się siebie. 

Chodź — do stalowych piersi twój kaf- 
tan wełniany 

przyciśnij z wdzięcznóm sercem — i ca- 
tuj ich rany. 

ALT, 
Był wzgórek z brzegu lasu, zielenił 

swe czoło, 
i zapach macierzanki rozsyłał w okolo, 
na nim schylone brzozy, w swój bia- 

łćj edziezy, 
płakały, gdy warkocze wietrzyk pićścił 

świeży, 
jak cienie dawnych dziewie przy ko- 

ściach rycerzy. 
Tam, pod ich snem mroczące balsami- 

; czne wieńce, 
ściągnęli na spoczynek zwycięzcy 

i jeńce; 
bow życiu choć ta jednose — żę roskosz 

z cierpieniem, 
trud, nuda, wstyd i stawa — kończą się 

znużeniem. 
Z przodu — gasnący pożar, jeszcze 

czasem ciska 

nagłym, śmiertelnym blaskiem na plac 
pojowiska; 
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z tyłu — słońce, juz wówczas schowa- 

ne za borem, 
palącego się lasu dziwiło pozorem; 

_ szarzały wszystkie farby — kruki gro- 
madami 

zlatywały się, krążąc, wrzeszcząc nad 
tra pami; : 

czaty porozstawiąne — przy oguiskach 
wrzawa 

migających się ludzi — w końskich 
zębach trawa 

jak chrzest odległych zbroi — a jak 
orzeł biały, 

siwy, stary pan miecznik, ale pełen 
chwały, 

chiedząe odkrytą glowę pod brzozą 
tam siedział, 

i ponuremu zięciu te słowa powiedzial : 
»Synu! — bo kiedyś z sercem połączon 

tak blisko, 
»l masz w niém miejsce syna,' mićjże 

i nazwisko! — 
»dziś jakby wszystko wite na szczęśli- 

wćj nici: 
»nasz W meaw powrócony — Tatarzy 

pobici — 
»Spokojna Sidi; bogdaj na czas 

długi — 
ry 

„Aortuny to szczedroty nad moje za» 
sługi ; sit 



»łecz kiedy dusza zda się dzierzy 2: 
go żąda; 

seoś Wasze na zwycięzcę smutnie mi 
wygląda ? 

»Patrzno, jakże ci pięknie księżyć oto 
wschodzi ; 

»zadość słąwie, i sereu sfolgować się 
godzi; 

„siadaj na koń, spiesz wesół, kędy 
szezéra żona, 

»i wierną wam drużyna przyjmieć ute- 
skniona : 

»ja tu objazdzki dojrzę — a jutro ze 
świtem 

„brzęknę wam na dobry dzień witaném 
kopytem. 

»Siadaj — twój dzielny rumak prędko 
cię dostawi; 

bądź zdrów! niech ci Bóg zawsze jak 
ja błogosławi !« 

XIV. 

Powstał z pośpiechem Wacław, i dą: 
wnym zwy ezajem 

uściskał starą rękę — eo jemu naw28- 
- jem : 

szorstkie, silne lecz szezćre oddzia 
ściśnienie, 

i już bystry koń z jeźdcem przesadza 
drzew cienie — 



251 
4 stary mieczniłk wziął sie do źwykłych 

pacierzy. — 
O! jak ślicznie przez pola młody Wa- 

elaw bieży! 
srebrny połysk na włosach, na piórach, 

a w zbroi 
twarz ogromna księżyca malutka się 

dwoi. 
O! jak Slicznie wśród ciszy w naturze 

rozlanćj, | 
leciéé z tesknioném sercem do swojćj 
: kochanéj! 
i kazdy przedmict witać z przychylua, 

ę pamięcia; 
i wszystkie je wyścigać niescigniona 

chęcią! 
wtedy to słodkie tory brzmiące prze- 

rywanié, 
AT . O 3 
Spiew słówika; szmer wody, i żab 

_ skrzekotanie, 
W dzikićj, tęskuićj, i żywćj, i tkliwój 

muzyce, 
mówią ocknionym ezuciony swoje tas 

jeninice ; 
Wtedyto luby zapach co z kwiatów 

ułata; 
lekkiów tehnieniem toskoszy mglę tro- 

' sków odmiata; 



w niebiosa 4 swego twórcy : Z 
swego ciała; 

wtedy matką natura — ws 
kiem dzieli, 

i wszystko się uśmićcha, i wszystko 
weseli; 

wtedy w schowanćj szabli uraz* zapo- 
mnienie, 

w pysznóm spojrzeniu — dobroć, w u- 
stach — przebaczenie. 

I takto leciał Waclaw — blogi, gdyby 
nagle 

piorun rozdarł w tćj chwili jego życia 
żagle, 

boby nim wicher świata miotać nie byt 
w sile, 

chybaby szumiał wściekły po zimnćj 
mogile ; 

i tak to mijał stepy — lecz świetne 
marzenie, 

co nićm ćmi dzieci ziemi sze: 
jenie, 

oh! zbyt krótkie! jak widmo wstaje 
przy pomnienie; 

i bndzi martwą przeszłość, i w wonne 
kotary 

szepeą dreszcz i niepokój zgromadzo- 
ne mary. 
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Tak ją mdłą, słabą widział; a wszak 
: bez obrony 

więdnie pieszezotny powój — a wszak 
> bez osłony 

nie trwa tu słodki owoc — i cóż? le- 
3 *  dwoe wrócił, 

ujrzał swój raj stracony, i zaraz po- 
rzucił! 

Dla czego? dla czczćj sławy, którćj 
: blask nie waży 
jednego uśmićchnienia ukochanćj 

twarzy: 
gdybyż przynajmnićj w los swój wie- 

rzyć miał powody; 
lecz ledwo burza przeszła, już pewny 

; pogody, 
niepomny jak to gorzko ezas zgryzotą 

: : liczyć, 

płochy, wydarł się szczęściu, co inógi 
odziedziczyć. 

Ah! dalej, prędzćj! lekko przez chwa- 
sty i rowy 

sunie koń wyciągnięty — a brzekicm 
podkowy, 

hukiem pędn, błyszczącą postacią ry- 
cerza, 

ocknionego wieśniaka pićrwszą myśl 
uderza; 
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„ha! ha!« — nim otarł oczy i serca 
mógł dowieść, 

znikł rycerz i zostawił o upiorach po- 
wieść. 

1 takto leciał Waclaw — szezesliw, 
trwożny razem, 

śliczny, straszny — był wiernym śmier- 
. telnych ebrazem. 

XV. 

Do wrót wreszcie koń doparł swe 
piersi spienione, 

i zarzal — nozdrza chiodzac, # w te, 
tow te stronę; 

lecz 'chociaż ksiezye jasny, nie widać 
1 nikogo, 

ni giermek do strzemienia szybką sko- 
czył nogą. 

»Musi być bardzo późno — niech śpią — 
trosk nieczując« — 

tak myślał młody Wacław konia przy- 
wiazujac, 

i ztą żywą pociechą, w której serce 
tonie, 

kiedy juz bić ma wkrótce przy kocha- 
ném łonie, 

iztém świetnóm wejrzeniem, gdzie ko- 
na obawa, 

jednym radości skokiem — u drzwi 
domu stawa» 
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Ah! ileż wdzięków, pieszezot. jemu 
obudzi! 

chwila jeszcze, a będzie szezęśliwszym 
od ludzi, 

>
 

od aniołów — zastukał — raz — dru- 
gi — i trzeci — 

trzy razy czujne echo z odpowiedzią 
leci, 

i milczy — to jedyny znak ruchu lub 
życia, 

który tam drzymiąc czekał rycerza 
przy bycia; > 

ni chodu spiesznych kroków, zgiełku 
w naglój mowie, 

ni światł ‘ n 
RR dowie. 

Oh! jakże sen ich twardy! niecierpli- 
wość radzi, 

ze szabla jedném cięciem przez próg 
przeprowadzi — 

lecz tę gwałtowną radę musiał on od- 
. rzucić ; 
wnosić je niespokojność , zeby swoję 

skrócić. 

Raczćj niech w jego piersiach burz koń- 
czy się droga, 

„byleby nigdy do nićj nie doszła ich 
trwoga! 
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Jeszcze stukał — lecz słabićj — bo już 
w serca niebie 

rosło anielskie czucie, zapomnienie 
siebie ; 

i wolnym odszedł krokiem, nieraz w po- 
Ę śród ciszy i 

zatrzymujae Sie nagle — czy kogo nie 
słyszy? 

spojrzał na ksiezye w pełni — eo jego 
postawę 

w czarnych, olbrzymich kształtach oba- 
lał na trawę, — 

Jak słodko i spokojnie bieg swój jasny 
toczy! 

ah! bo na swoje słońce ma zwrócone 
oczy! 

uchylił rycerz głowę, widziéé mu się 
marzy, 

jakby szyderski uśmióch w téj pyżatćj 
twarzy. — 

I tak dumajac smutnie, lub nie my- 
śląe wcale, 

w odmęcie sprzecznych uczuć, gdzie 
trwogi i żale, 

miłość , wspomnienia, szezęście, wszy” 
stko w zawieszeniu, 

błąkał się wkolo domu śpiącego w mil- 
czeniu — 
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eo cichy, głuchy, martwy, i skarb 
: drogi mieści, 
jak te zaklęte zamki arabskich po- 

5 wiesci. 

Lecz cóż to? już w zupelnćj nadziei 
utracie, 

postrzega ruch nareszcie — w sypialnćj 
komnacie 

widzi otwarte okno — i lekka za- 
słona, 

co tam nocnym tulaczom na straż ro- 
zwieszona, 

z nieśmiałego wietrzyka ptochliwie 
urąga, 

wypycha go zpokoju, i znowu go 
wciąga. 

O! jaki luby ogień ara rycerza 
yły! 

a wszystkie blaski szczęścia do lic po- 
spieszyły ; 

jak tu szalonym myślom stawić się 
oporem? 

trzeba być enót najczystszych, lub ka- 
mieni wzorem; 

nie był jednym, ni drugim — umiał 
: walczyć w boju, — 

kochać , — być wiernym, — wdzięcznym 
— już Wacław w pokoju. 

22" 



XVI, 
Na nierozstaném łożu, NA żałobnćj 

odzieży, 
rozciągnięta niewiasta uśpiona tam 

leży; 

ale jćj snu twardego w ygoda nie pieści, 
i jakby nagla przerwą gwaltownyeh 

boleści 
jeszcze w jéj sinćj twarzy cierpienie 

zostało, 
choé spokojne, bez rucha, wyprezone 

ciało ; 
i długie jćj warkocze spadały w nie 

ładzie, 
nie w takim, w jaki miłość śpiące 

wdzięki kładzie; 
i smutnie się nadęła wysileniem tlusta, 
jakby się skarzyć chciała, tylko że 

jój usta 

ścięte silniejszą władzą, a promień 
księżyca 

eo tę posępną postać migając oświćca, 
tak dziką tkliwość rzucał w przymru- 

żone oczy, 
z jaką mizg upiorzycy, gdy kochanka 

zoczy. 
To młoda śliczna Marja — rycerz 

przed nią stoi — 
przyniósł jój ziemskie szczęście — i CZe- 

góż się boi? 
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To młoda śliezna Marja? oh! jakże 
zmieniona! | 

czy już się hędzie robak tulić do jćj 
łona? 

Ale nie długo Wacław stał tam w po- 
dziwieniu, 

prędko się w nim duch oparł swego 
ciała drzenin; 

schyła się na jćj lica, usta do ust łączy, 

i slodycz swego serca roskosznie w nie 
sączy. 

»Q ! moja droga Marjo! ty zimna i nie- 
ma — 

oa dla nas juz jest szczęście — echo 
mówi »nie ma« 

»Marjo! kochana Marjo! w boju mnie 
widzieli — 

»ojciee mnie z tobą spoie — echo mó- 
wi »dzieli.« 

Znowu ją pieści — enci — z miłością 
stroskaną, 

coby się pocieszyła choé westchnień 
zamianą ; 

jćj głowa nagłym rzutem na piersi mu 

A spada, 
i w uderzonćj zbroi jękiem odpowiada. 

Krzyczał — szukał ratunku — pusty 
dóm przebiegał — 

tylko się marny zapęd po Ścianach 
rozlegał ! 
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'Wraca — znalazł nadzieję — może czy 
nie zetrze 

mroku z jćj czarnych oczów otwarte 
powietrze? 

lecz gdy silne rycerza unosi ją ramie, 
w jakież okropne ruchy jéj kibić się 

łamie! 
nie z tą giętką lotnością co w dół nie 

przyciska, 
lecz w calem opuszczeniu świćżego 

zwaliska, 
zwieszone ręce, głowa, zdrętwiałe już 

nogi, 
czynią z nićj przedmiot straszny, jemu 

jeszcze drogi. 
„Oh! wody! wody!« wołał z przerażli- 

wym wrzaskiem, 
ogromne drzwi budynku wywalając 

z trzaskiem, 

AV IE, 

W szaréj chwastów zarośli lekki 
ruch się zdaje — 

rozsuwają się liście i czapka wystaje — 
i glowa się podnosi — j stanęło ciało, 
co tam w cichóm czekaniu ukryte sie- 

działo, miodego pachalęcią ce na świat plas 
kało; — 
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i wzrokiem rozczulonym patrzy się 
w rycerza, 

co jego zwiedla młodość podziwieniem 
zmierza; 

czy strachu, czy uroku schowane tam 
: silą, 

nie wiém — wyszło z gestwiny, i tak 
przemówiło: 

»Niech rycerz drzacém sereem nie pra- 
gnie tak wody; 

»bo w mićj zgasnął dopićro blask ziem- 
skićj urody; 

»te to obrzydłe maski, w swćj zdra- 
dnéj zabawie, 

»śliczne łono tćj pani zatopily w stawie, | 
»a kto raz ludzi porzuci, 
»nigdy już do nich nie wróci. 

"Wszyscy domowi — szlachta, panny, 
giermki, draby +) 

»pobiegli w pogoń — drudzy, po księ 
ży i baby; 

»i dóm teraz w cichości — lecz nim 
zorza znijdzie, 

»mrucząc — kadząc — śpiewająć — 
służba śmierci przyjdzie, 

„a kto im się raz dostanie, 
»zawsze już u nich zostanie,
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»Zawsze — oh! smutne brzmienie, kiedy 
srogim losem 

„eiężkićj straty i żalu stanie się od- 
głosem! 

»w miłości i przyjaźni, w każdćj życia 
dobie, 

„tak często powtarzane, a prawdziwe — 
w grobie, 

»bo kto raz ludzi porzuci, 
»nigdy już do nich nie wróci.« 

I podniosiszy na palcach swoję małą 
postać, 

żeby się rycerzowi do ucha mógł dostać, 
szeptał, szeptał swą powieść — a 

w twarzy rycerza 
czarna , czarniejsza chmura, coraz się 

rozszórza; 
i znów nagle rospaczą zaciemnione lica 
zapał gniewu i wzgardy jak piorun 

oświćca; 
aż w nim powstała wreszcie ta ponu- 

rość dzika, 
co patrzy w jeden przedmiot — w tru- 

mne przeciwnika, 
kruszy aa e węzły w ogniu swe- 

go piekła, 
gdy i w najblizszém sercu trucizny 

dociekła! 

(a
L 
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aż w nim powstała wreszcie ta chci- 
wość Szalona, 

krwi — krzyku — dzwonów — płomień 
popsutego lona, 

eo domowćj niezgody rozpala pocho . 
dnię, 

i w własnóm swojóm gnieździe — zbro- 
dnią karze zbrodnię! 

Lecz jeźli takie były najwyższe w nim 
męki, 

skon najdroższego szezęścia z błogo- 
slawieństw ręki — 

o! jak bezecnćj zemście co nim słusznie 
miota, 

towarzyszy okropnie 'rospacz i zgry- 
zota! 

a wszystkie razem bole w osłupiałóm 
oku 

łączy myśl przeraźliwa — niezmienność 
wyroku! 

Mniéj straszna w swóm nieszczęściu, 
od wężów jedzona, 

wzór najsroższych męczarni — postać 
Laokona **), 

XVIII. 

I tak Wacław od razn wszystko 
w świecie traci, 

szczęście, cnotę, szacónek dla ludzi 
: swych braci; 
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i już nigdy swćj Inbéj ze snu nie 
obudzi, 

eo mu miała zastąpić wszystkie enoty 
ludzi 

którćj blask czysty, słodki, anielskim 
pre omieniem 

fałsz przyjaźni — sere próżność — po- 
włoczył złudzeniem; 

i tak Wacław pozostał samotny w pu- 
styni — 

jakże zniknienie Marji ciemną ją 
uczyni! 

Długo on przy jćj zwłokach stał w nie- 
mój żałobie, 

jakby z kamienia posąg przy kochanki 
grobie ; 

bo zgroza srogićj złości, i widok jćj 
skutku, 

wygnaly nawet z duszy rozezulenie 
smutku: 

tylko ten gorzki pomysł do żalu go 
wrocil, 

»ah ! czemu ufał ludziom, czemu ją po- 
rzucił !« 

I gdy w jéj ZR twarzy widzićć 
mu się zdało, 

co tam w walkach ze śmiercią mimo 
nićj zmartwiald, 
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pierwszy — ostatni wyrzut — i to ztym 
Ń wyrazem, 
Że ich szczęscie i siebie — zagubił 

< z nią razem; 
wtedy dopićro serce odzyskało bicie — 
twarz ukrył w obie rece — i plakał 

jak dziecię! 

lecz nie dingo — juz serce zdradzone, 
' pokłute, 

zepsuło się w truciźnie przeż jednę 
minutę ; 

już w duszy, wprzód wyniosłćj, za- 
tknięte to godło, 

co wygnańców swych myśli w sromo- 
tę zawiodło, 

Czyż ten bujny młodzieniec już ziemi 
ohyda? 

ah! pytaj raczéj — na co dobroć się 
tu przyda, 

gdzie co czułe, szlachetne tylko chwilę 
świćci — 

gdzie skon starych rodziców korzyścią 
ich dzieci — 

gdzie chlubna miłość bliźnich, w uda- 
nój tkliwości, 

cieszy się ich niedolą lub szczęścia za- 
zdrości — 

23 
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gdzie rola PNERSY chęci zawsze się 
nie uda, 

bo w śliczny welon enoty stroi się ob- 
luda — 

gdzie tylko jedna slodycz, — w wza- 
jemnym zachwycie, 

sere wiernych, niezgadnionych „zanurzyć 
swe życie, 

AIR. 

W tym ciemnym ludzkich uczuć i 
posępnym lesie 

dla jednych — ezas powoli odrętwienie 
niesie, 

gubią listek po listku, aż w późnćj je- 
sieni, 

jak mszyste, gluche dęby stoją obna- 
żeni; 

„drugim — skwarem ich słońca zbite 
nawałniee, 

rzucą z trzaskiem i grzmotem dzikie 
tajemnice, 

i znów błyśnie pogoda — i czasem się 
zdaje, 

że weselsza ziełoność po burzy po- 
wstaje: — 

lecz kto się bliżćj ky choć pozór 
jednaki, 

dostrzeże — |czarne wewnątrz spaleni- 

zny znaki; 
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a gdy w rażonćm drzewie wicher rdzeń 
rozżarzy, 

któż pożar od piorunu gasić się od- 
wazy? 

itak bujna krzewina zniszczenie ro- 
zniesie, 

w tym ciemnym ludzkich uezuć i po- 
sępnym lesie, 

Co Wacław sobie w życiu może obie- 
cywać, 

tradnoby wytłómaczyć — i straszno 
zgadywać; 

na jego sereu ciemna skrwawiona za- 
słona, 

dosyć — na eóż ją zdzierać z ranione-\_ 
go łona? 

wszystko on jaż postradał — i chyba 
to zyska 

ze nie czas, ale płomień zniszczy w nim 

zwaliska, 

To w krótkićm zamyśleniu korząc się 

przed Bogiem — 
z swym małym przyjacielem czyli no- 

wym wrogiem, 
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umarłe ciało naząd wnieśli do ko- 
mnaty, 

a ksiezye mglistym oczom pożyczył 
oświaty. 

Tam Waclaw raz ostatni posłanie jćj 
mości, 

i ezulém wyręczeniem bezwładnćj skro- 
mności, 

jój członki, włosy, szaty, w porządek 
układa, 

bo ciekawa zlośliwość i w śmierci 
ogada. 

Wtedy — z tęsknóm wejrzenićm na jćj 
martwe lica, 

w któróm żałość rozstania, lecz i obie- 
tnica 

predkiego polaczenia — z uwagą ro0- 
spaczy, 

co każdy rys nieszczęścia w pamięć so- 
bie znaczy — 

wtedy dobywszy miecza co świsnął, 4 
w cięciu 

srogim będzie, i w trupa zostanie u- 
jęciu, 

wyszedł — i zaraz z twarzy wszelkie 
znikły bole, 

skoczył na koń — a za nim usiadło 
pacholę. 
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Lecz któż był ten człek mały z okiem 
zaplakaném? 

ezy duchem jego losu? aniołem? sza- 
tanem? 

czy szezérze draźni męki lub smutek 
znim dzieli? 

nie wiém — objął rycerza i wezwał 
polecieli, 

AX. 

Na ukraińskićj cerkwi błyszczą się 
trzy wieże, 

a ukraińskie baby szepczą swe pacie- 
rze; 

biją we dzwony Zaki, i zysk sobie 
krzeszą, 

ludzie dobrzy — czy pogrzeb, czy to 
chrzciny — spieszą; 

wewnątrz — kiry, katafalk, i trumna 
— a w rzędy 

blado się palą świćce — czarno, stra- 
szno wszędy. 

Czyjaż tam wzniosła postać, wśród 
ciekawych grona, 

leży długim i martwym krzyżem roz- 
ścielona? 

23* 
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czyjaż tam pierś rycerska w kurzawie 
się wala? 

i z tą cichą pokorą co się nie 
nżala. 

choć i najsroższych kaźni ciężkie dźwi- 
ga brzemię, 

w swéj niemćj pobożności jakby ówbi- 
ta w ziemię? 

blady — 5 łysk od gromnie co mu 
na twarz wbiega, 

smutny — jak śpićw umarłych co się 
tam rozlega; 

z poziomego zniżenia gdzie go wiara 
tłoczy, 

jak robak świętojański świćcą jego 
oczy. 

AR! to pana miecznika siwa, nędzna 
glowa, 

niedawno żonę stracił — teraz eórę 
chowa; 

na to hustat kolyske by w. trumnie 
uśpili, 

na to jćj woził lame żeby 'eałun 
szyli. 

I dziwno — tak nieczułym zdał się na 
pogrzebie, 

jakby już dusza jego była z eórką 
w niebie ; 
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itakim był i potém — ni żalu, ni 
skargi 

nikomu nie zwierzyly wyplowiale 
wargi: 

ni łez w hardém spojrzeniu nie było 
oznaki, 

mnićj z lndźmi, wieećj z Bogiem, a z re- 
sztą — jednaki. 

Codzień on w jednćj porze chodził po- 
kryjomu, 

lecz nim wydano hasla powracał do 
domu. 

Raz i pólnoc minęła, a miecznik nie 
wraca, 

i gdy patrząca czujność nadzieję 
utraca — 

gdy dziko grają trąby — a ze”snu, 
jak z procy, 

rzucili się rycerze k'zemście lub po- 
mocy — 

znaleźli go w ementatzu, przy córki 
i żony 

przyległych dwóch mogiłach, klęczał 
ć nachylony : 

taż sama w ustach slodycz, a w czole 
sędziwość ; 

taż sama bladość twarzy, ale oczu zy- 
wość — 
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, czapka, wąsy, dla Polski straszydło 
na wrogi — 

iżupan ten sam czarny — tylko że 
gdy trwogi 

odgłos z trąby wojennćj dochodził da- 
leki, 

nie porwał się do korda — juz spał, 
: spal na wieki. 

I cicho — gdzie trzy mogił w posępnćj 
drużynie; 

i pusto — smutno — teskno — w buj- 
néj Ukrainie. 



PRZYPISY. 

i, 

Mingt już kozak bezdnią i głębokie 
Jery. 

Na Rusi, ledwo nie w kaidéj wiosce 
znajdują sie źródła lub studnie osądzo- 
ne przez pospółstwo za tak głębokie, 
że im dna brakuje; ale za io każda 
z tych otchłani wslawiona jaką nadzwy- 
czajną powieścią, a czasem od duchów 
strzeżona, 

2, 

Ten uśmiech, w którym może choć część 
zachwycenia 

s jakiém wybrani słyszą Cherubinów 
pienia. 

Wyraz zachwycenia, który dla tego 
może tak jest ujmującym w pięknój 
twarzy, że jeszcze cos piękniejsz go 
zwiastuje, uie POZY ala utrwalić zac Inym 

opisem swego ślicznego zapomnienia 
się, a tylko pędzel Rafaela, w obra- 
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z 

zie S. Cecylji, zatrzymać go potrafił 
w całym uroku, jakiema się nikt, prócz 
wyobraźni, nie wpatrywał. S.Cecylja. 
lubownica muzyki, wystawioną jest 
w tóm malowidle wśród narzędzi muzy- 
eznyeh, w chwili, gdy ją dochodzi od- 
glos anielskićj harmonji: i nie masz 
słów, któreby opowiedzićć umiały uczu- 
cie, jakiém uderzona jéj postać: zdaje 
się, że jéj dusza rozpiórżcha się i żeni 

kiedy wdzięczna skromność hamuje ją 
zamysleniem, ze nie warta tak niepoje- 
tego szczęścia, a wśród roskoszy nie- 
znanych jéj sereu wkrada się smutek, 
że jnz muzyka ziemska bawić ją prze- 
stanie. Największa prostota panuje 
w 
nawet S. Cecylji mnićj ładna niż twarze 
niewiast w innych obrazach tego mala- 
rza, sama jedynie myśl gieniuszu świć- 
ci od wieków w tóm szacowném płótnie 
i nieopisanym wdziękiem do siebie po- 
ciąga. Obraz ten znajduje się w Bolo- 
nji, i jest policzony przez znawców 
w rzędzie najsławniejszych Rafaela, a 
co swego poetycznego wrażenia, i me- |, 
go widzi mi się, najpiękniejszy, jaki 
wydało malarstwo, 

4 

każdym z tych słodkich dźwięków, 

całym układzie tego obrazu, twarz 
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3. 

Podobna do owoców umarłego morza. 

Wiele pięknych przyrównywań czy- 
tać można w angielskich poetach do 
tych szczególnych owoców, które ro- 
snąć mają nad brzegami jeziora Asphal- 
tes, znanego pod imieniem martwego 
morza. 

»Like to theapples on the Dead Sea's 
shore, / 

»all ashes to the taste.« 

Byron. Harold’s pilgrimage, 
Canto HI. 

"Like Dead Sea fruits, that tempt the 
eye, 

sbuł turn to ashes on the lips« 

T. Moore. Lalla Rookh, I. 222. 

4. 

A Że nad przepych świata i blasków po- 
; sory 

widniejsze pióra białe zniżonćj pokory, 

Wyrażenie to, stósowne do ducha 
teligii ehrzegcianskiéj, nie jest może 
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niewłaściwóm, i eo do sposobu, pod ja- 
kim się przedstawiają oku, .w znacznćj 
wysokości, utwory dumy lub dowcipu 
czieka, sama nawet piękność natury, 
którąmudojrzóć pozwolono. W podróży 
mojćj na szezyt góry Meut-blane, gdzie 
przez dwie godziny pobytu doznałem 
uczuć, jakich już zapewne w życiu mo- 

* jóm nie doświadczę, w podróży téj stra- 
ciłem żywy z oczów i z myśli dziedzi- 
nę, na którćj panuje ezłowiek, i tylko 
z jego siedziby przedmioty białćj farby, 
a te właśnie, których swą władzą od- 
mienić nie zdołał, roźróżnić się dawa- 
ły; i tak, widoczne były jeziora Genew- 
skie, Neuszatel, Morat, Bienne, i t, d. 
jakby rozeiągnęte na mroku żagle, kie- 
dy domy, miasta nad ich brzegami sto- 
jące, barwy, blaski, ciemną mgłę two- 
rzyły; podobnie rozpoznać było można 
lodozwaly (glaciers) , kiedy iąki, lasy, 
gory nawet znacznćj wyniosłości, lecz 
niższego rzędu, w szary koło nich mie- 
szaly się tuman. Nie jednak wspanial- 
szego i dzikszego jak widok z góry 
Mont-blane; ale gdy różny zupełnie o 
znajomych widoków, inaczćj go sobie 
wyobrazić niepodobna, jak wystawu- 
jąc się uniesionym przez jakiego dobre- 
go czy złego ducha, w chwili, gdy Bóg 
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chaos utwarzał. Wszystko eo dziełem 
człeka znika przez swoję małość ; tysią- 
ce gór olbrzymich zgranitowemi szezy- 
tami lub śŚnieznemi tarczami, niebo 
prawie czarnego koloru, słońce przy- 
émione, blask rażący od śniegu. rzad- 
kie powietrze a stąd krótki oddech i 
szybkie bicie pulsu, nadludzkiém ja- 
kiéms czuciem i nezuciem przejmują 
śmiertelnika; i pewny jestem, iz oprócz 
innych przyczyn, nawet dla niezmier- 
nój różnicy tego dziwnie górnego wi- 
doku a słabości naszych zmysłów, nikt- 
by go długo znieść nie potrafił. Niech 
to wspomnienie nadzwyczajnego zaję- 
cia, jakiego doświadczyłem na tćj ogro- 
mnćj i odosobnionćj górze, nie będzie 
powodem żadnemu z naszych młodych 
wędrowników do przedsięwzięcia téj 
podróży, oprócz wielkiego bardzo tru- 
du i niebespieczeństw koniecznie do te- 
go zamiaru przywiązanych, jeszcze je- 
go pomyślny skutek od wieln obeych 
nam okoliczności zależy. "Trzy dni'po- 
gody bez najmniejszćj chmury i nie zbyt 
rozmiękłe śniegi, prawie potrzebniej- 
Szą pomocą, niż najcierpliwsza wy- 
trwałość i najmocniejsze piersi: bez tych 
jednak warnnków tylko na zgubę nara- 
zić się można, i byłoby najszkodli- 

24 
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wszym uporem nie siuchać ostrze- 
żeń przewodników, którzy wszędzie 
w Szwajcarji a szczególnićj w Cha- 
mouni, pełni są odwagi i rozsądku, 

5. 

I mignie mu pod oczy święconym obra- 
aktem ; 

Zdarzyło mi się widzićć szczególną 
w tym rodzajn pamiątkę. Na szabli tn- 
reckićj, gdzie wzdłuż klingi wypisane 
były zdania z alkoranu, znajdował się 
wyryty przy rękojeści wizerunek N. S. 
panny z napisem polskim goekiemi lite- 
rami. Szabla ta należała do jednego 
Anglika, który ją we Włoszech nabył; 
dalekie więc, a zapewne nieraz i krwa- 
we, odbyła podróże. Szkoda tylko, iż 
w napisie nie było ani roku, ani przez 
kogo zdobyta. 

6. 

Suto stoły zastawić — nie szczędzić 
korzeni, 

O guście przodków naszych w korzen- 
nych zaprawach, wiele ciekawych opi- 
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sów czytać można w szacownym i zaj- 
mującym zbiorze: Pamiętniki o dawnćj 
Polsce przez Juliana Niemcewicza. 

4 

A ktoby się miał straszyć tatarskiego 
tańca, 

»Od Tamerlana podane prawidła za- 
»chowywali Tatarzy, i to nazywali na- 
»si dziadowie tańcem Tatarskim.» Cza- 
eki o litewskich i polskich prawach k. 
235, przypis 111. 

8: 

Co wśród gęstych zarośli, niedoscigte 
szlaki 

tioezą na wszystkie strony, dla mylnéj 
: posnaki. 

»Stepy te wysoką okryte trawą, nie 
«mozna jechać przez nią by jćj nie stra- 
»tować; dla niepozania więe toru i Sla- 
»dów, używają Tatarzy następującego 
»wybiegu. W nosząc ze ich jest 400, 
»dzielą się na cztery części po sto, część 
»idzie na zachód, druga na wschód, 
„trzecia na południe, czwarta na półnoe, 
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„każda część uszediszy półtorćj mili 
„dzieli się na cztery części, „postępuje 
„dalej i znów się dzieli, tak, że na koń- 
„en nie będzie jak po 10 lub 11 w hufcu, 
„wszysey jadą „sporym kłusem; kie- 
»dy są postrzeżeni, każdy hifiee u- 
„cieka w swą stronę, tak trafnie kiern- 
»jąe się przez stepy. dochodzą do prze- 
„znaczonego miejsca, jak najlepszy że- 
»glarz „kompase m swoim lepićj kiero- 
wać się nie może. Pedzaey za niemi 
»kozacy , trafiając na labirynt potrato- 
»wany ch przez nich ścieżek, nie wiedzą 
»W którą stronę gonić za niemi.« Opi- 
sanie Ukrainy polskićj przez „Beaupia- 
na, w pamiętnikach o dawnćj Polsce 
J. Niemcewicza Tom HL karta 373. 

9, 

Czy strony natezone tkliwych wiadz 
wysnuciem, 

thnieie ręką nieszezęcia, oe 
przeczuciem, 

Granice władz naszych umysłowych 
bez wątpienia. ścieśnione są niezmiernie, 
w stosunku niesk ończoności , która nas 
otacza; ale gdy to, czego pojąć nie mo- 
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żemy, za niepodobne uznamy, tak trn- 
dno i mało pojmując staniemy się po- 
dobni do sceptyka z komedji, który dla 

, tego tylko wierzył że żyje, że się mógł 
w każdćj chwili pomacać. Nie będę ja 
tu rozprawiał na obronę tych dwóch 
wierszy, jak fo być może, ażeby lu- 
dzie przewidywali. czasem przyszle i 
odlegie zdarzenia, lub czy sprawdzenie 
zwlaszcza szkodliwego nam przeczucia 
właśnie od ufności w nie pochodzi; nie 
będę przywodził znajomych przykładów 
z dawnćj i noweżytnćj historji; wspo- 
mnę o szczególnym i bliskim nas wy- 
padku, który się wiąże z nieodżałowa- 
ną dla kraju stratą, Slawny Tadeusz 
Czacki, niepospolity licznym zbiorem 
swoich wiadomości, rzadszy jeszcze zu- 
pelném zapomnieniem siebie dla publi- 
eznego debra, który w tylu sercach 
istnieje holdem najczystszćj wdzięczno- 
ści, oświadczal nieraz swoim przyjacio- 
łom, iż ważniejszych okoliczności swe- 
go Życia zawsze się wprzód przeczu- 
ciem dowiadywał; śmierć nawet jego 
poprzedzoną była niepojetém ostrzeże- 
niem, Na kilka dni przed swoją krótką 
chorobą i skonem, upewnił domowni- 
ków, ii będąc w swoich pokojach, zda- 
wało mu się że widział ego 
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swego przyjaciela i krewnego generała 
Karwickiego, który g JU wolał do siebie ; 
jakoż dziwnie i okropnie sprawdzily się 
te słowa, gdy w kilka dni przyszła wia- 
domość o śmierci generałą Karwickie- 
go mieszkającego o mil kilkadziesiąt, 
a wkrótce i Czacki poszedł się połączyć 
z wzywającym go przyjacielem. Lees 
jakże wierzyć w podobne powieści, inie 
sprowadzić uśmićchu na twarz oziebla, 
rozwagi? fizyków i metafizyków o po- 
zwolenie prosić wypada, do których 
powiedziećby mozna z Shakespearem: 
»There are more things in heaven and 
earth, than are dreamt of in your phi- 
losophy. Sq rzeczy na ziemi i wn iebie, 
o których wam się ani marzy w waszej 

Jilozojji. 

10. 

Bór w łewe — strumień w prawo — 
a ont w potkole. 

»Tatarzy radzi się potykają w polu 
„równóm, pułki swe w okolo zgroma- 
„dziwszy szykiem zakrzywionym, któ- 
»ry pospolicie ludzie rycerscy marso- 
"wym tańcem zowią, a na piérwszém 
»potkaniu tak gęste strzały puszczają; 
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„jako najgestszy grad.« Kronika Gwa- 
gnina tlomaezenia Paszkow skiego karta 
593. 

atarowie zaś zwyklym tańcem, a 
ona kształt pdimiesia ca zakrzywionym 
»szykiem, różnie się rozstrzelili« Kro- 
nika Marcina Stryjkowskiego karta 345, 

11. 

zemuż choć jednćj strzały nie mieli 
w kołcz anie, 

coby jadem jaszczurki utkwita sie 
w ramie. 

»'Fatarzy strzaly swe jadem jaszezur- 
»ezym napuszczają« Paszkowski dzie- 
je tureckie karta 15. patrz słownik Lin- 
dego pod wyrazem jaszczurka, Nie 
znalaziszy bowiem tój ksiązki w biblio- 
tece uniwersytetu warszawskiego, nie 
byłem w sposobności sprawdzenia tego 
wypisu. 

12, 

Wszyscy domowi — sslachia, pann 
giermki, d 

Drab, żołnićrz pieszy, p. słownik 
Lindego, 
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13. 

Mniej straszna w swém nieszczęściu, 
od wężów jedzona, 

wzór najsrozszych meczarni — postać 
Laokona. 

Powszechnie wiadoma historja, a 
wielu z moich rodaków widziało sla- 
wny posąg, do którego stosuje się te 
przyrównanie, 

| 
| | 
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Siesmiemska Enucycm 

urodzony r. 1809. w okolicach Żólkwi, 

syn Antoniego , odbierał wychowanie 

domowe to w Galicyi to w Królestwie 

polskićm; przed rokiem 1830. zwiedził 

Ukrainę i bawił przez długi przeciąg 

czasu w Odessie, gdzie się obeznał 

z literatura rossyjską i innemi sławiań- 

skiemi. Obrawszy sobie wytącznie za- 

wód literacki, pracował różnemi czasy 

do czasopisów: Wanda, pamiętnik dla 

płci piękućj, Kuryer Polski, Czaso- 

pism Ossolińskich , powszechny Pamie- 

tnik nauk i umiejętności. _ Najważniej- 
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szą jego pracy jest mistrzowski prze- 

kład staro-czeskich śpiewów i pieśni 

lirycznych, znanych pod napisem: K r 6- 

lodworski Rękopis. Kraków 1836. 

Z rossyjskiego przełożył Wesele 

Kniazta Włodzimierza, 
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O PIEŚNI BOHATYRSKIEJ 

CZESTNIIR AH WLASEAW. 

ma 

Treścią téj pieśni jest zdarzenie, któ- 
re Kozmas, Dalimil i Hajek 
w jednozgodny prawie podają sposób ; 
róznica między nimi a pieśnią zachodzi 
tylko w nazwach i w niektórych oko- 
licznościach inaczćj w pieśni oddanych, 
Ziabaczmy skróconą powieść dziejopi- 
sarza Kozmy, 
Za czasów księcia Neklana odby- 

ła się walna bitwa na polach Turska 
między Czechami a Kuczana- 
mi, których księciem był W łaści- 
sław, człowiek ile mężny, tyle zły 
i przewrotny. 
Nadęty szczęściem, z wielu nad SĄ- 

siadami odniesionych zwycięstw, umy- 
slit podbić cata czeską krainę. W tym 
celu obsyła swój miecz po ziemiach 
z roskazem, że ktokolwiek go wzro- 
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stem przewyższa, ma się zaciągać pod 
chorągwie wyprawy, lub ginąć od mie- 
eza — Zbiórają się liczne tlaumy; W ła- 
ścisław ma do nich przemowę, w któ- 
rój, miasto oręży, każe im brać soko- 
ły, jastrzębie, bialozory, aby nimi 
rozszarpać wrogów, i odgraża się, że 
żonom nieprzyjaciół szczenięta do pier- 
si poprzykiada, — (Pomerańska kro- 
nika podaje coś podobnego o ka- 
walerach teutońskich karmiących psy 
swoje piersiami kobict. Bolesiaw śmia- 
ły po wyprawie kijowskićj toż samo 
niewiernym zonom uczynić kazał) — 
W tenczasto jakaś macocha, widząe 
swego pasićrba spieszącego na wojnę, 
nezy go, jakim sposobem ma sobie ży- 
cie ocalić, a to jest: aby odciawszy 0- 
bie uszy nieprzyjacielowi, którego za- 
bije, schował je do worka, a potóm 
mieczem krzyż pod nogami konia za- 
kreślił, i ezém predzéj z placa umykał. 
Czechowie ze swojćj strony nadzwy- 

czajnie lękali się spotkania ; tym końcem 
przywołują czarownicę, która im radzi 
osiełka posiekać na sztuki i nim wojsko 
obdzielić; co gdy uczynili, nadzwy- 
ezajném rosploneli męstwem. 
Wienczas, książe Neklan bojaźli- 

wszy od zająca, (lepore pavidior) zmy- 



289 

sli} chorobę ; przywołał do siebie dziel- 
nego wodza młodzieńea 'Tyro, dał mu 
do przywdziania swą własną zbroję, 
aby zakapturzyl się, i wraz na nieprzy- 
Jaciela uderzył. Oba wojska stają prze- 
ciw sobie.— Właścisław każe wypu- 
ścić na nich chmury drapieżnego ptastwa, 
eo widząe Tyro, stojący na wzgórku, 
zawolał: jeżeli mi przyjdzie polćdz 
w téj bitwie, wystawcie mi na tym pa- 
górka pomnik siawny po wszystkie cza- 
sy *). ~— Rospoezyna się walka, Kucza- 

‘nie wszyscy niewidzialną zamordowani 
siłą, oprócz jednego, który ocalał ra- 
dą macochy; lecz powróciwszy do do- 
mu, znalazł tam żonę własną zabitą i 
bez uszu, czego sam był sprawcą. **) 

") Kozmas powiada: Unde et hodie nominatur 
militis acerrimi bustum Tyri Rzecz szczegól- 
niejsza; ztąd może udałoby się wyprowadzić na- 
zwe: bohatyr, od owego spółbożonego Tyra; 
zwłaszcza Że imie jego przeszło w przysłowie, 
jako widać z dwówiersza Dalimila:  Gestiet 
Stirka wspominogi, ne czyn sie Stirkem rzikogi ; 
€o'znaczy: Jeżeli cię nazwano ścierką, nieczyń 
się Styrkoném. Do bner powiada, Ze widział 
na polach Turska kawał skały, z którćj miano 
zrobić posąg Tyra. 

**) Kozmas tak powieść swoją zamyka: „Et 
quoniam haec antiqnis referuntur evenisse tem- 
poribus, utrum sint facta an fi ae ‘lectoris ju= 

= 
o 
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Z tego widać, że dziejopisarz czerpać 
musiał podanie swoje z powieści poety- 
cznie obrobionćj, i że w jednym i tym 
samym przedmiocie wiele podobnych 
wychodziło utworów ; wszystkie jednak- 
że, i z głównego pomyslu i ze sposo: 
bu prowadzenia rzeczy, jakże daleko 
są niższe od następnćj w zbiorze królo- 
dworskim. Właścisław i Tyro 
prawią uKozmy długie mowy, w któ- 
rych przebija się czytanie rzymskich 
klassyków , a szezególnićj Sallustyusza; 
są to bez wątpieńia dodatki kronikarza 
albotéz przeinaczenie źródła dla popi- 
sania się z uczonością swoją. Zdaniem 
prf. Swobody powieść ta należeć mu- 
siała do rzędu tych, co obiegały w u- 
ściech stronnictwa nieprzyjaźnego do- 
mowi książęcemu; jednakże nic nie- 
wspomina o uwięzieniu Wojmira i 
upadku Kruwoja. 
Epokę zdarzenia odnosi Hajek do 

r. 869. czego niepodobna. ani zupełnie 
przyjąć ani wprost odrzucić. Syn Ne- 
klana był Hostywił, ówojciec Bo- 
rzywoja, który podług Kozmy o- 

dicio relinguimus. * — W tóm miejscn ficta, zda- 
je się do źródeł poetyckich odnosić, z których 
niezawodnie czerpać musiał, 
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chrzcony r. 894. przez Motodyusza 
został, i piérwszy użyczył książęcćj 0- 
pieki świćżo krzewiącćj się wierze 
chrześciańskićj. Rzecz godna zastano- 
wienia, że Kozmas tylko Prazan 
nazywa Czechami, eo jak się zdaje, 
służyło li panującemu plemieniowi. — 
'Właścisław panował Kuczanom; pó- 

znićj od miasta Zatecz, zwanym Za- 
teczanom. Do niego miały należeć: 
kraina nad strumieniem Gutna, nad 
rzóką Uzka (Aussik), nad zawrotami 
Broeznika, nad Misa czyli kraina 
leśna, a pośrodku wszystkich Luka, 
piękna okolica, dająca miano całemu 
jego księstwn. * ‘ 
Między Przypekicm a Medwie- 

żem na -Paszkopolu, w bliskości 
zamku Skałka, miał Właścisław 
od swego imienia założyć miasto , (mo- 
że dzisiejsza wieś W atisław na tóm 
miejseu stoi). Tam, o dzień jazdy od 
Pragi, mówi prof. Meinert, należa- 
łoby szukać zamku Kruwoja, — a 

_*) Niémasz zgody co do nazwy tych rzók; zda- 
je się Że panowanie Właścisława rozciągało się 
wzdłuż górzystych granic Frankonii, od Elby do 
Źródeł Berauny ; — Chr. et Memoires T. IV, par Jean 

Potocki, 
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na Donershbergu ( Hromolenie ) 
mógł Wojmir swoją ofiarę palić. — 
bitwa zaś sama odbyła się w okolicy 
Tepliców. Trudno oznaczyć miej- 
sce, na któróm stał zamek Kruwoja; 
plae bitwy (mówi prf. Swoboda) my- 
ślałbym posunąć aż do granic rako- 
wniekiego obwodu, w pobliżu tak na- 
zwanych Jatek, alboteż w kierunku 
Postelbergu, gdzie szczególniejsze- 
go kształtu kula, podobna bilińskićj 
skale, mogła Wojmirowi za ołtarz 
ofiarny służyć. 
Niemało także uderza w następnćj 

pieśni skrócenie nazwy obu bohatyréw, 
a tóm samém i niezgódność z history- 
ezném podaniem. U Kozmy iinnych 
kronikarzy wyraźnie stoi W łatisław, 
u nas zaś Własłąw. Tyro, Sztyr, 
Sty rkon przemieniony tu na: Czmir, 
i tylko w jednym wiérszu picerwotwo- 
ru położono całkiem Czestmir Skró- 
cenie takie dowolne mogło dać powód 
do podobnóćj niezgodności w pisaniu 
imion, 
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CZESTNIER I WLASHEAW. 

Nieklan dał do wojny rozkazy, 
dał książęcymi wyrazy 
do wojny z Właslawem. 
Powstał do wojny huf gotowy, 
powstał książęcómi słowy 
do wojny z W lasławem. 
Chelpit się ksiaze Własław bez miary, 
ze wygrał bitwę z Neklanem 
z pr zeslaw nym panem; 
Że puszczał miecz, pożary, 
w kraj Neklanowi holdowny. 
Tak Wiastaw prawił, 

i tak Neklana niesławił, 
mieczami mężów swoich warowny. 

„Czestmirze, prowadź zbory do boju! 
nadęty Własław nieda spokoju, 
jak nam uraga i laje« — 

Cieszy się Czestmir, cieszy się, wstaje 
i bierze tarczę ogromną, czarną, 
z dwa zębami; !') młot wziął do 

tarczy 
i hełm. co wszystkim ciosom wystarczy ; 
i dań os x 
bogom pod drzewa sia 2) 

SZ x 
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Czestmir na mężów krzyknął hasło, 
lecą do szyku mężowie skorzy ; 
ciągną przed słońcem w porannym 

mroku, 
ciągną dzień cały, — choć słońce zga- 

slo, 
ciągną — gdzie garbek mieli na oku, 

Jak walą dymy 
kiębem od włości! 
w włościach slyszymy 
jęki żałości. 

»Kto wasze spalił siedliska ? 
kto wam płacze wyciska ? 
kto? Własław? — ostatni to raz. 
napada i pali was. 
Oto z zemstą i zagładą 
wojownicy moi jadą. — 

I do Czestmira do wojewody 
lud wolał: »»Kruwoj, Kruwoj, szkarada | 
rospędził nam stada, 
w dziedziny zaniósł pożar i szkody. 
Wszystka, co życiu służy, chudobę 
potarł przez swoją krutość i złobę, 
i wojewodę wziął nam w niewole.««— 

I na Kruwoja Czmir się zżyma, 
aż ogień złoby pierś rozdyma, 
przez wszystkie członki złoba przekole. 
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„Wojes — rzekł »jutro w porannéj 
dobie 

wybuchniem grozą, nie nas niewstrzy- 
ma; 

teraz członki niech spoczną sobie« 

Stoją góry z prawity, 
stoją góry z lewiey. 
na ich wićrzchy kończate 
zsyła słońce oświatę, | 
Górami tamtędy, 
górami owędy, 
z zarzewiem wojny szli wojowniey, — 

„Dalćjże w przód, gdzie skalny gród, 
na grodzie Kruwoj w okowy 
zamknął Wojmira z eórą ladą; 
w gęstym on lesie złowił ich zdradą, 
tam pod ową skałą Sniada, 
kędy Nekłana bezcześcił słowy. 
Kruwoj przysięgę dał przeciw zdradzie, 
i Neklanowi dłon wierną kladzie; 
czemuż te usta, te same ręce 
poniosły biéde w kraje książęce? 
Daléj na górę w przód, 
uderzcie wojnowie w gród.« 

I wszystkieh wojnów chrobrość po- 
2 Léra; 

pod mury garną się grodu, 
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na jedno słowo Czestmira 
jak mraki lodu. 
Hufce szczyt na szczyt zbiją się z przo- 

u, 
wsprą się na kopijach owi co w tyle, 
i na w przek z sobą składane dyle; 
i wyżej. jeszcze niżeli drzew końce, 
walą mieczami o pierś warowni; 
biési „się giównia przeciwko główni, 
bo równie sieką zamku obrońce, 

Zagrzmiał na zamku Kruwoja ryk , 
Kruwoj zaryczał jak byk; 
rykiem dodawa swoim odwagi, 
miecz jego pada na męże z Pragi. 
Podobnie drzewo, gdy runie z góry, 
mnóstwo ogromnych dębów położy, 
Ależ się wojsko Neklana mnoży, 
i thumem biją o zamku mury, 

Czmir każe z tyłu dobywać grodu, 
Czmir każe wały przeskoczyć z ; przodu. 
Owóż gdzie drzewa rosną pod skalą, 
ztych drzew potężny g grodzice ugrodza; 
teraz niech kłody w wala sie Smialo, 
ay wojowników głowom nieszkodza, 
am przedni śzereg krzepko się trzyma, 

chłop z chłopem zrósł się, plecy z ple- 
cyma. 

Na barki poprzek dyle pokładna, 
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podinz silnymi stwierdzą węzłami, 
podstawią włócznie, podeprą sami. 
Męże na drzewa wyskoczą snadno, 
kazdy na ramie brał oszezep długi, 
a kazdy oszczep węziami zwarty. 
i szereg trzeci wskoczy na drugi, 
znowu na trzeci wyskoczył czwarty, 

a piąty szczytów zamku dosięże; 
zkąd miecz ognisty, 
zkad strzał świsty, 
zkąd kłody lecą na męże. 

‘W padli Prazanie potokn sila, 
schioneli wszystko co w grodzie bylo. 

Wyjdź, wyjdź Wojmirze z prześli- 
cana córą, 

rznć w błogim ranku wieżę ponurą, 
na tamtćj skale ujrzysz na oczy, 
jak krwią Kruweja topór się zbroczy, 

I wyszedł Wojmir w prześliczne rano, 
z smukło- kibitną córą kochaną, 
i krew Kruwoja widzi rozlana, 
Czestmir ludowi lupy odsyła, 
z łupami wraca dziewica miła, 

Wojmir chee bogom nieść dań w po 
korze 

w tóm samém miejsen, w téj słońca 
porze. 
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»W górę!» rekł Czestmir — »w gó- 
i rę Wojmirze! 

zwycięstwo kroki niech schwyea chyże; 
nuż za Własławem! — Późnićj dusz 

modły, 
od bogów padnie ten Własław podły, 
Bo kiedy slońce na półdzień wbiegnie, 
na owóm miejseu z wojskiem staniem, 
gdzie się zwycięski okrzyk rozlegnie. 
Bierz miecz po wrogu i dalćj za nim !« 

Cićszy się Wojmir duszą radośną, 
huknat po lesie z wićrzchołka skały, 
ku bogom huknął piersią donośną, 
w szérokim lesie drzewa zadrzały: 
»Bogi! przebaczcie, że dziś niepalę 
obietnéj dani ku waszćj chwale..« — 

A Czestmir: »Bogom dań się należy, 
nam do pogoni, nam spiać na wrogi,« 
Dosiędź rumaka, niech wiatronogi 
skokiem jelenia knieje przebieży. 
Jest tam w dąbrowie skała u drogi, 
bogów siedziba *); ty na jćj szczycie 
hojnym obietem uraczysz bogi 5) 
za wybawienie, za życie, 
za zwycięstwo co za nami, 
za zwycięstwo co przed nami. 
Niż kto postrzegnie, 
że słońce wbiegnie 
na gród niebieski wysoki, 
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stanież w podróży kresie. 
A nim dwa kroki 
słońce podniesie, 
a nim krok trzeci zrobi na bory, — 
już tam doleci 
mój hufiec skory, 
kędy w ofierze 
rozniecisz do nieba dymy; ~ 
tam ciagnae ezoła schylómy 
i ja, i moi żolnierze.« — 

'Wojmir na rączym siedzi rumaku, 
po lasach sunie skokiem jelenia, 
aż gdzie w dąbrowie skała przy szlaku; 
na wszystkich skałach bogom zbawie- 

nia 
za zwycięstwo co przed sobą, 
za zwycięstwo co za sobą, 
wzniecił obietu ogniska. 
Hoza jalówkę palił w ofierze, 
szerścią czerwoną całą połyska; 
jałówkę kupnem dali pastérze 
z doliny, bujném gdzie pasą bloniem ; 
on dodał konia i uzdę z koniem. 

Stósy się palą, 
Wojnowie walą, 
walą padolem i w górę potém 
Sali kn dąbrowie z brzękiem, toskotem; 



300 

szli mąż za mężem 
w ręku z orężem, 
Mąż w męża, każdy, eo tam przecho- 

dził, 
bogom pochwaly glośne rezwedzil, 
i chociaż mijał obietu stosy, 
grzmiał w niebogłosy. 
Kiedy już tylne nadbiegiy straże, 
WW ejmir rączego konia dopada, 

- najtłustsze 'udźce i poleie wkiada 
na sześciu jeźdźców, i wićźć im każe. 

Ze słońca chodem idą Prażanie, 
idą aż słońce pod półdzień stanie; 
tam, gdzie równina leży daleka, 
już na nićj Własław z mężami czeka. 
Od lasu po las 
wojsko jego sięga; 
większe: pięćkroć raz 
niż Prażan potęga. 
Jak z chmury jęk z nieh wypada, 
i psów tam szczeka gromada. 

»Trudno podołać wrogom wtćj spra- 
wie; 

kij niepodoła ciężkićj buławie.<« 
Tak Wojmir mówił; a Czmir powiada : 
»Madrze tak mowę czynić w skrytości, 
madrzéj na wszystko być w gotowości. FS
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Czemnz na skale łbem nikt niewskóra? 
a lis oszuka jarego tura. 
Nas tn na górze wnet Wlasław z-oczy, 
rączo w dół; szereg górę obtoczy, 
niech będzie z tyłu kto byt na przodzie, 
obiożym górę w wstecźnym pochodzie.« 

Tak zrobił Wojmir, tak się Czmir 
bierze. 

Przeciąga wojsko u góry dołem, 
dziewięćkroć razy obeszli kołem. 
Tak się rozmnożą na oczy wroga, 
tak się rozmnoży u wrogów trwoga; 
i potém zaszli w krzaki i laski, 
a wrogom lśniły ich broni blaski. 

Już góra cała 
w blasku powstała, 
Nagle swój hufiec Czestmir wyruszy, 
hnfiec na eztery dzielił się rzędy: 
z nimi Trzas leci z borowćj gluszy, 
iTrzas po wrogach rozszedł się wszędy, . 
w tył skróś od lasu strach ;bił do du- 
: SZY5 
i wrogi piérzchly tędy, owedy. 

Wojmir ich chrobrą gromi prawicą, 
wyjście z doliny zaskoczył w tyle, 
i z boku stanął W łasława sile. 
Ryk poszedi lasem i RE 
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jakby z górami starły się góry; | 
1 wszystkie-drzewa poszły na wióry. 

Wyskoczył Wlaslaw przeciw Cze- 
stmira, 

i na Własława Czestmir naciéra, 
sieką a sieką, wre bójka krwawa, — 
Czestmir na ziemię zwalił Własława, 

Strasznie się Własław po ziemi tarza, 
powstać nie może tyłem ni bokiem; 
Morena w ezarną noe go umarza, 
i krew z Wlaslawa ciekła potokiem; 
trawą zieloną do ziemi,ciekła, 
Dusza się z jękiem gęby wywlekła, 
z drzewa na drzewo w lot się prze- 

myka, \ 
pokąd niespłonie trup nieboszczyka 6), 

I strach Właslawa mężów ozionie, 
uchodzą w górę ku wstecznćj stronie, 
przed wzrokiem Czmira uchedzą skry- 

cie ; 
on ich wodzowi odebrał życie. 

Słyszą zwycięstwo głośne 
Neklana uszy radosne; 
i stós bogatćj zdobyczy 
Neklanowe oko liczy. 
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1) Z dwoma zębami. 'Trudno tu wy- 
obrazić sobie herbowny znak, bo w tak 
odleglćj starożytności siowiańskićj nie- 
znano ich wcale; prędzćj domyślać się 
należy dwóch kolców przy tarczy, któ- 
rą tym sposobem wbijano w ziemię, i 
walczono za nią jak za murem. 

2 2) Pod drzewa podłoży. Z tego miej- 
Sea, jak i z innych w téj pieśni, mamy 
ciekawe szczegóły dawnych obrzędów 
ofiarniczych, 

3) Hufce szczył na szczyt it. d. Opi- 
sanie falangi do szturmu, jakotez cale- 
go oblężenia, przekonywa, że Czesi 
bieglymi w sztuce wojewania byli. N a- 
ruszewiez, opisując oblezenie Niem- 
ęzy (Zabota) z czasów Boleslawa 
chrobreso, powiada, że robiono 
z drzewa buksztele i te podmykano 
pod mury ; u dołu onych wieszano tara- 
hy, na górze stawali zbrojni oblegają- 
cy, iprzez zwodzone mosty, na mury 
rzucane, wpadali do twierdzy. 

4) Skała bogów siedziba. Zapewne 
to Hromolan przy Miliszowie. 

5) Hojnym obietem. Niech kto nie są- 
dzi, że ten wyraz żywcem z czeskiego 
Przyswoilem; był on u nas od niepa- 



304 

miętnych czasów w znaczeniu ofiary u- 
zywany; jak to na dowód z słów nastę- 
pnych widać: aby dawał chwałę i obie- 
tował Panu zastępów, — Z 1. księgi. 
królów. 1 Cap, 

6) Pokąd niespłonie trup. Podobnie 
się i poprzedzająca pieśń kończy. — Po- 
grzeb zawsze był wielkićj wagi obrze- 
dem w całćj starożytności. Muiemano, 
ze dusze niepogrzebionych niemają 
spoczynku. Co Nestor mówi o Ra- | 
dymiczanach i Wiatyezanach, 
— nieodrzeczy będzie tu przytoczyć: 
J aszeze kto umieraszcze tworiachy Tr y- 
znu nad ném, i posem tworiachy kłada 
weliki, i wozlozat na kładu mertweca, 
i sożyguchu, i po tym zabrasze kosti 
wkładacha w sosud mal, i postawlachn 
na stotpie, na putech i t. d, 

W Czechach dla uspokojenia dusz 
stawiano na rozstajnych drogach pewien 
gatunek amfiteatru, i w maskach przed- 
stawiano cienie umarlych, poświęcając 
takowe gry ich pamiatee, co dowodzi 
uczucia i przywiązania do krewnych i 
przyjaciół z tego świata zeszłych, oraz 
dowodzi wierzenia w nieśmiertelność 
duszy, labo Dytmar i Kozma pra- 
gski twierdzą, iz Słowianie życie lu- 
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dzkie doczesnóm hyć uważali. — (Patrz 
Koz. księga HI. pod r. 1093. i Dytm. 

Chron, księga I. — Slavi, powiada 

Dytmar, qui cum morte temporali 

omnia putant finiri.) 

NIE SHUCHAS PEOSNEM. 

DG. «= 

Nie słuchaj dziewcze piosneczek gu- 
slarzy, 

Choć ucho glaszeza, slowiezémi dźwięki, 
Zatraty oddech kwiat twćj wiosny zwa- 

TZY ; 
| Guślarz dba tylko o sławę piosenki. 

Piosnka guślarza, to uścisk upiora, 
Co w śnie niewinnym krew dziewie wy- 

: pija; 
Zjedwabnych rzęsów, rumieńca, kę- 

dziora, 
Piosnkę uprzedzie, spokojność zabija. 

Słyszałaś w bajkach, jak wędrowca 
*zdradą 

Wabi na bagna szatan w złota blasku, 
Tak guślarz wabi w swoje eldorado, 

Aż wyprowadzi na pustynie rani 
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Bo serce jego — jak wulkan spalony, 
A ideały — jak pajeeze sieci, 
W estehnienie jego — jak rozbite dzwo- 

ny; 
A błędny ognik do kresu mu świóćci, 

Nie słuchaj piosnek, dla dusznój swo- 
body! 

Każda z nich wagą uczncia się ceni; 
Uczucie wielkie — dyamen( cudnćj wody, 
Ozdoba koron; rozbity, pierścieni, 

——— 

CZY JUŻ WIOSNA. 

Milury, dachy, w szórz i dłuż, 
Nad dachami dym i kurz; 
Ani nieba, ani łąki, 
Ani mówią tu skowronki: 
Czyto wiosna juz? 

A,tam w oknie coś zieleni? 
To wazouki 
Pełne lilij, róż. 
Biedne kwiatki 
Z swojćj klatki 
Zapyluja tych kamieni: 
Czyto wiosna juz? 
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— Czy już wiosna, kto nam powie? 
Czy nietoperz, pan ciemnicy ? 
Czy powiedzą krzyki sowie 
Z pustek dachu? — Zle kto budzi 
Duchów nocy! — Spytam ludzi, 

Ot tam widzę ogrodnicy 
Z koszykami na targ spieszą, 
Z wiosny się cieszą, 
Bo z wiosny żyją. 
Mają ogórki, sałatę, groch młody, 
Teina przyrody pierwćj dla nich biją, 
Jak dzieci wiszą u piersi przyrody, 
Ich zapytam, 4 

Czy już wiosna? 
Czy się rozmaiły lasy, 
Laki w majowe przybrały atłasy ? 
Czy dużo kwiatków ? kukułka miłosna 
Czy kuka? 

Ogrodnik, 
Nam co po wiośnie? 

U nas bez wiosny a wszystko rośnie; 
To sztuka! 

Ja. 
Ależ drzewa, mnrawa ..,. .? 

Ogrodnik, 
Tylko dla oczu zabawa 
Ogród angielski; u mnie warzywny 
Nie piękny lecz pożywny. 
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Alem trafił, on zyskn kłem 
W ziemi ryje, jćj przerabia soki 
Zgnilizną, szkłem; 
J myśli, że bóg obloki, 
Ze stworzył ziemię i światy 
Dla ogórków i sałaty. 

Tam grono miejskićj ezeladzi 
'W święto niedzielne rade się prowadzi 
od warsztatów na wioski, na bionie, 
Wyschle piersi poić zdrowiem. 
Lśnią się oczy, radość w łonie, 
Od nich o wiośnie się dowiem, 
— Moi panowie! pewnie z przechadzki? 

Jeden z czeladzi. 
Tak, ze wsi. 

Ja, | 
Czy tam już wiosna? nie wiecie 
Czy jak dziewica wieniec sobie plecie, 
Rozwiesza perły i motyle, cacki? 
Czy się rumieni ramieńcem róż ? 
Czy zćrka oczkiem strumykéw ? 
Powiedzcie, czy wiosna juz? 

Jeden z czeladzi. 
Któż to powie! ogrodników 
Pytaj panie czy tam wiosna; 
"Tam masz pio 
I Marysię czarnobrówą, 
I zieleni się tam sosna 
Godło karczmy, 
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Sluchaj Kunie! 
Boto waszeć wszystko umie, 
Jeśliś widział, powiedz panu. 

Drugi z czeładzi. 

Nie widziałem ,.... 

Czeza mozoła! 
Duszą, ciałem, igną do dzbanu, 
Swiat im krąży po pijanu, 
Oni osią tego koła. 
Klnę tęsknotę! 
Z ust prostaka, w szczćrozłote, 
Fantazyjne chciałem ramy 
Ująć obraz, jak zwierciadlem 
Porozświecać gląb mój jamy 
Słońcem wiosny — iw noc wpadłem! 

Bądź cohądź, 
Choćbym miał się Jodem ściąć, 
Zapytam jeszeze. Widzę młodziana 
Z książką w ręku wraca z pola 
W oku myśl wielka wplatana, 
Czytał Jan- Paula, 

— Młodzieńcze! z nóg twych okurzo- 
nych pyłem 

Wnoszę, żeś był za miastem. 

„Młodzieniec. 
Byiem. 
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Ja, 
Ha! czy tam wiosna? schwytałżeś wie- 

 trznieę 
I tulisz w amy slach, Jk w oku zrenice, 
Barwę, cień, blaski? jak w zaklętym 

domie 
Sil rozpowiciem grałać niewidomie, 
A tyś dźwięk iowił, trzymał w dzwonie 

ucha, 
Aż w rym odegrał dzwon ducha? 
Czy tak? wiosna. miodzienice, 
Myśl jedna; milion kwiatów w jeden 

wieniec. 
Ty mi objaw wiosny end, 

JWMiodzieniec. 
Cud wiosny? — po deszczu coś trochę 

zielono 
To fenomen; ziemi łono 
Resztką ognia topi Jód, 
Czytam wulkanów systema, 
I powiadam: wiosny niema 
i być niemoże ; w jądrze żar przygasa, 
A wierzchu rośnie lodów masa, 
Słońce toż samo w lody się zamyka, 
I znowu chaos nastaje dziedziczny. 

Więe wiosny niema? Dowód Śli- 
ezny! 

Jam go wzniósł nad brak uliezny, 
A on mu nie wart rozwiązać rzemyka! 
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Jest wiosna, bo jest miłość; 
Rozpowicie. bo zawiłość. 
Pierwéj krazy sok pod kora, 
Nim wystrzeli maju wiankiem; 
Zgaduj czuciem, a przed porą 
Staniesz się wiosny kochankiem, 

TBABW W DNIEPRZE. 

Treścć. 

Bolesław chrobry z ogromném i do- 
brze sprawioném wojskiem ciągnął na 
kraje ruskie. Jarosiaw, syn Włodzi- 
mićrza, zgromadziwszy równie potężne 
wojsko z Rusinów, Waregów i Slawia- 
now, zastąpił Bolesławowi przy rzece 
Bugu. Poprzedziły przez kilka dni lek- 
kie z obustron harce kamieńmiistrzała- 
mi, nim przyszło do walućj rozprawy. 
Pierwszy król zaczął potyczkę rozgnie- 
wany grubijańskićm szyderstwem nie- 
jakiegoś Błuda poradnika książęcego, 
który, stojąc na drugićj stronie rzeki, 
samego króla dla otyłości wieprzem na» 
zywał, Wojsko za przykladem króla 
wpław rzekę przeszło; pośpiech kró- 
lewski pomieszał Rusinów, po kilku
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godzinach krwawćj bitwy zniszezeni 
prawie i starci, pełne martwych ciał 
zostawili bojowisko. Obóz z całym plo- 
nem dostał się królowi. Sam Jarosław, 
samoczwart uciekiszy z pola, ani w Ki- 
jowie widział się bespiecznym, bo ztam- 
tąd skoczył do Nowogroda. Bolesław 
podstapil pod Kijów; po długiem ob- 
lężeniu zdobył szturmem, a wjezdzajac 
przez złotą bramę ugodził w nią pała- 
szem, który odtąd nazwę szczerbea 0- 
trzymał. Z bramy udał się do mona- 
stéru S, Zofii, gdzie go duchowieństwo 
przyjmowało niosąc krzyże i kości 
świętych. Zabrane skarby odesłał do 
Gniezna. Wydano mu macochę z żo- 
ną Jarosława ; ośm sióstr jego, z któ- 
rych jednę sobie upodobał, Król, na 
znak zwycięstwa swego i rozszerzenia 
królestwa, słupy graniczne żelazne 
w Dnieprze, gdzie do niego Sula rzé- 
ka wpada, powbijać kazał; przydają 
także, że powrzacał do téjze rzóki mi- 
sterna jakowąś robotą z kruszeu udzia- 
łane trąby, przez które sącząca się wo- 
da dźwięk jakiś dziwny wydawać miała. 

Naruszewicz, Hist. nar. pol. 
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Stat obóz polski, stała Rus w taborze, 
A między nimi Bugu święte loże. 

Rusin jedwabne rozbijał namiety, 
Pawołocznemi opończmi czerwienił; 
Srebrne tam szable i złocone groty, 
Obóz Rusinów jak połóż się mienil, 
Pod golém niebem, w kożuchu baranim 
Lach obok konia, szczyt i zbroja na 

nim; ; 
Twardy ich żywot. jak żywot pokuty, 
Chłop, koń i puklerz z jednego ukuty. 

W dzień pierwszy głazy miotali ka- 
mienne, 

W dzień wtóry strzały miotali kalenne, 
W dzień trzeci z brzegu Błud obelgi 

miota - 
Na króla Lachów: »Hj ty tuczny wie- 

prze! 
»Azać Bug przebrnąć nie bierze ochota, 
»Kiedy się kusisz wody napić w Dnie- 

prze? 
»Azać żal sadła na ruskie pazury ?« 
— Na tu na, wieprzu! ryknie Ruś, jak 

tury. 

A Błud, czarownik, stroił strachy 
lepsze: 

Zaklął Peruna i wszystkie z MI 
27 
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Bug w mgłach rozkropił, wiatry pod- 
niósł eztćry ; 

Rzucił zwierciadło — i woda po pasy; 
Igię na rolę — wstały w okrąg lasy; 
Kamień na stepy — i góry na stepie. 
Trafiajże Lachu, choćbyś miał sto- 

ślepie! 

— Źle znami wiara, czart nas wziął 
dokoła, 

I k'kopijniku król: Hejno! zawoła, 
'Włóczń Maurycego, i szabla anioła, 
Krzyż pański, imie Chryste i Marya! 
Ciął szablą w zmory, kopią mgłę prze- 

bija: 
Jak sen o świcie pierzchnęły tumany, 
Znów świeci słońce, i Bug płynie 

śklniany. 

»Bogarodzico! wiara w pław, koń 
łodzią !« 

Pierwszy król skoczył, a za nim cze- 
reda, 

Aż rzeka nad brzeg bryznęła powodzią, 
Tylu w bród poszło. Ruscy popłoch 

trąbią, 
Strach im do szyków i oręży nieda; 
Lachy na karku siedzą, kolą, rąbią, 
Z martwych do Bugu krew. wali się 

rzeką; 
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Choragwie w piasku, z ciał wstała mo- 
giła; 

Pycha butnego w piasek się wiłoczyła, 
Pycha Błudowa; a gdzie Błud? — da- 

“ leko, 
Wyprzedza wiatry....- 

Kniaziu Jarosławie! 
Klasnąłeś w ręce po ciężkićj rozprawie, 
Samoczwór szłakiem lecisz do Kijewa. 
Brańce, namioty, skot, sobole, kuny, 
Padly zdobyczą; z grodów biją łuny; 
Ba, Kijewowi on pożar dogrzewa, 
I sam Nowogród: Gorze mnie! zaśpie- 

wa. >: 
żę, 

Tam, czyto zorza na stropy upadła? 
Czy góra złota siedzi śród źwierciadła? 
Pytają Lachy. — To Kijew: gór tréjea 
Czterysta cerkiew dźwiga ; pasem z głazu 
Biodra mil siedmiu okręca ; do razu 
Wryitrabi ze sto tysięcy mołojca. 
A Lachy na to; Na glazy i bramy 
Mamy buksztele i tarany mamy, 
Na sto tysięcy , tuły pełne grotu, 
Szable toczone , ramaki do lotu. 

Stadami kawek czernieją dzwonniee, 
Wilk zadnieprzański wyje korowodem, 
Dadzi-bóg datkiem nie darzy, a glodem 
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Wybija wnuków. Sokół zazulice 
Porzucił młode .... Synu Włodzimierza! 
W mur Nowogrodu niesie cię łodź 

ehyza, 
Od sióstr i żony!... a czej dzwon wie- 

eowy?... 
Za gockie brzegi tyś pociee gotowy! 

Uniż się grodzie! pas się twój rozko- 
wal, 

Pożar zlociste stropy pozdejmowal; 
Zgasieś!.,, Bolesław konia wskok wy- 

puszcza, 
Oburaez mieczem w bramę ciął ze złota; 
Miecz się wyszezerbil, padły na wznak 

AR wrota; 
Na twarz bojary, na twarz czarna 

tłuszeza. 

te 

»Chrobyś pan, chrobry! mir, mir ru- 
skićj ziemi! 

Chich, sól i kości swiętych! pawołoką 
Szlak ci wymościm; dzwony zofiiskiemi 
Odzwonim sławę,  Ośm dziewie, jak 

oko, 
Sióstr Włodzimićrza z oprawą twym 

plonem 
Stolee Ruryka podeprzem wysoko, 
Szeroko stopnie wybijem poklonem. 

R
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Cześć tobie ninie, chrobry, po wsze 
czasy !« 

I szedł król, za nim oszczepów szły lasy, 
W chram świętćj Zofii, Pićśń: Boga 

rodzica, | 
W'strzęsła sklep cerkwi, oskrzele i lica 
Pokora pyłu przed oltarz się miotły; 
A wszystkie dzweny dzwonią, huczą 

kotły. 

Żyr, żyr, sokoły! król dzieli zdoby- 
ezą; 

Jezdny czy drabant brał proporce, tuły, 
Opończe ; resztę grzywnami doliczą. 
Skarbiec cerkiewny stat do kapituły 
Gnieznieńskićj, kędy święty Wojciech 

+ w grobie... 
Sam król nic niebrał, tylko dziewkę 

młodą 
Z branek książęcych rad podobał sobie, 
I wiódł do łoża. Brańcom rozciął łyka, 
Syny bojarów puszcza na swobodę, 
A sobie wybrał Bluda czarownika, 
— Nie hyłoć' Błudzie bojować języ- 

kiem! 
Snać go pan w łaźni ochwoszeze win- 

nikiem, 
I da mu Sciérke; hies wić, czy niego- 

! rzeje? 
Może rozerwą końmi na a 
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Tak przebąkali dwaj, cinra z łuczni.- 
kiem, 

Tak po Kijewie; krzywym tropią to- 
/ rem; 

Król wyżćj buja niż dziw z białozorem. 

Co mi za tuman? ezyto turów stado 
Hasa na błonin? czyto hufce jadą? 
Co mi tam ciemno na Dniepru błękicie? 
Czy wodni goście?,., Wstałże Igor 

stary 
Zbierać nosady na latyńskie cary? 
Czy po raz wtóry Ruś pogańską chrzci- 

cie? 
— Ni Ruśto chrzeimy, ni z Igorem 

plyna; 
Jeno król lacki ze zbrojną drużyną 
Wjechał na zalew dnieprowy w pół- 

kręże : 
»Tu kres!e grzmiał piersią. Tu kres! 

rykną męże. 
»Tu słup żelazny.« Gdzie koń wrył ko- 

: | pyty, 
Kon Bolesława, słup żelazny wbity, 

Na środek rzéki łodź wygnały wiosła, 
Błud płynął w łodzi, cisza się podnio- 

sła ; 
Dziw będzie. Z iodzi, wielkie trąby 

cztćry 

—
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Dźwignięto, jako słupy chramujw Re- 
trze, 

I zatopiono razem w Dniepru wiry..... 
Podwodną pieśnią zagrało powietrze; 
Taką czcił Bojan dawne bohatćry, 
Gdy wieszezym palcem bił o struny 

żywe. 
Rusałki pieśń tę po szuwarach wtórzą. 
I bialą pianę chwyciwszy za grzywę, 
Na czarne morze plawia się; a z burzą 
1 wendska Odra, i morze Waręgów, 

Rodzaj łodzi dnieprowych, 
Pieśnią ią grały gwoli lackich brzegów, 
Sam Lach, a nie kto, tę gędźbę rozu- 

mie, 

Lud się podziwiał , a król rzekł: »Hej 
Kumie 

Błudzie! rzéka gra darmo, żyru gło- 
dna.< 

I wnet z kamieniem Błud pornął aż do 
dna; 

Bluda bies porwał; stoi slup, a rzeka 
Chrobrego sławą gra z wieka do wieka. 
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MONANIE HOZAMA. 

Na kuczmańskim szlaku głucho; 
Tylko wciąż majaczy tuman, 
I tet kopyt bije w ucho 
Kozakowi, co zaduman, 
Czy ubity u kurhana? 

Ni zaduman, ni ubity, 
Ognia krzesze, skałki pali; 
Postrzałami skróś przeszyty, 
Porąbany skróś od stali.,. 
‘To tatarska, jedna rana. 

Na niezabud miał: chuścinę, 
Drze. obwija... już niestało! 
W” gardle sucho, łyka ślinę: 
— Wody! wody! wiele, mało,,, 
Wody! w stepie odwolało. 

Kary konik stał w pobliżu, 
Nietknie trawy, łeb zwieszony, 
Płacze pana... a na krzyżu 
Siedzi orzeł, ostrzy szpony 
Na molojea białe ciało. 

— Wiem ja, wiem ja, hen na błoniu, 
O trzy nieba ztąd, źródlisko ; 
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Lećmy w zakład bracie koniu 
Ja wysoko, a ty nisko; 
Jak wyścigniesz skrzydła stracę. 

— A ja ezémie ci zapłacę, 
Chyba potniesz mie na części?... 
I step tętni gdy koń skoczy, 
Gdy piak leci, piórmi chrzęści; 
Ptak ochoczy, koń ochoczy. 

Dingo, dlugo ni o ptaku, 
Ni o koniu wieści nićma. 
A tu stygnie duch w kozaku, 
Zmora siada nad oczyma; 
Na knczmańskim pusto szlaku! 

Qj niepnsto! ziemia dudni, 
I przemyka coś przez jary, 
Konik 4 wodą drze od studni; 
A gdzie orzeł, czy znikł w chmary? 
Oj nie! orła wiezie kary. 

— Bracie koniu! twa wygrana 
Daruj, daruj skrzydełkami ! 
— Cyt, cyt ptaku! słyszę pana 
ak posyła świst z wiatrami 

Lecz mdlejacy, nie stepowy. 

'Trzy połany, trzy parowy 
Jeszcze przednim; jak na lirze 
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Struny, w dwoje go przyrosło; 
Schować orłom swoje pićrze, k 
Jego wierne serce niosio. | 

I doniosło!... przy junoszy | 
Padł, wyciągnął długą szyję... 
— Pij, pij panie!... pan niepije; 
Trup z kozaka, trup z rumaka. 
Na zér orły! nikt niespłoszy.
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